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W a c ł a w  b a r c i k o w s k i
W iceprezydent K. R. N . —  Prezes Polskiego Zw . Zachodniego.

Przemówienie wygłoszone na inauguracji „Tygodnia 
Ziem Odzyskanych“  w Gliwicach dnia 2. V. 1946 r.

Ziemie Odzyskane -  warunkiem suwerennej Polski
Obyw atele Z iem  Odzyskanych!
Polacy prastare j Z iem i Śląskiej, 

k tórzyście  p rze trw a li, któ rzyście  
ocaleli i w y trw a li p rzy  polskości, 
Przy m ow ie i w ierze O jców  W a ­
szych. Osadnicy p rzyb y li zza Buga 
1 z centra lnych w o jew ództw , p io ­
n ie rzy  odrodzenia P olski na tych 
ziemiach. W  im ien iu  Prezydium  
K ra jow e j Rady Narodowej w itam  
w szystkich tu zgromadzonych po 
to, by dać w yraz nowej h is to rycz­
nej rzeczyw istości, świadczącej, że 
ziem ia ta  jest polską i że na zawsze 
polską zostanie.

W ita m  W as jako Prezes Po lsk ie ­
go Zw iązku Zachodniego w  im ien iu  
te j organizacji, k tó ra  od w ie lu  la t 
stała na straży naszych nigdy nie 
przedaw nionych p raw  do Ziem Za­
chodnich i była rzeczniczką p o l­
skiego program u naw et wówczas, 
gdy nasza ofic ja lna p o lity k a  pań­
stw ow a kie row ana przez sanacyj­
nych przyw ódców  b łądz iła  po bez­
drożach zaw ierając p a k ty  p rzy ja ­
źni z I I I  Rzeszą i z H itle rem .

Zorganizow any przez P olski 
Zw iązek Zachodni Tydzień  Ziem 
Odzyskanych, k tó ry  dzisiaj rozpo­
czynamy, zbiega się z 25-letn ią 
rocznicą I I I  pow stania śląskiego, 
tego ak tu  rozpaczy ludu  polskiego, 
k tó ry  zbro jnym  czynem po 600 la ­
tach oderwania od M acierzy, bę­
dąc zagrożony nową perspektyw ą 
bezpraw ia i w łączenia do Niemiec, 
k rw ią  własną dokum entow ał swoją 
■wolę pow ro tu  w  granice O jczyzny.

Tydzień  Ziem Odzyskanych zbie­
ga się z

pierwszą rocznicą klęski 
niemieckiego faszyzmu.

Po raz drugi w  ciągu ćw ierćw iecza 
zwycięskie arm ie sprzym ierzone 
rozg .om iły  im peria lis tyczne N iem ­
cy. K lęska n iem iecka okupiona 
k rw ią  setek tys ięcy żo łn ie rzy 
sprzym ierzonych arm ii, w  szczegól­
ności arm ii radzieckie j i m ilionów  
ofiar, okupiona k rw ią  żołn ierza 
Polskiego pozw o liła  nam zorgani­
zować h is toryczny postu la t pow ro ­
tu  Ziem Zachodnich do Polski. Gdy 
dziś z perspektyw y rocznych osią­
gnięć od ch w ili pow alen ia  h it le ­
row skie j bestii, spoglądamy na h i­
storyczne dzieło, dokonane na zie­
miach ongiś utraconych, nasuwa 
się n ieodparta  konieczność w ysnu­
c i-  m iosków  z doświadczeń do­
tychczasowych i postaw ienia sobie 
przed oczy szeregu praw d podsta­
w o ych, o k tó rych  nie w olno nam 
zapominać w  naszej codziennej 
p racy i walce.

Powrót Polski nad Odrę i Nisę
jest aktem sprawiedliwości dziejo­
wej, w ym ierzonej rękam i zw yc ię ­
skich narodów, jest aktem  rozumu 
politycznego tw ó rców  P. K . W . N. 
dokonanym  w  interesie całej S ło­
w iańszczyzny i w szystk ich naro­
dów, m iłu jących pokój. P ow rót 
Po lski na zachód na Odrę, Nisę i 
B a łt k  jest w arunkiem  nieodzow ­
nym  pokoju  po tysiącleciu  zmagań 
z niemczyzną, poko ju  nie ty lk o  dla 
Polski, ale i dla całego św iata. Po­
w ró t P o lsk i na zachód —  to  skró-

.cenie jej granic strategicznych z 
N iemcami z 2.500 do 500 km, to ob­
niżenie po tencja łu  wojennego N ie­
m iec na rzecz naszą, jako narodu 
słabszego, kosztem przem ysłu na 
Ziem iach Odzyskanych, to  wzm o­
żenie bezpieczeństwa dla w szyst­
k ich  zagrożonych ekspansją n ie ­
m iecką narodów. P ow ró t Po lski na 
zachód jest aktfem w o li narodu p o l­
skiego umęczonego od zarania 
swych dziejów.

Nin. kon iunk tu ra  po lityczna  spro­
wadza Polskę na te ziemie, ale głę­
boka w ięź ducha i na jżyw o tn ie j­
szych in teresów  narodu, k tó ry  
przed w iekam i osiadł tu, by budo­
w ać zręby naszej państwowości. 
Jest to p o w ró t p rze łom ow y św ia­
domy swych celów  i zadań, jest to 
a k t w o li w yku te j ¡w bolesnych do­
świadczeniach tysiąclecia. P ow ró t 
na zachód jest realizacją naszej 
ide i i m yśli po litycznej, k tó ra  p rzy ­
św iecała p ierw szym  tw órcom  pań­
stwa polskiego i k tó ra  by ła  m oto­
rem  dzia łań na jśw iatle jszych uniy- 
s łów  polskich.

Dziś p rzyw racam y Polsce siłę 
■wewnętrzną, jedno lite  oblicze du­
chowe, społeczne i gospodarcze. 
Kończym y raz na zawsze proces

odwracania przez N iem ców  gw a ł­
tem dziejów, datu jący się od niepa­
m iętnych czasów M ieszka I i Bo le­
sława Chrobrego. G ranica na Odrze 
i N isie, p rzyw raca jąc Polsce w szyst­
ko, co by ło  polskie, jest rów nocze­
śnie zapłatą za m ilionow e o fia ry  
tysiąclecia i za n iezw yk le  ciężkie 
o fia ry  w o jny  ostatniej. T rw a łość 
pow ro tu  P olski na zachód uw arun­
kowana jest przez jedność narodu, 
jego zwartość w ew nętrzną w  walce 
i pracy, przez pełną i szybką od­

budowę polskości na Ziem iach O d­
zyskanych, oraz przez przen iesie­
nie na te ziemie zdobyczy ustro ju 
demokratycznego Polski. M am y 
pełną świadomość odpow iedzia lno­
ści przed h istorią.

M usim y odrob ić za życia nasze­
go pokolen ia  w szystkie  b łędy i za­
n iedbania w ieków . M usim y w  pe łn i 
za ludnić Z iem ie Odzyskane w ła ­
snym żyw io łem  i w p row adzić  na 
nie zdrowe życie gospodarcze.

N auczyliśm y się oceniać p rzy ­
jaźń innych narodów  nie ze słów, 
lecz z ich czynów. To też dziś 
szczerość i uczciwość zamiarów  
przyjaźni do Polski mierzyć będzie­
my stosunkiem do granicy Polski 
na Odrze, Nisie i Bałtyku. W iem y, 
że przyszłość na tych  ziemiach w y ­
kuw ać możemy ty lk o  w  ciężkim  
trudzie , że u trw a len ie  granic na 
Odrze, Nisie i B a łty ku  jest w  w y ­
sokim  stopniu uzależnione od w y ­
n ikó w  naszei pracy, od przyw róce­
nia Z iem iom  Zachodnim  polskości.

Inaczej m ów iąc u trw a len ie  gra­
n icy  na Odrze, N isie i B a łtyku  za­
leży ty lk o  od nas samych i od na­
szych w ys iłkó w  nad odbudową 
Ziem  Odzyskanych. R ok dorobku 
naszego na Ziem iach Odzyskanych 
p rzy  o lb rzym ich  trudnościach ich 
zagospodarowania po zniszczeniu 
w ojennym , szczupłym i środkam i, 
jak ie  k ra j nasz posiadał —  musi na­
pawać nas słuszną dumą.

Mimo. .na jtrudn ie jszych  w arun ­
ków  wojennych, m imo dezorgani­
zacji powojennej, mimo braku ludzi 
w ywołanego w ycieńczeniem  nasze-' 
go organizmu narodowego przez o- 
kupację i opóźnienie pow ro tu  w ie l­
k ie j liczby  w ykw a lif iko w a n ych  Po­
la kó w  z poza granic kra ju , mimo 
trudności transportow ych  i innych, 
m imo w ie lk ich  reform istycznych 
zadań podjętych przez Polski K o ­
m ite t W yzw o len ia  Narodowego i 
Rząd Jedności Narodowej —  pom i­
mo tych w szystkich trudności zdo­
ła liśm y wnieść na Ziem ie Odzyska­
ne życie polskie, wyrażające się 
liczbą ponad 3 m iliony  Polaków , 
zdołaliśm y uruchom ić tu  życie go­
spodarcze i w prow adzić adm in i­
strację. Puszczamy w  ruch fa b ryk i 
i instytuc je  niezbędne do no rm a li­
zacji w arunków  społecznego b y to ­
wania, zdoła liśm y w brew  naszym 
przeszkodom, mimo pierwszych po­
ważnych błędów naszego niedo­
świadczonego aparatu państw owe­
go za ła tw ić  najważniejsze podsta­
wowe spraw y narodowościowe i 
gospodarcze tych  ziem. Jest to  nie 
tą lko  słuszny pow ód do dumy. 
Rozwijające się życie na Ziemiach 
Odzyskanych jest słuszną i najlep­
szą legitymacją, naszych praw dp 
tych ziem po Odrę, Nisę i Bałtyk. 
B vło  to m ożliwe ty lk o  dz ięki temu, 
że w odniemczaniu i w niesieniu ży­
cia w  pustkow ie  powojenne Ziem 
Zachodnich w z ią ł udzia ł sponta­
nicznie cały Naród Polski, Dziś 
spontaniczność zastępujemy j iż  
pracą planową, k ierowaną, koo rdy ­
nowaną —  w ięc tym  bardziej dyna­
m iczną i skuteczną, choć może 
mniej efektowną. Zadanie państwa 
w  stosunku do Ziem Odzyskanych 
rea lizu je  od pó l roku  M in is te rs tw o  
do Z :em Piastowskich, mogące się 
w ykazać już poważnym i osiągnię­
ciam i. Zadania społeczeństwa p o l­
skiego realizuje od p ierwszej ch w ili 
niepodległości P o lski Zw iązek Za­
chodni, walcząc o to, by program  
zachodni sta ł się własnością całego 
Narodu, mającego ugruntowaną 

(dokończenie na str. 2)

,,Fo<to Mańkowska"
Prezes P Z Z . ob. W a c ła w  B a rc ik o w s k i

p rzem aw ia  na u roczystościach  „T y g o d n ia  Z ie m  O d zyska n ych “  w G liw ica ch

Antysłowiańskie akcenty polityki czechosłowackiej
G d y  s łuch a liśm y  p rzem ów ień  czeskich rad ia  londyńsk iego  w  czasie o ku p a c ji, o d n o s iliśm y  w  k ra ju  w rażen ie , 

że po o d zyskan iu  w o lnośc i s tosunk i po lsko-czechosłow ackie  u łożą  się ja k  n a jp o m y ś ln ie j, że u tw o rz o n y  zostanie  
s iln y , z w a r ty  f ro n t  p rze c iw n iem ie ck i. S peakerzy czescy p rop a g o w a li wówczas tró jp rz y m ie rz e  radziecko-czecho- 

s łow acko-po lsk ie .
Po zw yc ię s tw ie  nad N ie m c a m i i d o jśc iu  do w ła d z y  rządu  dem okra tycznego  w  Polsce, c z y n n ik i szo w in i­

styczne  czeskie p rze s ta ły  m ów ić  o tró jp rz y m ie rz u , w ysu n ę ły  na tom ias t p re tens je  te ry to r ia ln e . W  o f ic ja ln y c h  
przem ów ien iach  tu ła ją  się jeszcze puste frazesy o so lida rnośc i s ło w ia ń sk ie j. R zeczyw istość je d n a k  każe pow aż­
nie zastanow ić się nad p rzysz łym  uk ładem  stosunków  z k ra je m , z k tó ry m  obecnie g ra n iczym y  na p rzes trzen i 

1,346 km .
Czesi roszczą-pre tensje  nie ty lk o  do Z ao lz ia , lecz rów n ież  K ło d zka , G łu p czyc  i R aciborza , t j .  do  z iem i „na  

k tó re j je s t w ię ce j m og ił ż o łn ie rz y  po lsk ich  po leg łych  o w yzw o le n ie  tego te renu, n iż  żyw ych  C zechów “ . O c z y ­
w iśc ie  p re tens je  czeskie są n iepoważne. G o rz e j je d n a k , że C zechosłow acja  d la  osiągnięcia sw ych n ies łusznych  
ce lów  poszła  w k ie ru n k u  łam an ia  so lida rnośc i s ło w ia ń sk ie j. Rząd czechosłow acki z ło ż y ł na ręce m in is tra  spraw  
zagran icznych , M o ło to w a  m em o ria ł p rzeznaczony na ko n fe re n c ję  p o ko jo w ą , w  k tó ry m  domaga się te renów  je d ­
nom yś ln ie  p rzyzn a n ych  Polsce uchw a lą  poczdam ską. W  m em oria le  ty m  określa  postu low ane ziem ie ja k o  te re ­

n y . . .  n iem ieckie .
R ząd F ir lin g ie ra  i P rezydenta  Benesza, sk łada jąc  m em oria ł, u c z y n ił to  bez zaw iadom ien ia  rządu  polskiego, 

co w ice m in is te r M odze lew sk i m ia ł p raw o  nazwać aktem  n ie p rzy ja zn ym . D o d a je m y  od siebie, że a k t ten p rze ­
c z y ł z w y k łe j k u r tu a z ji d y p lo m a ty c z n e j ta k  sum ienn ie  p rzestrzegane j w  stosunku  do R aczk iew icza  i A rc is z e w ­

skiego w  Londyn ie .
D a le j. Rząd czechosłow acki chę tn ie  m ów ią cy  o po trze b ie  so lida rnośc i s ło w ia ń sk ie j, n ie uzna ł za po trzebne  

p re te n s ji sw o ich  poszukiw ać w  g rup ie  na rodów  s łow iańsk ich , choć zw iązany  je s t 20 -łe tn im  pak tem  z ZS R R  
i  u trz y m u je  dobre  s tosunk i z Jugosław ią  i B u łgarią . W b re w  te j so lida rnośc i s ło w ia ń sk ie j propaganda czeska 
pos ługu je  się chę tn ie  n iem cam i na Śląsku, a na Z a o lz iu  w y ra źn ie  pop ie ra  V o lksd e u tsch ó w  i n iem ców  czeskich  
p rze c iw ko  Polakom .

W reszc ie  p rzez w nies ien ie  m em o ria łu  na fo ru m  m iędzynarodow e, w  k tó ry m  rząd  czechosłow acki domaga się 
ziem  p rzyzn a n ych  Polsce, ok reś la jąc  je  m ianem  n iem ieck ich , w y ra źn ie  podw aża p raw a państw a s łow iańskiego, 
ja k im  je s t Polska, do g ran ic  nad O d rą  i N isą .

D ob rze  się w ięc  s ta ło , że z o k a z ji T yg o d n ia  Z iem  O dzyskanych , Prezes Polskiego Z w ią z k u  Zachodniego, 
W ic e p re zyd e n t K R N ., ob. W . B a rc ik o w s k i i W ice p rezyd e n t, ob. St. G rab sk i w raz z in n y m i d o s to jn ik a m i pań ­
s tw o w y m i zaakcen tow a li s iln ie  polskość ty c h  ziem  i nasze słuszne, sp ra w ied liw e  do n ic h  prawa. Społeczeństwo  
po lsk ie  na tych  ziem iach, ja k  rów n ież zagranicą, niech w ie , że na s traży  g ran ic  nad N is ą  i O d rą  s to i so lida rn ie  
c a ły  n a ród  po lsk i.

Jak ie  je s t w y jśc ie  z tego im pasu, w  ja k im  zn a la z ły  się s tosunk i po lsko-czechosłow ackie?  Jedyną w łaśc iw ą  
drogą w yd a je  się nam  porozum ien ie  bezpośrednie z dem o kra c ją  czeską, z n o w y m i lu d źm i, me oba rczonym i 
kom p leksam i lo n d y ń s k ie j em ig ra c ji.

P ierwsze tego oznak i w id z ie liś m y  na n iedaw nym  Z jeźd z ie  Z w ią z k ó w  Z aw o d o w ych  po lsk ich  i czechosłow ac­
k ich  w  Pradze, gdzie P o lacy i Czesi zna leź li w sp ó ln y  ję zyk . D o p ó k i na odp ow ie dz ia ln ych  s tanow iskach w  Cze­
ch o s ło w a c ji będą fa rb o w a n i d em okrac i — po rozum ien ie  będzie beznadzie jne. Z d a ją  sobie z tego sprawę czyn ­
n ik i p ra w d z iw ie  d e m okra tyczne  w  C zechos łow ac ji. Jak donosi praskie  „R ude  P ravo “  postępow a prasa czeska 
n a w o łu je  s tro n n ic tw o  na rodow o-soc ja lis tyczne  P rezydenta  Benesza, a b y  oczyśc iło  swe szeregi z lu d z i re a kcy jn ych ,  
k tó rz y  ham u ją  d e m o kra tyzac ję  C zechos łow ac ji. N ic  w ięc dz iw nego, że z tego obozu pada ją  w k ie ru n k u  g ran icy  
naszej nad N is ą  i O d rą  za tru te  s irza ły . W ie rz y m y , że proces d e m o k ra ty z a c ji C zechos łow ac ji w  osta tecznym  
w y n ik u  p rzyn ies ie  nam w yró w n a n ie  różn ic  po lsko-czechosłow ackich  i p o zw o li na zaw arcie  so juszu pom iędzy  
dw om a n a jb a rd z ie j na zachód w y s u n ię ty m i na rodam i s łow ia ń sk im i, s tan ow ią cym i w a ł o ch ro n n y  d la  c a łe j S ło ­
w iańszczyzny. H, B.



Z iem ie Odzyskane - w a runk iem  suw erenne j P o lsk i
(dokończenie)

świadomość po lityczną. Odpowiedź 
na pytan ie  postaw ione w  ustaw ie
0 głosowaniu ludow ym  odnośnie 
Ziem Odzyskanych, zadokum entuje 
całemu św iatu w olę N arodu Pol­
skiego u trzym ania tych  ziem, bę­
dzie ona k rzyk ie m  pow ita lnym , w  
k tó rym  wszyscy Polacy stw ierdzą 
swoją odwieczną łączność z P ia­
stow skim  dziedzictw em  naszych 
dziejów.

G dy chodzi o to  zagadnienie, nie 
ma m iędzy nam i żadnych różnic, 
żadnych w ątp liw ośc i. Ty lko  licze ­
nie na tan ią  popularność wobec za­
granicy, na pom oc w  walce z p rze ­
c iw n ikam i po litycznym i mogło po­
dyktow ać bezodpow iedzia lne o- 
świadczenie n ie k tó rych  naszych 
antagonistów, pozbaw ionych w p ły ­
w ów  na dzisiejszą po lską rzeczyw i­
stość. B y ł to  n ieprzeb ie ra jący w  
środkach tan i chw y t po lityczny , a 
nie stanow isko związane z is to tn y ­
m i in teresam i k ra ju . Zagadnienie 
pow ro tu  P o lsk i na Zachód, u trz y ­
manie granicy na Odrze i N is ie  jest 
zagadnieniem czo łow ym  w  h ie ra r­
ch ii zadań naszego pokolen ia . By 
zadania te w ykonać konieczna 
jest koncentrac ja  całego w ys iłku  
narodowego, m obilizacja  w szyst­
k ich  P olaków , rozproszonych po 
ca łym  świecie. Zagadnienie po w ro ­
tu P o lsk i na Zachód stać się musi
1 jest już dziś nurtem , jednoczącym 
uczucia, m yśli i w olę całego Narodu 
Polskiego. Najlepszą odpowiedzią 
na a tak i C hurch illa  p rzec iw ko  na­
szej granicy zachodniej będzie jak 
najszybsze odniem czenie Z iem  Od­
zyskanych, oraz zacieśnienie szcze­
rych więzów przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim, k tó ry  od samego 
początku pop ie ra ł stanow isko P o l­
ski, zgodne z naszymi interesam i, 
co znalazło swój w yraz w  ośw iad­
czeniu Generalissimusa Sta lina, z ło ­
żonym przedstaw icie lom  prasy z o- 
kaz ji p rzem ów ien ia  b. p rem iera  
angielskiego, kw estionującego gra­
nice Polski. P rzyjaźń ze Zw iązkiem  
R adzieckim  jest dla nas tym  cen­
niejsza, że jego stanow isko w  spra­
w ie  naszych granic zachodnich w y­
n ika  nie z przejściow ej ta k ty k i po- 
litycżne j, lecz z ca łko w ite j zb ież­
ności in teresów  po lsk ich  i radziec­
k ich  w  ob liczu wspólnego n iebez­
pieczeństwa niem ieckiego. Z w ią ­
zek R adziecki, k tó rem u N iem cy 
zburzy li przeszło 1.700 m iast i k i l ­
kadzies ią t tysięcy w si, k tó ry  s tra ­
c ił w  zabitych i ka lekach w ie le  m i­
lionów  obyw ate li, posiada wspólne 
z nami doświadczenia wóbec ba r­
barzyństw a germańskiego i z tych  
doświadczeń w yciąga podobne jak 
my w n ioski. Utrwalam y naszą przy­
jaźń i rozszerzamy naszą współ­
pracę z Francją, k tó ra  podobnie jak 
Polska od w ie kó w  narażona jest na 
niebezpieczeństwo germańskiego 
najazdu —  jest to  tym  bardzie j 
wskazane, że w  w yn iku  la t w o jny 
i okupacji, w  w yn iku  g łębokich 
przem ian socjalnych R epublika  
Francuska w kracza na drogę de­
m okrac ji ludowej, po k tó re j i my 
idziem y,

Jednym  z ważnych odcinków  so­
lidarnego fro n tu  • całej S łow iań­
szczyzny p rzec iw  niebezpieczeń­
stw u n iem ieckiem u są przyjazne 
stosunki polsko-czechosłow ackie. 
Dążym y do ich u trw a len ia  na p łasz­
czyźnie zadośćuczynienia in te re ­
som zarówno gospodarczym jak i 
godności obu narodów. Rząd nasz 
dał najlepszy w yraz  swoim  p rzy ja ­
znym zam iarom wobec b ra tn ie j re ­
p u b lik i czechosłowackiej, in ic ju jąc 
bezpośrednie rozm ow y po lsko-cze­
skie dla w yjaśnienia spornych za­
gadnień. S to im y jednak na stano­
w isku , że usunięcie n ieporozum ień 
m iędzy obu kra jam i nie może się 
odbyć kosztem  pokrzyw dzen ia  lu d ­
ności po lsk ie j, od w ie kó w  zamiesz­
ka łe j na Zaolziu, k tó re j n ieporów ­
nanie w iększe c ie rp ien ia  i o fia ry, 
poniesione w  okresie okupacji n ie ­
m ieckie j, niż o fia ry  narodu cze­
skiego, najwymowniejszym do­

wodem  zw iązania tego ludu z p o l­
skością. W ie rzym y, że rea lizm  p o li­
tyczny, k tó ry  jest jedną z p o zy tyw ­
nych cech narodu czeskiego, oraz 
dobra w ola  i zrozum ienie w spólne­
go niebezpieczeństwa pozw olą 
w kró tce  przełam ać m ur uprzedzeń 
i n iechęci —  co leży w  interesie 
obu naszych narodów , Tylko stosu­
nek wzajemnej szczerości i zaufa­
nia, a nie dążenie do stwarzania 
faktów dokonanych poza naszymi 
plecami, może być podstawą utrwa­
lenia przyjaźni i sojuszu polsko- 
czeskiego. Z głęboką sym patią śle­
dzim y i będziem y pop ierać na are­
nie m iędzynarodow ej dążenia wol­
nościowe bratniego narodu łużyc­
kiego, k tó ry  jak  wyspa samotna na

morzu niem czyzny p rze trw a ł tysiąc 
la t okrutnego w ynaradaw ian ia  i 
doczekał się chw ili, k ie d y  p ias tow ­
skie o rły  rycerzy Chrobrego z 1018 
ro ku  na hełmach bojowych żo łn ie ­
rzy  I I  a rm ii p o w ró c iły  pod Budzi- 
szyn. Is tn ien ie  tego najdalej dziś na 
zachód w ysuniętego narodu sło­
w iańskiego jest najwym ow niejszym  
argumentem p rzec iw ko  zarzutom  
C hurch illa . Serbow ie łużyccy w y ­
kazują św iatu, że S łowiańszczyzna 
sięga dziś n ie  ty lk o  do N isy, lecz 
daleko poza nią.

W raca jąc do podstawowego za­
gadnienia, związanego z T ygo ­
dniem Z iem  Odzyskanych, s tw ie r­
dzić możemy, nie zamykając oczu 
na w szystk ie  b ra k i i b łędy, p ope ł­
nione przez nas w  m in ionym  roku 
w  dziedzin ie zaludnienia i zagospo­
darow ania tych  ziem, że ro k  ub ie­
g ły  u ja w n ił jednocześnie ogromną 
prężność N arodu Polskiego i żyw io ­
ło w y  pęd mas pracujących na Za­
chód. W  najtrudn ie jszych w arun ­
kach p rzyn iós ł nam ten ro k  szereg 
w ie lk ich  osiągnięć, k tó re  stanow ić 
będą podstawę do dalszej w y tężo ­
nej i zorganizowanej już p racy nad 
ca łko w itym  odniem czeniem Ziem  
Odzyskanych w roku  1946. Czeka­
ją nas na te j drodze ogromne w y ­
s iłk i, stoją przed nami zadania —  
jak ich  nie m ia ły  p rzed sobą w szyst­
k ie  nasze poprzednie poko len ia . Ze 
zlania się odrębnych dziś jeszcze 
grup osadników, repa trian tów , au­
tochton icznej ludności po lskie j, po ­
wstać musi jedno lite  społeczeństwo 
polskie, społeczeństwo, świadome 
swojej w o li na tych ziemiach, o w y ­
raźnym  dem okratycznym  obliczu 
społecznym. Obywatel polski musi 
być tu otoczony specjalną opieką 
Państwa, przede wszystkim zaś ta 
rdzennic polska ludność Śląska O­

polskiego, Ziemi Lubuskiej, W arm ii 
i Mazur, k tó ra  jest dzisiaj żyw ym  
św iadectwem  odw iecznie polskiego 
charakte ru  Ziem Odzyskanych i 
n iezaprzeczalnym  dowodem na­
szych p raw  do nich.

W sku te k  nieznajomości stosun­
ków  ludnościow ych na Zachodzie, 
w sku tek chaotycznej \w p ierwszym  
okresie akc ji osiedleńczej i dz ia ła l­
ności e lem entów  n ie jednokro tn ie  
w yraźn ie  przestępczych, k tó re  
p rzybyw a ły  na Ziem ie Zachodnie 
nie po pracę, lecz po le k k i zarobek 
lub rabunek, wyrządzono po lskie j 
ludności autochtonicznej w ie le  
ciężkich k rzyw d , k tó re  jak  na jprę­
dzej muszą być napraw ione. M us i­
m y zdać sobie jasno sprawę, że tej

w łaśn ie  ludności m iejscowej, tak  
dawno oderwanej od polskości i 
w sku tek  tego w łaśnie nie zawsze 
może dostatecznie narodow o u- 
św iadom ionej, zawdzięczamy, iż 
p o w ró t nasz na Ziem ie Zachodnie 
jest pow ro tem  na ojcowiznę, z k tó ­
re j nas przed w iekam i w yzuto, że 
nie sto i dziś przed nam i zadanie 
ko lon izow an ia  tych  ziem i narzu­
cania im  jakiegoś obcego im p o rto ­
wanego z zew nątrz charakteru, 
lecz jedynie p rzyw rócen ie  im  p ra ­
dawnego oblicza, k tó rego w iekow a  
niem iecka okupacja ca łkow ic ie  za­
trzeć nie zdołała. W obec trudnego 
n ie jednokro tn ie  zagadnienia w e ry ­
fik a c ji ludności autochtonicznej, 
stać musimy na stanow isku, nakre ­
ślonym przez P o lsk i Zw iązek Za­
chodni w  m yśl hasła, że „ani jednej 
kropli krw i polskiej nie wolno nam 
utracić i ani jednego niemca nie 
wolno w Polsce zostawić“. Chcemy 
budować społeczeństwo po lsk ie  na 
Zachodzie na zdrow ym , m iejsco­
w ym  podglebiu, a k u ltu rę  p rzysz ło ­
ści naw iązyw ać do żyw otnych i u- 
trw ą lonych  tra d yc ji po lsk ich  tych 
ziem.

Pod względem gospodarczym 
Polska po p ie rw szym  okresie im ­
prow izow an ia  w  pow ojennym  cha­
osie wchodzi coraz pew nie j w  sta­
dium  gospodarki p lanow ej, opartej 
na budżecie i p lan ie  inw estycy j­
nym, Na ostatn ie j sesji K , R. N, 
Rząd p rzed łoży ł parlam entow i p re ­
lim inarz  budżetow y i p lan inw esty ­
cy jny na 3 k w a rta ły  bieżącego ro ­
ku. M im o, że nie m iną ł jeszcze rok 
od ca łkow itego  w yzw olen ia  ziem 
polskich, zdo ła liśm y nie w  szczegó­
łach jeszcze i nie we w szystkich 
dziedzinach —  lecz przynajm nie j 
ram owo uporządkow ać nasz bu­
dżet, Szeroko zakrojona akcja in­

westycyjna, szczególnie w  dziedzi­
nie inw estyc ji przem ysłow ych —  
jest na Ziem iach Odzyskanych pa­
lącą potrzebą, gdyż nie możemy do­
puścić, aby ca ły szereg w artośc io ­
w ych urządzeń przem ysłow ych, 
transportow ych, p rze ładunkow ych 
niszczał w  dalszym ciągu i ulegał 
dewastacji. O lb rzym i w ysokow ar- 
tościow y przem ysł Górnego i D o l­
nego Śląska, przem ysł ro ln iczy  Z ie ­
m i Lubuskie j, liczne p o rty  i urzą­
dzenia prze ładunkow e na Pomorzu 
Zachodnim  muszą być co rych le j 
doprowadzone do stanu używ alno­
ści, a w ie lka , na tura lna  a rte ria  
Ziem Odzyskanych —  Odra —  musi 
ożyw ić się n a tłok iem  barek i s ta t­
ków , zdążających do Szczecina. W  
dziedzin ie ro ln ic tw a  czeka nas u- 
gruntow anie  re fo rm y ro lne j na Z ie ­
miach Odzyskanych przez parce la­
cję w ie lk ich  obszarniczych, ju n ­
k ie rsk ich  m ajątków , znajdujących 
się dziś pod zarządem Państwa, Da 
nam to w  w yn iku  stw orzenie tys ię ­
cy zdrow ych, ch łopskich  gospo­
darstw , k tó re  w  znacznym stopniu 
nasycą głód ziem i chłopa polskiego. 
Bardzo pow ażnym  problem em  o- 
becnego okresu na Ziem iach O dzy­
skanych jest w iosenna akcja s iew ­
na. Od wzm ożenia te j akc ji, zależy 
w  ogrom nym stopniu w yżyw ien ie  
Z iem  Odzyskanych. Tę w a lkę  o 
chleb musimy w ygrać bez względu 
na przeszkody, jak ie  w  te ren ie  się 
p ię trzą  w  postaci b raku  narzędzi 
ro ln iczych, ko n i i  tra k to ró w . Zda­
jem y sobie sprawę, że pomoc 
U N R R A  w  dziedzin ie w yżyw ien ia , 
n iedostateczna dzisiaj, ulega da l­
szym ograniczeniom , a wyznacze­
nie końcowego te rm inu  dostaw jej 
na 31 grudnia  1946 r. staw ia nas w  
obliczu koniecznej sam ow ystar­
czalności, Z w yda tną  pomocą p rzy ­
szedł nam w  dziedzinie akc ji s iew ­
nej Zw iązek R adzieck i,'nadsy ła jąc 
200.000 ton  zboża na zasiew, co 
szczególnie d la akc ji siewnej na 
Ziem iach Odzyskanych, gdzie b rak 
jest zeszłorocznych zapasów, ma 
rozstrzygające znaczenie.

S to im y w ięc na progu nowego 
roku naszej niepodległości przed o- 
grom nym i zadaniam i, k tó re  tu  na 
Zachodzie wymagają zgodnego sku­
p ien ia  w y s iłk ó w  w szystk ich  na j­
lepszych rą k  i  mózgów polskich.

Już dziś w yraźn ie  zarysow ały się 
podstaw y program u po litycznego 
na najb liższą przyszłość Odrodzo­
nej Polski, Na naczelne miejsce w y ­
suwają się w  tym  program ie: w a lka
0 u trw a len ie  i pog łęb ien ie  zdoby­
czy dem okracji po lsk ie j, w a lka  o 
pełne zagospodarowanie i odniem ­
czenie Z iem  P iastow skich, Jest to  
program  całego N arodu Polskiego, 
k tó ry  bez w zględu na waśnie p a r­
ty jne i ponad n im i musi być z re a li­
zowany. W  głosowaniu lud.owym, 
k tó re  odbędzie się w  całej Polsce 
w  dniu 30. V I, 1946 r. m ilio n y  oby­
w a te li w  sposób p ros ty  i  jasny, bez 
zbędnych w  tym  w ypadku  pośred­
n ikó w  odpowiedzą na trz y  posta­
w ione im  pytan ia , mające dla P o l­
sk i decydujące znaczenie, bo w  od­
pow iedz i na te py tan ia  zaw arta  jest 
przyszłość Polski, bo jest w  niej 
postęp naszej Ojczyzny dotąd u- 
w stecznianej, pozostającej na osta t­
n ich miejscach s ta tys tyk i św ia to­
wej, W  odpow iedzi na te py tan ia  
obyw ate l p o lsk i w y ra z i w o lę  u- 
p rzem ysłow ien ia  k ra ju , z e le k try f i­
kow an ia  i zrad io fon izow an ia  m iast
1 wsi, w prow adzenia  dobrobytu  po­
wszechnego, podniesienia ośw iaty, 
k u ltu ry  i zdrow otności k ra ju . K aż­
dy obyw ate l dobrej w o li zdaje so­
bie sprawę z nadludzkiego w y s ił­
ku, w łożonego dotychczas w  odbu­
dowę Państwa, p rzy  podnoszeniu 
go z gruzów powojennego chaosu, 
gdy trzeba od nowa staw iać dzie­
s ią tk i tys ięcy budynków , budować 
przem ysł pozostający przeważnie 
bez w łaścic ie la , objąć w  adm in i­
strację i zagospodarować o lb rzym i 
opuszczony przez obyw a te li p o l­
skich i porzucony przez okupanta 
n iep rodukcy jny  m ają tek n ie rucho­

my Państwa, nie mającego żadnych 
środków  na odbudowę doszczętnie 
zniszczonej gospodarki, którego po- 
dźw ignięcie zmusza Rząd do p rzed­
sięwzięcia nieraz nadzwyczajnych 
środków, by zdobyć niezbędne na 
ten ceł fundusze. Inaczej pozosta­
libyśm y za w szystk im i narodam i w  
da lek im  ogonie, a może naw et nie 
będąc w  stanie .podołać zadaniom 
zw iązanym  z suwerennością popa­
d libyśm y w  zupełną n iewolę ob­
cych ka p ita łów  i' gospodarczo s il­
niejszych narodów, czatujących na 
opanowanie naszych rynków , a co 
za tym  idzie, u trac ilibyśm y n iepod­
ległość. T y lk o  ci, co nie doceniają 
pow agi sytuacji albo ludzie w y ra ­
źnie złe j w o li, mogą lekkom yśln ie  
czynić zarzuty, że Rząd nie spełnia 
swych zadań. Sześć la t p raw ie  
trw a ła  wojna, sześć la t okupant 
w ytęża ł w szystk ie  s iły , aby znisz­
czyć w szelk ie  m ajątkow e i orga­
nizacyjne podstaw y narodu, a 
wszak zniszczenie jest sprawą n ie ­
porów nanie  ła tw ie jszą  i szybszą, 
niż budowanie. D latego też osią­
gnięcia tego jednego roku  są ta k  
w ie lk ie , że ten k to  ma możność do­
strzec je na obszarze całego k ra ju , 
nie może w p ros t uw ierzyć, że ta k  
poważne już m am y w y n ik i. Z iem ie 
Odzyskane są dziś new ra lg icznym  
punktem  całej Polski, będą jej osto­
ją gospodarczą, będą w arunk iem  
jej suwerennego istn ienia. T u  w ła ­
śnie musi być siln ie  akcentowana 
na każdym  k ro ku  zwartość i jed­
ność Narodu Polskiego p rzy  głoso­
w aniu  ludow ym  i p rzy  w yborach.

O byw ate le  Ziem Odzyskanych! 
Patrzą na W as oczy całego świata, 
k tó ry  chce w iedzieć, czy Polska 
jest zdolna do samodzielnego by tu  
i u trzym ania  prastare j o jcow izny 
P iastow skie j, N ie w o lno  nam za­
chw iać się w  jedności, k tó ra  tw o ­
rzy  siłę p rzec iw ko  w sze lk im  żaku- 1 
som na te ziemie. C hurch ill i jego 
niem ieccy sojusznicy chcą podciąć 
skrzyd ła  P iastowskiem u Ortu B ia ­
łemu. Jeśli n ie utrzym acie  zw arte j, 
gran itow e j postaw y w  waszych sze­
regach, jeśli dopuścicie do w a lk i 
w yborcze j, jeśli nie docenicie w aż­
ności zm obilizow an ia  w szystk ish  
swoich s ił dla dobra k ra ju  w e 
w spólnym  b loku w yborczym  wszy­
s tk ich  s tronn ic tw  dem okra tycz- ; 
nych, m anifestu jącym  niezłom ną 
w o lę  całości —  w ciśnięcie w rogom  
naszej O jczyzny oręż, k tó rym  ze­
chcą odciąć te ziem ie od M acierzy. 
Jak daw nie j, w  h is torycznej p rze­
szłości, k ie d y  K rzyżacy przemocą 
opanow yw a li ziem ie, k ie d y  nie po­
m agały w y ro k i papieskie, Papieży 
Jana X X II i B enedykta X II, naka­
zujące zw ro t naszych obszarów, 
k ie d y  nie dotrzym yw ano uk ładów  
poko jow ych, np. w  Kaliszu w  roku  
1353 albo układu  w  T o run iu  w  ro ­
ku  1466, k tó rych  mocą zobow iązali 
się obszary te zw rócić, usiłu jąc n ie - |  
ustannie w yłam ać się spod rygoru 
praw a —  ta k  i dziś zm obilizu ją 
w szystkie  w łasne i m iędzynarodo­
we s iły , aby nam odebrać nasza 
własność, w yko rzys ta ją  każdą na­
szą słabość w ewnętrzną, każdy ' 
nasz spór, a naw et n iedociągnięcia 
gospodarcze, k tó re  zawdzięczamy 
ich zbrodniczym  instynktom , aby 
w ygrać w a lkę  o Z iem ie Odzyskane.

Przez 100 la t, jak  s tw ie rd z ił B is­
m arck, N iem cy szukali środków  
rozb ic ia  i za tarcia  śladów po lsko­
ści na Ziem iach Odzyskanych, ale 
okazało się —  bezskutecznie. W  o- 
s ta tn im  stu leciu zastosowano sto­
k roć  ostrzejsze, drakońskie  m eto­
dy, Z aw iod ły  i one. N iem cy prze­
g ra ły  staw kę w  walce ins tynk tów , 
bo nie s iła  oręża, ale siln ie jszy in ­
s tyn k t narodow y w te j walce zw y­
cięża, Pamięć doznanej k rzyw d y  
przechodziła  z poko len ia  na poko­
lenie i dotąd nie wygasła.

Na n ic  się p rzyda ły  m etody ma­
sowego tęp ien ia  Polaków, na nic 
op ływająca k rw ią  ideologia ras i­
zmu herrenvo lku . Polska na Z ie­
miach Zachodnich „jeszcze nie zgi-
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Ważne dla Ziem Odzyskanych

Uregulowanie prawa własności
P isa liśm y ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  o pa lące j spraw ie u regu low an ia  

praw a w łasności osiedleńców : na odzyskanych terenach zachodnich. 
P odkreś la liśm y zawsze, że czym prędze j należy skończyć z tym czaso­
wością, do czego może się w a ln ie  p rzyczyn ić  w ydan ie  de k re tu  nada­
jącego p raw o  w łasności i  p raw o rozporządzen ia  m a ją tk iem  będącym  
dotychczas tv p o w ie rn ic tw ie  wzgl. w tym czasowym  zarządzie. D e k re t 
ta k i ju ż  się ukaza ł i  Ogłoszony został w D z ie n n iku  Ustaw n r 13.

D e k re t w  a rt. 3 określa  w yraźn ie , że n ieważne są w szelkie a k ty  
praw ne dokonane z w ładzam i o ku p a cy jn ym i lu b  osobam i w ystępu­
ją cym i z ram ien ia  tych  w ładz. D a le j n ieważne są w szelk ie  a k ty  p raw ne  
w odn iesien iu  do m a ją tkó w  po rzuconych  i  p on iem ieck ich  je że li do­
konane zosta ły celem zapobieżenia p rze jęc ia  ich  na własność P ań­
stwa. Jeże li w ięc ktoś za ją ł o b ie k t p rzem ysłow y, hand low y, rzem ieś l­
n iczy  lu b  ro ln ic z y  bez upow ażn ien ia  ze s tro n y  w ładz, to w ed ług  a rt. 4 
de k re tu  może m u być odebrany bez praw a dom agania się odszkodo­
w ania  lu b  zw ro tu  dokonanych  przez siebie nakładów .

N a tom ias t d e k re t w yraźn ie  zastrzega w  a rt. 12, że je ż e li osoba 
weszła w  posiadanie m a ją tku  opuszczonego lub  pon iem ieck iego  
w  sposób praw em  p rzew idz iany , to w łaściwe m in is te rs tw a  mogą na­
dawać te m a ją tk i na własność osadn ikom  i re p a tria n to m , o ile  chodzi 
o z iem ie odzyskane w po ro zu m ie n iu  z M in is te rs tw em  Z iem  O dzy­
skanych.

’ Ten sam a rt. 12 w p. 3 określa , że Prezes R ady M in is tró w  w  p o ro ­
zum ien iu  z w łaśc iw ym i m in is tra m i u s ta li w d rodze rozporządzen ia  
w a ru n k i nadaw ania m a ją tkó w  osadn ikom  i re p a tria n to m  na w łasność, 
w a ru n k i dokonyw an ia  w p ła t a także w a ru n k i zbyw ania lub  l ik w id a c ji 
m a ją tków , oddaw ania ich  w najem  lu b  dzierżawę itp .

D e k re t o u regu low an iu  p raw a  w łasności ju ż  jest. W  num erze na­
stępnym  ,,P o lsk i Z a c h o d n ie jo m ó w im y  go obszern ie j. O czekiw ać  
należy, że Rząd Jedności N a rodow e j w ja k  najszybszym  tem pie  wyda  
rozporządzen ia  w ykonawcze, o czym  na tychm ias t p o in fo rm u je m y  na­
szych C zy te ln ikó w . j
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Manifestacja polskości na Ziemi Kłodzkiej
W  zw iązku z I-szą rocznicą po­

w ro tu  do Polski ziem Dolnego Ślą­
ska, ludność pow ia tu  k łodzkiego, w  
dniu 5 bm, w  ramach „Tygodn ia  
Z. 0 . “  żyw io łow o  zamanifesto­
w a ła  swą jedność z M acierzą w o­
bec zakusów reakc ji czeskiej,

Zastępca pe łnom ocnika Rządu 
R- P. na p o w ia t K łodzko  —  ob. Za­
borow ski, p o w ita ł p rzyby łych  do­
sto jn ików  i p rzedstaw ił stan rzeczy 
w  pow iecie k łodzk im . P ow ia t

łodzko zamieszkuje dziś 60.000 
Polaków. W szystk ie  p laców k i han­
dlowe i rzem ieślnicze oraz gospo­
darstwa rolne są objęte przez Pola- 
kow, Wszystkie pola są zaorane i 
zasiane. W szystk ie  zak łady prze­
mysłowe pod ję ły  już norm alną p ro ­
dukcję, Życie po lskie  na tych  te re ­
nach rozw ija  się bujn ie i szybciej, 
niż tego można by ło  się spodzie­
wać, Na terenie pow ia tu  przebyw a­
ło w edług s ta tys tyk i 358 Czechów, 
łecz po łow a z nich czująca się 
N iemcami dobrow oln ie  opuściła 
K łodzko , wyjeżdżając do „V a te r- 
landu".

P rzem aw iał w iceprez. Barc ikow - 
ski, dłuższe zaś przem ów ienie w y ­
g łos ił w iceprez. K R N  pro f. d r G rab­
ski, Powracającemu w raz z całym  
Śląskiem na łono po lsk ie j O jczyzny

■ K łodzkow i, przyw ożę pozdro­
w ien ie  K ra jow e j Rady Narodowej 
i p rezydenta Bolesława B ie ru ta  —  
rozpoczął wiceprezydent Grabski. 
Spraw ied liw ość dziejowa p rzezw y­
cięża przem oc!

„P o lska  ma niezaprzeczalne p ra ­
wo do całego Śląska. Polska ma 
je nie ty lk o  dlatego, że Śląsk b y ł 
częścią n ie rozerw a lną Państwa Pol­
skiego od IX  do po ło w y  X IV  w ie ­
ku, ale co ważniejsza jeszcze, na­
ród  po lsk i —  by nie mogła już n i­
gdy zaborczość n iem iecka w yzy ­
skać w ładzy  swej wśród narodów  
słow iańskich  —  zw ró c ił U k ra in ie  
i B ia ło rus i wschodnie swoje dzie l­
nice pomimo, że ongiś dobrow oln ie  
z łą c z fły  się one z Polską i że m ie­
szkało w  nich 4 'A m iliona  Polaków. 
A leśm y uznali p raw o  w iększości 
tam tejszej ludności ukra ińsk ie j i 
b ia ło rusk ie j do narodowego i pań­
stwowego zjednoczenia z radziecką 
U kra iną  i B ia łorusią,

W  IM IĘ  SOLIDARNOŚCI 
SŁO W IA Ń SK IEJ

D la solidarności s łow iańskie j, dla 
niezbędnego dla całego św iata po­
koju, zeszliśmy z drogi dziejowej, 
rozpoczętej w  końcu X IV  w ieku, 
rozszerzania się po lsk ie j państw o­
wości i cyw ilizac ji na wschód i 
w racam y na najp ierw szą naszą 
dziejową drogę —  mocnej i n ieu­
stęp liw e j obrony cyw iliza c ji p o l­
skiej oraz całego św iata s łow iań­
skiego nać Odrą i Nisą Łużycką. 
Uznaniem te j p raw dy podkreślonej 
n ie ty lk o  przez delegację polską, 
ale i przez p rzedstaw ic ie li Zw iązku 
Radzieckiego z Generalissimusem 
Stalinem  na czele, k ie ro w a ła  się 
konferencja poczdamska, oddając 
Polsce Prusy W schodnie i Pomorze 
Zachodnie, Ziem ię Lubuską i Ślą­
ską, w raz z K łodzk iem , W a łb rzy ­
chem i Raciborzem.

Jako naoczny św iadek s tw ie r­
dzam, że na pierwszej zaraz kon ­
fe renc ji w  Poczdamie po lskie j dele­
gacji z m in is tram i spraw zagranicz­
nych trzech w ie lk ich  mocarstw, 
m in is te r Zw, Radzieckiego ośw iad­
czy ł stanowczo, że Zw. R adziecki 
jest specjalnie zainteresowany 
przyznaniem  Polsce żądanej przez 
nią zachodniej granicy — bo czuje 
się do tego zobowiązany odstąpie­
niem przez Państwo Polskie repu­
b likom  radzieckim  wschodnich je­
go dzie ln ic, zam ieszkałych w  w ię k ­
szości przez ludność ukra ińską i 
b ia łoruską.

N IE  M A M Y  N IC  DO O D D A N IA
Is tn ie ją  w śród s tronn ic tw  p o l­

skich różnice i rozdźw ięk i, ale 
w szystkie  bez w y ją tku  stronn ictw a, 
wchodzące w  skład KRN, stoją nie­

ugięcie p rzy  program ie gran icy za­
chodniej na Odrze, N isie Łużyckie j 
i przynależności do P olski całego, 
oddanego przez W ie lk ą  T ró jkę  w  
adm inistrację Polsce Śląska z K ło ­
dzkiem, W ałbrzychem  i R acibo­
rzem. N ie ma ani jednego członka 
KRN , czy Rządu Jedności Narodo­
wej, k tó ry  by m ia ł do oddania k o ­
m uko lw iek  chociaż jeden pow ia t 
Śląska, chociaż m iasto z dziedzic­
tw a  piastowego.

Za odstąpienie 180.000 km  kw, 
wschodnich swoich dzie ln ic o trzy ­
muje Polska na zachodzie niecałe 
100.000 km  kw . Z ta k  zmniejszo­
nym te ry to riu m  Polska może roz­
w ijać  się nie gorzej niż dotychczas, 
a może naw et i lep ie j dz ięk i uzy­
skanemu obecnie dużemu w ybrze ­
żu m orskiem u i dużemu przem ysło­
w i na Śląsku. A le  tych 94.000 km 2 
ziem odzyskanych jest m inim um  
tego, co spraw ied liw ie  narodow i i 
państwu polskiem u należy się, N ik t 
nie ma praw a tego m inim um  jeszcze 
uszczuplać, ani konserw atyści b ry ­
ty jscy, ani szow iniści czescy.

PO CZYJEJ STRONIE  
SŁUSZNOŚĆ

Od la t 40 byłem  stale orędow ni­
k iem  solidarności słow iańskie j. Jest 
to  najw iększą bodaj radością moje­
go życia, że pod koniec w idzę uzna­
nie bez zastrzeżeń te j zasady so li­
darności s łow iańskie j przez cały 
Rząd Jedności Narodowej i przez 
całą KRN. A  w  urzeczyw istn ien iu  
te j poko jow ej, mądrej i korzystne j 
dla całego św iata, bo umacniającej 
trw a ły  pokó j zasady, nie w ystarczy 
wszakże szczera chęć i dobra w o la  
narodu naszego. Trzeba, by chcia ły  
w prow adzić  ją w  życie i inne na ro ­
dy s łow iańskie. R ealizuje ją przede 
w szystk im  Zw iązek R adziecki,

N ieste ty, solidarność słow iańską 
podważają i mącą Czesi, nie mając 
żadnego poważnego uzasadnienia. 
Czesi poza swoim  apetytem  na po­
łudn iow ą część polskiego Śląska, na 
K łodzko , W a łb rzych  i Racibórz, nie 
maje. żadnej dobrej rac ji, chcąc nam

Jednym  z najważniejszych zadań, 
jak ie  stoją przed nami i przed no­
w ym i poko len iam i, jest odnow ie­
n ie  k u ltu ry  polskie j. Zdanie to w y ­
dać się może napozór paradoksal­
ne. Przecież Polska jest narodem 
m łodym , a jeszcze młodsza od niego 
jest jego ku ltu ra . Jakże w ięc odna­
w iać to, co się n ie stało jeszcze sta­
rym ?

Zagadnienie wygląda jednak n ie ­
co bardzie j skom plikow anie. W ie ­
ku  k u ltu ry  nie m ierzy się latam i. 
K u ltu ry  czasem swego trw an ia  sta­
re, w  substancji swej mogą być 
m łode. W ieczn ie  m łoda i w iecznie 
żyw a jest np. k u ltu ra  antycznej 
G recji. Pod koniec zaś X IX  w . po ­
wszechnie się uważało ku ltu rę  fra n ­
cuską czasem swego trw an ia  by­
najmniej przecież nie sędziwą za 
ku ltu rę  starą. Za' taką  uważaliśm y 
ją i m y czasu ostatniej w o jny pod 
św ieżym  wrażeniem  k lęsk i francu ­
skiej w  r, 1940, D zisia j jednak ob­
serwując, choć zdała, dynam ikę tej 
k u ltu ry  zmuszeni jesteśmy sąd ten 
zasadniczo zmienić. Co się zaś ty ­
czy k u ltu ry  polskie j, to  w praw dzie  
trudno nazwać ją starą, przecież 
posiada ona w  sobie elem enty sta­
gnacyjne, tamujące jej rozw ój, osła­
biające jej żywotność i ograniczają­
ce jej m ożliw ości tw órcze. C ały 
nasz w ys iłek  pow in ien  iść w  tym  
k ie runku , by te a rtre tyczne zwa­
pn ienia  usunąć i um ożliw ić  norm al­
ne krążenie k rw i w  organizm ie na­
szej ku ltu ry .

O kreślm y b liże j p rzedm io t swej 
uwagi i zadania.

N igdy ta k  jaskraw o a jednocze­
śnie w  tak ie j pe łn i nie w ystąp iła  
przed nami is to ta  naszej ku ltu ry , 
jak w czasie co dopiero minionej

zabrać te ziemie. N ie uczyn ili oni 
żadnego godnego pam ięci w ys iłku  
dla w yzw olen ia  K łodzka , W a łb rz y ­
cha, Raciborza spod w ładzy n ie ­
m ieckie j. Na żadnym z fron tów , ani 
zachodnim, ani po łudniow ym , ani

W ic e p re z y d e n t K R N .  
p ro f. d r  St. G ra b sk i podczas m an i­

fe s ta c ji po lskości w  K ło d z k u

ffFoibO) Maiiikows-kA"

wschodnim  nie by ło  ani jednej p e ł­
nej d yw iz ji czeskiej p rzec iw ko  
Niemcom, gdy natom iast o w yzw o­
lenie Śląska w a lczy ło  u boku Czer­
wonej A rm ii oko ło  20 d yw iz ji p o l­
skich.

N ie przeceniam y polskiego w k ła ­
du do zw ycięstwa narodów  sprzy­
m ierzonych nad N iemcam i, ale da­
liśm y dla tego zw ycięstwa w szyst­
ko, cośmy dać mogli, w ięcej nawet, 
n iż stać nas by ło  na to rozsądnie. 
W a lczy ł nasz naród n iem al samo­
bójczo, Polska, a nie Czechy opar­
ła  się pierwsza druzgocącej prze­
mocy n iem ieckie j, dążąc do w y ­
swobodzenia Europy i narodów  ca­
łego św iata. Polskie eskadry b ro ­
n iły  A n g lii przed desantami n ie ­
m ieckim i, polscy żo łn ierze b ili się

w ojny, W  tym  momencie dzie jo­
wym , k tó ry  skup ił w  sobie jak  w  
soczewce treść całej naszej p rzy ­
szłości i w  k tó rym  groziła  nam jed­
nocześnie ca łko w ita  zagłada, o- 
czom naszym ukazało się duchowe 
oblicze Polski z jego p ięknem  i je­
go brzydotą, z jego w artościam i i je­
go wskazaniam i, T a k  cz łow iek zna­
lazłszy się w  śm ierte lnym  niebez­
pieczeństw ie lub  w  dram atycznej 
ch w ili swego życia doznaje w iz ji ca­
łe j swej is to ty  m oralnej w  jej p rze­
szłości i teraźniejszości, n ieraz na­
w e t w  jej p rzyszłych możliwościach.

Otóż w  tych  przeżyciach jedna 
rzecz p rzyk ra  szczególnie siln ie w y ­
stępowała na pow ierzchnię  św ia­
domości: nasza niemoc, nasza bez­
radność twórcza wobec ogromu 
zjawisk, w jakie rzuciła nas Histo­
ria.

Nie um ieliśm y odnaleźć dla nich 
w łasnego w yrazu. N ie odnaleźliśmy 
go do dzisiaj i co w ięcej, nic nie 
wskazuje na to, byśmy go prędko 
w  przyszłości odnaleźli, A  to w ła ­
śnie by ło  i to  jest w  dalszym ciągu 
próba s iły  tw órcze j i m łodości na­
szej narodowej ku ltu ry . S tw ierdze­
nie to może wydaje się n ieoczeki­
wane i niesłuszne. Im  dłużej się 
jednak nad n im  zastanawiać, tym  
bez w ątp ien ia  więcej z niego w y ­
stępować musi rozgałęzień treścio­
w ych i na koniec dojdzie się do 
przekonania, że w  owym  kom p lek ­
sie mieści się w łaściw ie  cała kul­
tura.

Nie umiejąc dla tych  dziejowych 
z jaw isk zdarzeń, w ypadków  znaleźć 
własnego oryginalnego w yrazu, po­
sługiwaliśm y się gotow ym i szablo­
nami, w ytw orzonym i przez tra d y ­
cje. Najczęściej uciekaliśm y się do

w  Tobruku , zdobyw ali M onte  Cassi­
no, w a lczy li w  N orm and ii i H o lan­
d ii, sforsowali Odrę, b ra li udzia ł w  
zdobyciu Berlina,

CZEGO C HC Ą  CZESI

Jest to  nad w yraz smutne, że pó ­
k i p rzyw ódcy p o lityczn i czescy z 
prez. Beneszem na czele uważali, 
iż Śląsk pozostaje p rzy  Niemczech, 
bo ta k  wówczas p lanow ało  b ry ty j­
skie m in is te rs tw o  spraw  zagranicz­
nych, nie w ysuw a li oni ani jednym  
słowem  swoich pretensyj do naj­
mniejszego choćby ka w a łka  tegoż 
Dolnego Śląska. Ośw iadczali oni 
głośno, że n ie żądają dla siebie n i­
czego w ięcej poza przyw rócen iem  
im  przedm onachijskich granic. D o­
p ie ro , gdy K łodzko , W a łb rzych  i 
R acibórz zosta ły oddane adm in i­
s trac ji po lskie j, dorpagają się ich oni 
dla siebie. Ponad głową rządu p o l­
skiego p róbow a ł zw rócić się rząd 
czeski z tym  żądaniem do w ie lk ich  
mocarstw. W  ten sposób buduje się 
nie solidarność, ale wzajemną n ie ­
ufność słow iańską. A  wzajemną n ie ­
ufność s łow iańską um ie li N iem cy 
zawsze w yzysk iw ać znakom icie dla 
swoich celów. C zyżby tego chcie li 
Czesi? N ie  sądzę!

A le  zazdrość n ieraz zaślepia. Po­
w o łu ją  się Czesi na to, że w  K ło d z ­
ku  jest i ludność czeska. Słusznie 
jednak pow iedz ia ł m in is te r M odze­
lew sk i na ostatn ie j sesji KRN , że 
w ięcej jest w  K łodzku , W ałb rzychu , 
R aciborzu grobów żo łn ie rzy  p o l­
skich, n iż rodzin  czeskich. P ow o łu ­
ją się też Czesi na swoje rzekom e 
praw a historyczne. Czyniąc ta k  źle 
robią, bo ich praw a h istoryczne do 
Śląska, to  p raw o zaborcy o w ie le  
słabsze, choć datujące się rów nież 
od X IV  w ieku, od praw , k tó re  P o l­
ska m ia ła  i k tó rych  się zrzekła  do 
swoich wschodnich dzie ln ic.

Zab ra ły  Czechy 600 la t temu 
Śląsk nie dla obrony tegoż przed 
N iemcam i, lecz dla w łączenia go do 
cesarstwa niem ieckiego. Za dyna­
s tii luksem burskie j s to licą  cesar-

języka naszych poetów  rom antycz­
nych. N ie umiejąc poradzić sobie 
z zalewającą nas bu rz liw ą  fa lą  n ie ­
słychanych przeżyć posługiw aliśm y 
się ja k  szczudłami przew ażnie mo­
wą M ick iew icza , mową Dziadów, 
Ksiąg P ielgrzym stwa, P rzedśw itu, 
K ord iana itd .

Głębsze um ysły po lsk ie  n ie m u­
s ia ły  p rzy  tym  nie doznawać p ie ­
kącego uczucia wstydu. O to tam to 
sprzed stu la ty  poko len ie  po lsk ie  
postaw ione w  obliczu potężnych 
wstrząsów dzie jow ych w  rodzaju 
u tra ty  n iepodległości Polski, mę­
czeństwa i p o n iew ie rk i narodu, e- 
popei napoleońskiej, um ia ło  znaleźć 
w yraz godny tych  przeżyć i epoko­
w ych momentów. U m ia ło  zdobyć z 
duszy swej najwyższy w ys iłe k  tw ó r­
czy, dokonało p racy po tw orn ie  
ciężkie j (o jej mękach ta k  sugesty­
w n ie  opow iada K onrad w  Im p ro w i­
zacji!). W  rezu ltacie  potężnie w zbo­
gaciło ku ltu rę  polską, pchnęło ją na 
nowe to ry  życiowe. Do dzisiaj dzie­
łem  k rw i i po tu  i ¡bólu tych  ludzi 
żyjemy.

A  my? Zdobyliśm y się ty lk o  na 
pobrzękiw an ie  ich słowami. Posłu­
gujemy się ty lk o  ich obrazami, ich 
zw rotam i, ich myślam i —  dla od­
dania jednych, n iepow tarza lnych, 
wszystko co dotąd by ło  p rzekra ­
czających w ydarzeń i przeżyć! 
Tamci opanowali dzieje, opanowali 
rzeczywistość, nas chaos zjaw isk 
opanował. Echem jesteśmy ty lk o  
poko len ia  rom antycznego i następ­
nych p rze tw órczych już ty lk o  po­
koleń, pon iekąd echem ech.

To jednocześnie najbardziej i lu ­
struje nasz stosunek do całej p rze­
szłości w  ogóle. Jest to  stosunek 
przeważnie statyczny. Nasz histo-

stwa niem ieckiego by ła  Praga i 
choć następnie przen iosła  się ona 
z Habsburgam i do W iedn ia , Śląsk 
pozosta ł już częścią tego cesarstwa. 
T y lk o  przynależność do P o lsk i za­
pew ni, że K łodzko , W a łb rzych , Ra­
cibórz n ie podpadną znów k iedyś 
pod jarzm o niem ieckie . D ośw iad­
czenie h istoryczne m ów i, że w  razie 
po w ro tu  pod zarząd czeski, los te j 
p rzep ięknej dz ie ln icy  śląskiej by łb y  
bardzo niepew ny. Posiadanie K ło ­
dzka, W ałbrzycha, Raciborza jest 
d la P olski, k tó ra  odstąp iła  b ra tn im  
s łow iańskim  narodom  radzieckim  
ziemie, na k tó rych  ży ło  4,5 m iliona 
Polaków , żyw otną koniecznością. 
Czechom są te ziem ie niepotrzebne. 
N iech usuną oni w szystk ich  N iem ­
ców ze Sudetów, a będą m ie li aż 
nadto życiowej przestrzen i dla swo­
jego narodu. Zdaje się jednak, że 
nie bardzo się oni z tym  kw apią.

ZA C H O D N IA  STRAŻ  
SŁO W IA ŃSZCZYZNY

Pragniem y wszyscy solidarności 
s łow iańskie j i przyjaznej w spó łp ra ­
cy z najbardzie j w raz z nami wysu­
n ię tą  na zachód —  tym  samym na j­
bardzie j też narażoną na agresję 
n iem iecką —  repub liką  czeską. A le  
dobra, szczera przy jaźń musi być 
oparta  na szczerym, jasnym w ypo­
w iedzeniu  się, N ik t  w  Polsce nie 
zgodzi się, by  ludność polska, k tó ra  
dopiero co przeszia przez całą ma­
sę ciężkich przeżyć, zw iązanych z 
przeniesieniem  spoza Bugu i Sanu 
do K łodzka , W ałb rzycha  i R acibo­
rza —  i  stała się już z kresowej 
przednie j straży po lsk ie j na wscho­
dzie, rów n ie  dzielną i w ie rną za­
chodnią naszą i całej S łow iańszczy­
zny strażą, —  m ia ła  przeżywać po ­
now n ie  udrękę opuszczania z tru ­
dem zagospodarowanych siedzib na 
Ziem iach Odzyskanych dla szow in i­
stycznej fan taz ji czeskiej. K łodzko , 
W a łb rzych , R acibórz są już polskie. 
W ró c iły  w  pe łn i do po lsk ie j M acie ­
rzy  i po lskie  pozostaną. T ak  nam 
dopomóż B óg!"

ryzm jest historyzmem statycznym.
Stale przesuwam y i tra w im y  pewne 
m o tyw y  swej h is to rii, nie pam ięta­
jąc, że nie b y ły  one niczym  innym  
jak  ty lk o  p roduktem  tw órczym  m i­
nionych pokoleń, mającym dla nas 
ogromne znaczenie, ale ty lk o  jako 
kanw a dla snucia now ych naszych 
w łasnych m otyw ów  historycznych, 
jako  nakaz i podnie ta  do now ych 
dzie jo tw órczych dokonań!

M ija ją  la ta, rzeka zjaw isk p rze­
p ływ a  przez nas. M y  coraz bardziej 
op lą tow ujem y się gąszczem h isto- 
ryzmu. N ie p o tra fim y  zdobyć się na 
inny, św ieży stosunek do naszych 
dziejów. Uginam y się pod brzem ie­
niem  przeszłości. Zamiast z h is to rii 
czerpać dynam ikę i s iły  do nowych 
lo tów , my się przez h is to rię  artre- 
tyzujemy, popadamy w  m artw otę.

Patrzcie, co się dzieje np. u nas 
w  dziedzin ie w ychowania! Jak  za­
chow yw ała  się nasza m łodzież w  
Powstaniu warszawskim . Zupełnie 
jak  poko len ie  Samosierry, Stoczka, 
W aw ra, Igani. Co w ięcej ca ły na­
ród  p o lsk i do całej w o jny  1939—  
1945 odnosił się tak, jak  odnosili 
się do w o jny  Polacy sprzed stu la ty ! 
N ie po ję li w  ogóle jej sensu, o ca ły 
w ie k  się spóźnili w  dziejach, I d la ­
tego ty le  kolosalnych b łędów w  
niej p o p e łn ili i ta k  straszliwą za to 
cenę m usieli zapłacić,

A le  czy wyciągnęliśm y należytą 
lekcję z tych  doświadczeń? Zupe ł­
nie tego n ie w idać. W  in te lig e n t­
nych fe lie tonach tygodn ikow ych 
wyśm iew am y się coprawda z siebie 
samych, ze swojego rom antyzmu, 
swoich głupstw , chw alim y mądrość, 
przebiegłość, geniusz tak ich  naro ­
dów jak  czeski, angielski, am ery- 

(dokończenie na str. 6)
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A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y J N Y

ZAGADNIENIE REPOLONIZACJI
i  zasady je j przeprowadzenia na Z iem iach Odzyskanych

W ic h u ra  d z ie jo w a  n iedaw no  zakoń­
czonej w o jn y  w ś ró d  w ie lu  n ie z w y k le  
re w o lu c y jn y c h  zm ian, ja k ic h  dokona­
ła  w  św iecie , o d w ró c iła  także  ca łko ­
w ic ie  do tychczasow y k ie ru n e k  ow e j 
rz e k i w ydarzeń , k tó rą  w  h is to r ii E uro­
p y  nazyw ano  n ie m ie ck im  „D ra n g  nach 
O sten". A reną  ty c h  w ydarzeń , w  k tó ­
ry c h  n ie m ie c k ie j i  p o ls k ie j s tron ie  
zdarza ło  się b yw ać na w oz ie  lu b  pod 
wozem, b y ły  p rzestrzen ie  nad Łabą, 
O d rą  a os ta tn io  i  W is łą , te re n y  m acie ­
rzyste  na rodu  po lsk iego . D zies ięć w ie ­
k ó w  trw a ją c e  zm agania, w  osta tecz­
nym  rozrachunku  d a w a ły  zw yc ię s tw o  
N iem com . Z d o b y li w  ty m  okres ie  z ie ­
m ie  m iędzy  Łabą i  O drą, a zdobyc ie  
Prus W sch o d n ich  s tw o rzy ło  ja k b y ś m y  
dziś p o w ie d z ie li —  p rzyczó łe k  od p ó ł­
nocnego w chodu, k tó ry  z je d n e j s tro ­
n y  ja k  k l in  rozczep ia ł o rgan izm  te ry ­
to r ia ln y  na rodu  po lsk iego , a z d ru g ie j 
s tro n y  s ta n o w ił bazę w yp a d o w ą  d la  
p o l i ty k i  in try g  m iędzy Polską a L itw ą  
i  in n y m i naszym i sąsiadam i w scho­
dn im i.

Z d o b yw a ją c  w  ty m  pochodzie  nasze 
ziem ie, N ie m c y  zd o b y w a li także  za­
m ieszku jący  je  p o lsk i lud . N ie  w szy ­
s tk ic h  w y c in a li w  p ień. Zasadn iczy 
m asyw  ludnośc i poddaw ano procesom  
a sym ila cy jn ym , znanym  p opu la rn ie  
pod nazwą ge rm an izac ji. R ezu lta tem  
a k c ji g e rm a n iza cy jn e j b y ło  w c h ło n ię ­
c ie  przez państw o n ie m ieck ie  dz ies ią t­
k ó w  m ilio n ó w  P o laków , ludnośc i s ło ­
w ia ń s k ie j.

W ra c a ją c  d z is ia j na z iem ie  ongiś 
nam  przem ocą w yd a rte , w ra cam y ta k ­
że do w n u k ó w  i  synów  naszych  p rzod ­
kó w , k tó rz y  popad łszy w  n iew o lę , b y li  
zm uszeni d z ie lić  w sze lk ie  je j  losy, po ­
n o s ić  je j  w sze lk ie  następstw a. Pod­
dan i św iadom e j w y n a ra d a w ia ją c e j tre ­
surze, n ie  b rzydzące j się żadnym i 
środkam i, s tosu jące j obok te ro ru  ta k ­
że ponętne pokusy, z a tra c ili w ie le  
cech n a ro d o w ych  po lsk ich . O s ta li się 
w p raw dz ie  tacy, ja k  np. w iększość 
lu d u  Ś ląska O po lsk iego , Pom orza Z a ­
chodniego  i  Prus W schodn ich , k tó rz y  
za chow a li w szys tk ie  cechy Polaka, je ­
go św iadom ość narodow ą, ję z y k  i  o b y ­
czaj, p rze jm u ją c  je d y n ie  narzuconą im  
p rzyna leżność państw ow ą n iem iecką . 
A to l i  im  d a le j na zachód ty m  głębsze 
są w p ły w y  w y n a ra d a w ia ją ce  n ie m iec ­
k ie  i  w  w iększośc i w y p a d k ó w  za­
le d w ie  nazw isko  o p o lsk im  b rzm ie n iu  
lu b  p ie rw ia s tk u , św iadczy  o p o lsk im  
pochodzen iu  danego cz łow ieka .

Inacze j m ów iąc, z iem i i  c z ło w ie k o w i 
w ró g  nasz n iem iec, dz ia łan iem  i pracą 
na d a ł swe p ię tno , ludnośc i, z k tó ­
rą  jes teśm y jednego  pochodzen ia  i 
je d n e j k rw i,  zd o ła ł w  o kres ie  sw e j 
o k u p a c ji na rzuc ić  n ie ty lk o  swą c y w il i ­
zację, a le także sw ó j ję zyk , sw ó j o b y ­
czaj, słowem , sw ó j s ty l ż yc io w y . W  
następstw ie  z iem ia  i c z ło w ie k  zysk a li 
zgo ła  in n y  ch a ra k te r i  w yg lą d , in n y  
od po lsk iego . Faktem  jes t, że te re n y  
odzyskane i  c z ło w ie k  na n ic h  os iad ły , 
je s t in n y m  w  sw ym  sposobie b yc ia  od 
naszego. A le  fa k te m  je s t także, że 
i  z iem ia  i  c z ło w ie k  ten p rzyn a le że li 
k ie d y ś  do w s p ó ln o ty  p o ls k ie j i  m ają  
p raw o  do te j w s p ó ln o ty  w róc ić .

O g ó ł zw iązanych  z ty m  zagadn ień  
n a zyw am y repo lon izac ją . B y ło  oczy­
w is ty m  nonsensem rep o lo n izo w a ć  coś 
co n ie  je s t po lsk ie , w te d y  m og łaby  
b y ć  m ow a je d y n ie  o p o lo n izo w an iu  
n iem ców . Tym czasem  je d n a k  m iędzy 
narodem  p o lsk im  a n ie m ie ck im  na ro ­
s ły  ta k ie  g ó ry  n ie n a w iśc i i  k rz y w d y , 
że n ie ty lk o  o a s y m ila c ji n ie m có w  n ie  
może b yć  m ow y, n ie  może być także 
m o w y  o p rze b yw a n iu  P o laków  z n iem - 
cam i pod  dachem  jednego państw a.

Zadan ie  ja k ie  z ty c h  s tw ie rdzeń  w y ­
n ika , je s t na pozó r p roste : w y s ie d lić  
n ie m có w  i  repo lo n izo w a ć  P olaków . 
T rudność je d n a k  w y ła n ia  się w  c h w ili,  
g d y  zaczn iem y pytać, w  ja k i sposób 
od ró żn im y  P o laka  od N iem ca. G dyby  
p y ta n ie  to  zawsze ro z s trz y g a li ludz ie , 
zn a ją cy  s tosunk i po lsko -n iem ieck ie , 
może spraw a n ie  b y ła b y  ta k  p o w ik ła ­
ną, ja k ą  je s t dz is ia j. N ie s te ty  je s t 
inacza j. Z naszym i rod a ka m i na z ie ­
m iach  o d zyskanych  z e tkn ę li się 
w  p ie rw sze j fa li przede w szy s tk im  lu ­
dzie z P o lsk i ce n tra ln e j i  w schodn ie j. 
Ludz ie  c i p am ię ta ją  n iem ców  z okresu  
o s ta tn ie j w o jn y  od n a jgo rsze j s trony, 
m a ją  z n im i n ie w y ró w n a n e  rach u n k i. 
Tym czasem  każdy  n a p o tka n y  na z ie ­
m iach  odzyskanych  cz ło w ie k  p rzyp o ­
m ina  mu bądżto m ową, bądźto inną  
cechą owego zn ienaw idzonego  o p ra w ­
cę z okresu  w o jn y . Przew ażnie lu d z ie  ci 
n ie  p o tra fią  i  n ie  chcą w obec ogrom u 
doznane j k rz y w d y  opanow ać sw ych  
uczuć i s tosu ją  je  ślepo, tym ba rd z ie j, 
że b ra k  w y ra źn ych  p rzep isów , re g u lu ­
ją c y c h  zachow anie  się p rz y b y ły c h  na 
ty c h  ziem iach, p o w o d o w a ł w  p ra k ­
tyce  w y p a d k i in d y w id u a ln e j zem sty 
lu b  zw yk łe g o  w y ró w n a n ia  k rzyw d y .

Trzeba s tw ie rdz ić  —  co n ie  je s t dziś 
żadną re w e lac ją  w obec pos iadanych  
z ty c h  te renów  w iadom ości, że w k ro ­
czy liśm y  na te z iem ie bez jasnego p la ­

nu, k tó ry b y  n a k ła d a ł ham u lec te j sa­
m o w o li i  pod po rzą d ko w a ł rozw iązan ie  
ty c h  spraw  pod  ką tem  w id ze n ia  p o l­
sk ie j ra c ji stanu. Zam iast te j w  u b ie ­
g ły m  okres ie  sp ra w y  te reg u lo w a ło  
w id z im is ię  u d z ie ln ych  k a cykó w , z 
re g u ły  p ry w a tą  dyktow ane .

Dziś nadszedł czas, k ie d y  zręby 
odrodzonej p ańs tw ow ośc i p o ls k ie j o- 
k rze p ły , i  na le ża ło by  także życ iu  na 
z iem iach  odzyskanych  nadać ja k ie ś  
ram y  p o ls k ie j m yś li p o lity c z n e j i  p o l­
sk iego in te re su  narodow ego.

Ja k im  zasadom p o w in n a  być  podpo­
rządkow ana  a kc ja  re p o lo n iza cy jn a  na 
z iem iach  odzyskanych?

Trzeba sobie przede w szys tk im  
zdać spraw ę z tego fa k tu , że m am y tu

Sprawa naszych granic i ziem za­
chodnich nabrała w osta tn ich tygo­
dniach specjalnej aktualności i m ię­
dzynarodowego rozgłosu. W  pewnym  
okresie omawiała ją na czołowych 
miejscach cała bodaj prasa zagranicz­
na, opierając się n iestety na tendencyj­
nych źród łach i w rogich nam w ypo­
wiedziach. Zaalarm owało to Polskę, 
podnieciło, oburzyło, a co na jw ażnie j­
sze, sk łon iło  do wzmożenia czujności. 
A lbow iem  cała ta podejrzana akcja, 
inspirowana przez naszych —  tych 
czy innych, św ietnie się m askujących 
—  n iep rzy jac ió ł, uderzyła w  na jży­
w otn ie jsze in teresy polskie, w  nasze 
niezaprzeczalne prawa do dalej na za­
chód wysunię tych ziem i granic.

Trzeba przeciwstaw ić się kam panii 
an typo lsk ie j w  prasie n iem ieckie j (w y ­
dawanej w  m ilionow ym  nakładzie !) 
przeciw  naszym ziem iom zachodnim, 
wspomaganej często przez au to ry ta ­
tyw ne wypow iedzi innych oraz przez 
dziwną co na jm n ie j p o litykę  czeską, 
k tó ra  wbrew o fic ja ln ym  oświadcze­
niom  — ja k  prasa określiła  —  idzie 
na zgubne drogi waśni m iędzy naro­
dami słow iańskim i.

I  właśnie na tle te j specyficznej sy­
tua c ji nabiera n iezw yk łe j s iły  nasz 
najlepszy argum ent zachodni —  L u ­
z y  c e !

Tymczasem Polska zapomniała o 
Łużycach. Bo to, co się dziś o fic ja ln ie  
dla nich czyni, jest — uwzględniwszy 
nawet trudności powojenne — kom- 
p rom itu jąco  mało.

D z ię k i p rzem ysłow em u ch a ra k te ro ­
w i Z iem  O dzyskanych  odsetek lu d ­
ności m ie js k ie j je s t na n ie j w ię kszy  
n iż  na ziem iach  s ta rych , wynosząc 
w e d łu g  sp isu z 14 lu tego  br. 39,1 proc. 
w obec 29,3 proc. O dse tek ten p ra ­
w dopodobn ie  jeszcze w zrośn ie  w  
m ia rę  dalszego zagospodarow an ia  
i zas ied lan ia  Z iem  O dzyskanych , 
gdyż m im o że dużo z iem i pozosta ło  
jeszcze do obsadzenia, to  n ie w ą tp li­
w ie  w ię ce j ludnośc i w ch ło n ą  m iasta, 
k tó re  u c ie rp ia w szy  w ię ce j w  czasie 
dz ia łań  w o je n n y c h  —  dziś n ie  w szę­
dzie i n ie  zawsze są w  stan ie  w ch łonąć 
zb liżoną  do stanu p rzedw o jennego  
ilo ść  lu d z i (np. sam Szczecin l ic z y ł 
p rzed  w o jn ą  w ię c e j m ieszkańców  ile  
je s t dziś ludnośc i p o ls k ie j na Pom o­
rzu  Zachodnim ), ale sy tu a c ja  ta u le ­
gać będzie w  m ia rę  u ruch a m ia n ia  z n i­
szczonego p rzem ys łu  i w  m ia rę  co­
raz to w iększego  ro z w o ju  rzem iosła  
i hand lu , s ta łe j i  s zy b k ie j zm ianie. 
N ie m n ie j je d n a k  s iłą  Z iem  O dzyska ­
nych , n ie  ty le  gospodarczą ile  p o ­
lity czn ą , będzie ludność w ie jska . Bę­
dzie osadnik  w o js k o w y , re p a tr ia n t 
z Zachodu i ch łop  zza Bugu, będzie 
p rzes ied lona  ludność w ie js k a  ziem 
s ta rych .

Ludność w ie jska , k tó ra  os iad ła  i o- 
s iądzie  na Z iem iach  O dzyskanych  ma 
przed sobą o lb rzym ie  zadanie do 
sp e łn ie n ia : w ro śn ięc ie  i  z rośn ięc ie  
się z z iem ią, co p rz y jś ć  może je j m i­
mo o lb rzym ich  trudnośc i, z k tó ry c h  
n a jw a żn ie jszym i są b ra k  zabudow ań 
(zw łaszcza na z iem iach  fo lw a rc z ­
nych), s i ły  po c ią g ow e j i  inw en ta rza  
żyw ego —  ła tw ie j,  n iż  św ia t ca ły  
przypuszcza, z dw óch k a rd y n a ln y c h  
w zg lędów :

Jeden pow ód, to  bezgran iczne, c a ł­
k o w ite  i  bez resz ty  p rzyw ią zan ie  się 
ch łopa p o lsk ie g o  do ziem i, na k tó re j 
osiadł, to  zrośn ięc ie  się z n ią  ta k  s i l ­
ne, że zw iązku  tego n ie  p o tra fią  roze­
rw a ć  żadne, choćby na jw ię ksze  za­
w ie ru c h y  i k a ta k liz m y  w ojenne. 
P rzyk ła d ó w  w  dostatecznej ilo śc i da­
ła  nam m in io na  w o jn a . O d p ie rw sze­
go n iem a l do osta tn iego  dn ia  w o jn y  
szala ła na naszych ziem iach  p o lity k a  
e ks te rm in a cy jn a  zaborcy, m asowe 
w yw o że n ia  na roboty, prze- i  wysie-

do czyn ien ia  z og rom nym  zakresem  
zadań, k tó re  w ym a ga ją  czasu, ze nie 
ma m o w y  o ty m  b yśm y w szys tk ie  te 
zadania m o g li w yko n a ć  naraz lu b  w  
k ró tk im  czasie. P ie rw szym  przeto  na­
kazem  naszego postępow an ia  na ty c h  
z iem iach  je s t u zb ro je n ie  się w  c ie rp li­
wość. M u s im y  skończyć z o w y m i ne r­
w o w ym i, o d ru ch o w ym i i n ie p rze m y­
ś la n ym i a kc ja m i, k tó re  s tw a rza ją  t y l ­
ko  chaos, a sp raw ie  p o ls k ie j na ty c h  
z iem iach żadnej k o rzyśc i n ie  p rzyn o ­
szą. M u s im y  zrozum ieć tę  p rostą  
praw dę, że z jaw iska , będące w y n i­
k ie m  w ie lo w ie k o w e j p racy , n ie  dadzą 
się zm ien ić  w  c iągu k i lk u  m iesięcy, 
a naw e t la t, że m am y tu  na tom iast do 
czyn ie n ia  z za g adn ien iam i d łu g o fa lo -

Owszem, można zanotować zna­
mienne i pochwały godne glosy spo­
łeczeństwa starszego, stającego w  o- 
bronie Łużyc. Jednak są to w ypow ie­
dzi sporadyczne, indyw idualne, nie- 
poparte czynem śm iałym.

N ic  więc dziwnego, że uwaga całej 
Polski, k tó ra  zaczyna doceniać kap i­
talne znaczenie sprawy łużyck ie j i 
spraw je j pokrewnych, k ie ru je  się 
dziś na poczynania m łodzieży akade­
m ick ie j, na żywotną organizację 
„P R O Ł U Ż “ . W yrazem  je j są znamien­
ne opin ie najszczerszych p rzy jac ió ł 
narodu łużyckiego. Piszą oni m. in.: 
„Rozm ach organizacyjny poznańskiej 
m łodzieży, biorącej pod opiekę m ło­
dzieżowy ruch p ro łużycki, może na­
prawdę imponować. Należało by w yjść 
na trybunę, poruszyć masy, stworzyć 
organizację pro łużycką o cechach po­
wszechności. T rzeba by  „pożyczyć“  
ód Poznania zdolności organizacyj­
nych, zapału i rozmachu. Może by  z 
tak im  rozmachem zorganizowany po­
znański A kadem ick i Zw iązek P rzy ja ­
c ió ł Łużyc „P ro łuż “  ob ją ł pieczę nad 
p ro łużyck im i organizacjam i m łodzie­
żow ym i? Lub zajął się zorganizowa­
niem swych oddzia łów  na terenie c a - 
ł e j Polski?“

Ten sam przy jac ie l Łużyc i sympa­
ty k  „P ro łużu “  (p „ A dam  Puchałka-Za- 
brzeski z K rakowa) pisze do nas m. i.: 
„Poznań pierwszy dzięki członkom 
„P ro łużu “  w ypow iedzia ł się z pełnym  
rozmachem w sprawie uwolnienia Ł u ­
życ. P rzyk ład poznańskiej m łodzieży 
w in ien przyświecać całej m łodzieży

d ian ie , a resztow ania , rozs trze liw an ia . 
T rz y k ro tn ie  przeszła Po lska kam pa­
n ie  w o jenne, trz y k ro tn ie  przez nasze 
z iem ie p rze w a la ł się fro n t ze sw ym i 
w szys tk im i okropnośc iam i, A  ch łop  
p o ls k i t rw a ł na sw e j o jcow iźn ie , 
i  p rz e trw a ł! Jakże inacze j zachow a li 
się ( N ie m cy  w  dn iach k lę s k i, począ­
w szy od m ies ięcy le tn ic h  1944 roku , 
k ie d y  zb liżan ie  s ię  fro n tu  spow odo ­
w a ło  m asową ucieczkę i to  n ie  ty lk o  
z obcych  —  choć uw a ża li je  za stvo- 
je  —  ziem, ale i  przede w szys tk im  
ze „sw o ich "?  Czyż pan iczna uc ieczka  
z Prus W schodn ich , a p o tym  z ziem  
nadod rzańsk ich  n ie  m ó w i sama za 
siebie?

D ru g i pow ód, dla k tó re g o  zagospo­
da row an ie  ro l i  p rz y jd z ie  p o ls k ie j lu ­
dności w ie js k ie j ła tw o , to  fak t, że n ie  
p rzych o d z i ona na cudze, n ie  „w d z ie ­
ra "  się —  ja k  to  o k re ś li ł n iesłuszn ie  
C h u rc h il l —  w  te ry to r ia  n iem ieck ie , 
a le  pow raca  na sw oje , s łow iańsk ie , 
k rw ią  i po tem  p rzo d kó w  przepo jone  
z iem ie. Z iem ie , k tó re  za P iastów , je ­
że li n ie  w c h o d z iły  c a łk o w ic ie  w  sk ład  
państw a po lsk iego , to  b y ły  w  każdym  
razie w  o rb ic ie  jego  n a jb liż szych  za­
in te resow ań  i  dążeń, ja k o  zam ieszka­
łe  przez p o k rew ne  szczepy. Z iem ie, 
k tó re  pe łne  są n ie  ty lk o  p rochów  
i g robów  naszych p ra o jcó w , ale na 
k tó ry c h  —  i  dziś jeszcze po w ie lu  
w iekach  ro z łą k i —  m im o o k ropnych  
zniszczeń m in io n e j w o jn y  zn a jd u je ­
m y  w ie le  za b y tkó w  naszej ch lubne j 
p rzeszłości i  O r ły  P ias tow sk ie  w  św ią ­
ty n ia c h  i  zam kach W ro c ła w ia , 
Szczecina i  in n ych  m iast.

P ie rw szy okres osadnictw a na Z ie ­
m iach  O dzyskanych : p rze jęc ie  i za­
gospodarow anie  d robne j w łasności 
z iem sk ie j —  zb liża  się p o w o li do 
końcow ego  stadium . T rz y  czw arte  
gospodarstw  zosta ło  ju ż  p rze ję tych  
reszta z n a jd u je  się czasowo pod do­
zorem  sąsiedzkim  i w  m ia rę  n a p ływ u  
os ied leńców  będzie przez n ich  p rz e j­
m ow ana. Jednakże n ie  na leży p rz y ­
puszczać, że z ch w ilą , gd y  proces 
p rze jm ow an ia  tych  gospodarstw  się 
skończy, zagadnien ie  zagospodaro­
w a n ia  ro l i Z iem  O dzyskanych  zosta­
n ie  za ła tw ione . D robna w łasność 
z iem ska to  n ie w ie le  ponad po łow ę

w ym i, w y m a g a ją cym i p ra cy  c ią g łe j 
i  sys tem atyczne j przez ccn a jm n ie j 
dw a poko len ia , Trzeba się lic z y ć  i  po ­
godzić  z tym , że przez d łuższy czas bę­
dz iem y się m us ie li oc ie rać o o b ja w y  
zn iem czenia  i  n ie m ieck ie  o b ycza jo ­
w ośc i u  naszych b rac i, k tó rz y  p rze ­
t rw a l i w ie k i n ie w o li w  po lskości.

D rugą zasadą, k tó rą  bezw zg lędn ie  
na le ża ło by  przestrzegać, je s t zasada 
k o le jn o ś c i zadań. Trzeba n a jp ie rw  
w p row ad z ić  na te z iem ie stan p raw a 
i  bezp ieczeństw a oraz zagospodarow ać 
je , a dop ie ro  po ty m  będzie można 
siać na użyźn ioną  przez atm osferę  ładu 
i d ob re j g ospoda rk i g lebę, z ia rno  p o l­
s k ie j sztuk i. N a  n ic  się zda po lsk ie  
s łow o  p łynące  ze sceny, w y d ru k o w a -

po lskie j. Wasz Zw iązek pow inien stać 
się wzorem lub centralą w ielu tako­
wych stowarzyszeń, k tó re  w inny po­
wstać na terenie całej Polski. Jestem 
pełen podziwu dla poznańskiej m ło­
dzieży, k tó ra  umiała należycie ocenić 
znaczenie uw oln ienia Łużyc dla na­
szej O jczyzny i co ważniejsze — u- 
miała swe zrozumienie należycie oka­
zać. —  C hcia łbym  rzucić pewien p ro­
jek t, którego zrealizowanie w płynęło 
by dodatn io na bieg sprawy łużyck ie j 
w Polsce. Chodzi m ianowicie o to, by 
zasięg „P ro łużu “  rozszerzyć na c a ł ą  
m łodzież polską, nie ty lk o  akademicką. 
Co w ięcej, by może nawet nie ograni­
czać stowarzyszenia do m łodzieży, 
lecz rozszerzyć pojęcie „P ro łużu “  bez 
ograniczenia w ieku czy zajęcia człon­
ków. Centrala takiego zw iązku ogólno­
polskiego znajdowałaby się w Pozna­
niu, k tó ry  wykazał na jw ięce j energii 
i in ic ja ty w y  w te j dziedzinie. W  każ­
dym  mieście zna jdow a łyby się od­
dzia ły  czy ko ła  „P ro łużu “ . T y lk o  
stworzenie silnej, ogólnopolskie j o r­
ganizacji, k ie rowanej przez ludzi peł­
nych zapału i m łodzieńczej energii, 
może doprowadzić do należytego zro­
zumienia sprawy łu życk ie j przez na­
sze społeczeństwo i do zajęcia przez 
nie tak ie j postawy, jaką już dawno 
powinno by ło  zająć: Przy boku Braci 
Łużyczan walczących o swą dobrze 
zasłużoną wolność!“

L is tó w  o podobnej treści i z podob­
nym i propozycjam i o trzym u jem y wiele 
ze wszystkich stron Polski. A kade­
m ick i Zarząd Zw iązku zw rócił się do

u ż y tk ó w  ro ln y c h  Z iem  O dzyskanych . 
Pozosta je przeszło 2 m ilio n y  ha z ie ­
m i fo lw a rczn e j, k tó rą  trzeba rozpa r­
ce low ać i os ied lić . Zadanie  to  jest 
ty m  w ażn ie jsze  od poprzedn iego, że 
rozchodz i s ię  tu  o rozpa rce low an ie  
w ie lk ic h  pos iad łośc i z iem sk ich  na le ­
żących do ju n k ie rs tw a  p ruskiego , 
m a ją tk ó w  m ilita ry s tó w  p rusk ich , 
tw ie rd z  b u ty  i p y c h y  nowoczesnego 
k rzyżac tw a . Z iem  na leżących  do 
H ochbe rgów  i Plessów, H in d e n b u r- 
gów  i R ich tho fenów , B rauch itschów  
i vo n  dem Bachów, i setek, ty s ię c y  
im  podobnych . Zadanie  je s t ty m  t ru ­
dnie jsze, że c iężko będzie zagospo­
darow ać pa rce le  z b ra ku  bu d ynkó w , 
inw en ta rza  m artw ego  i żyw ego, z ra ­
c j i  trud n o śc i d o ja zdow ych  itp . W  ce­
lu  u m o ż liw ie n ia  i ja k n a j szybszego 
p rzeprow adzen ia  tego zadania posta­
now iono , że p rze jęc ia  doko nyw ać  bę­
dą sp ó łd z ie ln ie  osadn iczo -pa rce lacy j- 
ne z tym , że w  w yp a d ku  je ś li n ow o­
p rz y b y ły  osadnik  będzie w  stanie 
p ro w adz ić  gospodarstw o bez pom o­
cy  (po trzebny  in w en ta rz , z ia rno  na 
zasiew y) w ówczas o trzym a  je  na w ła ­
sność (oczyw iśc ie  za późn ie jszą za­
p ła tą ), W w y p a d k u  zaś p rze c iw n ym  
zarządzać gospodarstw em  będą u tw o ­
rzone z o sa dn ików  spó łdz ie ln ie  ta k  
długo, aż zna jdz ie  się osadnik zd o ln y  
je  p ro w a d z ić  sam odzie ln ie .

W  m yś l o k ó ln ik a  w ydanego  przez 
Radę Społeczną O sadn ic tw a  Spół- 
dz ie lczo -P arce lacy jnego  fo lw a rk i zo­
staną rozparce low ane  na d z ia łk i o 
p o w ie rzch n i 7— 15 ha u ż y tk ó w  ro l­
nych  w  zależności od rodza ju  g leby  
i m oż liw o śc i zagospodarow an ia  je j. 
G ospodarstw a o cha rakte rze  hodo­
w la n y m  m ogą m ieć do 20 ha, d z ia łk i
o g ro d n iczo -w arzyw n icze  do 5 ha, 
d z ia łk i p ra c o w n ik ó w  za tru d n io n ych  w  
ry b o łó s tw ie  i  le śn ic tw ie  do 3 ha, d la 
rzem ie ś ln ikó w  w ie js k ic h  d o ' 2 ha i 
in n ych  do 1 ha.

Jak duże znaczenie p rzyp isu je  się 
ja k n a j szybszemu rozp a rce lo w a n iu  i 
p rze ję c iu  ziem  p o fo lw a rczn ych  św iad ­
czy punkt, o k ó ln ik a , m ów iący, że 
osadnicy, k tó rz y  os ied lą  s ię  do 1. IX . 
1946 o trzym a ją  dogodnie jsze w a ru n k i 
nabycia , n iż pozosta łe  ka te go rie  osad­
n ikó w . Ryszard Prochoń.

ne w  książce  lu b  w  gazecie, je ś li n ie 
p ó jd z ie  w  ślad za czynem  po lsk im , 
k tó re g o  nam  b ra k u je  D opók i n ie  ma 
spo łecznych  i  gospodarczych  w a ru n ­
ków , s łow o to idz ie  w  p różn ię  i  raczej 
się d e w a luu je . Rzecz prosta, ła tw ie i 
je s t o s tru g i pus tych  tro m ta d ra ck ich  
s łów , n iż  o m a ły , rea lny , k o n k re tn y  
czyn. Jeś li n ie  chcem y zm arnow ać 
ow o có w  naszego p o w ro tu  na te z ie ­
m ie, to  m us im y z ca łą energ ią  ją ć  się 
w  p ie rw szym  rzędzie  ty c h  k o n k re t­
n ych  spraw , ja k  zaprow adzenie  ładu  
i  bezpieczeństwa, u ru chom ien ie  w sze l­
k ic h  w a rsz ta tó w  p ro d u k c y jn y c h , up ra ­
wa każde j p iędz i z iem i, zadań, k tó re  
są je d y n y m  sposobem u tw ie rd ze n ia  
naszego fak tycznego  w ła d a n ia  ty m i 
z iem iam i.

W  w ie lk im  skróc ie  rzucone tu  uw a ­
g i m us im y  m ieć dziś na oku, gd y  od ­
w ró c iła  się k a rta  d z ie jów , g d y  w  re ­
zu lta c ie  o g rom nych  c ie rp ień  i o fia r 
po lsk iego  na rodu  germ ańszczyzna zo­
sta ła  rozgrom iona , a S łow iańszczyzna 
przeszła do o fensyw y.

swych w ładz nadrzędnych z prośbą o 
wyrażenie zgody na rozszerzenie idei 
Polskiego Ruchu O brony Łużyc j  
( „P R O Ł U Ż “ ) na c a ł ą  Polskę. Tym  
więcej, że M in is te rs tw o O św ia ty zgo­
dziło  się uprzednio na tworzenie przez 
„P ro łuż “  K ó łek P rzy jac ió ł Łużyc na 
terenie szkół średnich. P rzy jm u jąc z ł  
zadowoleniem powyższą decyzję i do­
ceniając kapita lne znaczenie tego za­
dania, „P ro łuż“  zdecydowany jest roz­
w inąć szeroką akcję prołużycką. Z da­
jąc sobie jednakże sprawę z ogromu 
odpowiedzialności, a widząc ograni- I 
czone jeszcze m ożliwości własne, 
chcia łby rozszerzyć o fic ja ln ie  działał- j 
ność Zw iązku na wszystkie uczelnie 
akadem ickie w  Polsce, k tó rym  zlecił­
by następnie wykonanie części tego 
zadania na terenie szkół średnich w 1 
obrębie danego okręgu akademickiego.

W  związku z tym  chciałbym  dziś i 
po in form ować, że zainteresowałem 
sprawą Łużyc przedstaw icie li wszyst- i 
k ich wyższych uczelni w Polsce. Na 
zorganizowanym  doraźnie I. Ogólno- > 
po lskim  Z jeździe  Delegatów Prołużu 
wybrano Delegatów Prołużu na Okrę- i 
gi A kadem ick ie  w Polsce (Poznań, | 
Gdańsk, K raków , Lub lin , Łódź, To- ! 
ruń, W arszawa i W rocław ), k tó rzy  
z uwagi na trudności techniczne udzie­
l i l i  „P ro lużo w i“  poznańskiemu na j­
szerszych pełnomocnictw- w kierow a­
niu pracami Zw iązku w ramach ogólno- i 
po lskich i uznali Zarząd Zw iązku w 
Poznaniu jako centra lny. Delegaci zo- j 
bow iązali się zorganizować w swych 
ośrodkach uniwersyteckich A kade­
m ickie Kola P rzy jac ió ł Łużyc, podle­
gające odnośnym rektorom  i pośredni­
czyć m iędzy n im i a Zw iązkiem  w okre­
ślonej regulaminem form ie. Równo­
cześnie delegaci w ypow iedzie li się za 
rozszerzeniem działalności „P ro łużu“ 
na szkoły średnie (tym  samym na te­
ren ogólnopolski) oraz za skupieniem ' 
w okó ł '„P ro łu żu “  starszego społeczeń­
stwa, k tó re  na pewno nie odm ów i swej 
W'ydatnej pomocy m ora lne j i mate­
ria lne j dla tak szczytnego celu.

Szerokie plany jedyne j w Polsce 
organizacji p ro łużyck ie j pracującej W 
tak w ie lk ich  ramach na rzecz Łużyc 
(zadania „P ro łużu “  są szersze: zasię­
giem swym obejm ują w ogóle ziemie 
zachodnio-słowiańskie, poza O drą i 
N isą, k ra j od Czech po Rugię i Bał­
tyk , po Łabę i Solawę, przede wszyst- J 
k im  jednak żywe Łużyce) uzgodnione 
zostały podczas rozm owy z przedsta­
w icielem  ruchu łużyckiego, mgr De- 
lanow-Koczką z Budziszyna, po jego 
w izycie u po lskich sfer rządowych. 
Delegat Łużyc ucieszył się szczególnie 
wiadomością o zorganizowanym przez 
„P ro łuż “  pierwszym  w Polsce W ie lk im  
Zgrom adzeniu M łodzieży w sprawie 
Łużyc, a szczególnie wysianym  do 
Sekretariatu Generalnego O . Ń. Z. W 
Londynie — O rędziem  M łodzieży 
Polskie j do N arodów  Zjednoczonych.

W arto  podkreślić, że o prym  w ru ­
chu p ro łużyckim  zabiega jakby  z Po­
znaniem miasto K rotoszyn, ja k  wia­
domo kolebka „P ro łużu “ , gdzie cala 
m łodzież akademicka wstąpiła do 
„P ro łużu “ , gdzie m łodzież szkół śre­
dnich stw orzyła  pierwsze w Polsce 
K ó łko  P rzy jac ió ł Łużyc, gdzie społe­
czeństwo rozum iejąc ścisły związek 
sprawy łużyck ie j z interesami Polski 
powołało pierwsze K om ite t Pomocy 
P rolużow i i w ypow iedzia ło się jedno­
myślnie za rozszerzeniem działalności 
Akadem ickiego Zw iązku Przyjació ł 
Łużyc „P ro łuż“  na całą Polskę, gdzie 
zorganizowano w ieczór pod nazwą 
„Schadzowanka P rołużycką“ , Pochwa- f  
ły  godzien p rzyk ład  Krotoszyna spo­
tka się na pewno z naśladownictwem.

W  obecnej, tak doniosłe j chw ili, 
gdzie waży się wiele, trzeba zapobiec 
szkod liw ej propagandzie Trzeba na- , 
tychm iast przejść do skoncentrowa­
nego przeciwuderzenia i — powtarzam 
— w obronie naszych praw zachodnich 
wysunąć nasz najlepszy argument — 
Łużyce!

A lo jz y  St. M a ty  n i ak
prezes Akademickiego Związku 

Przyjaciół Łużyc „Prołuż“

Eryk Skowron

P R O Ł U Ż  -o rg a n iza c ją  ogólnopolską

Ludność wiejska naszą siłą
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Ziemie Odzyskane 
w budżecie państwowym

K rajow a Rada Narodowa na swej 
dziesiątej sesji uchw a liła  przedłożony 
przez Rząd pre lim inarz budżetowy na 
okres od 1 kw ie tn ia  do 31 grudnia br. 
2  powodu trudności drukarskich 
przedłożony pre lim inarz ob ją ł jedy­
nie zestawienie ogólne i zestawienie 
resortowe według działów, bez podzia­
ły  niestety na poszczególne paragrafy. 
Zorientowanie się w  szczegółach bud­
żetu państwowego będzie m ożliwe 
dopiero po opub likowaniu drugiego 
tomu zestawienia budżetowego.

Z iem ie  O dzyskane mieszczą się 
oczvw iśc ie  w  budżetach poszczegól- 
nych  reso rtów . C h w ilo w o  n ie  jes t m o­
ż liw e  usta len ie  w  ja k ic h  rozm ia rach  
* w  ja k im  s tosunku  in te re sy  i  po trze- 

y  Z iem  O dzyskanvch  zosta łv  u- 
Względn ione  w  budżetach  reso rto ­
w ych . W iadom o  ty lk o , że budżet De- 
e9 a tu ry  Rządu d la  Spraw  W ybrzeża  

W.. r.amach budżetu  P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  z a w a rł s ię  w  kw o c ie  
11 521 000 zł.

Budżet M in is te rs tw a  Z iem  O dzyska­
nych  je s t szóstym  co do w ie lk o ś c i po 
budżetach M in is te rs tw : O b ro n y  N a­
rod o w e j, O św ia ty , Bezpieczeństwa 
Publicznego, A p ro w iz a c ji : H a n d lu  i 
K o m u n ika c ji. Po s tron ie  dochodów  
■wykazuje 12 960 000 zł, rozchodów  
2 050 340 700 zł. U derza w  n im  stosun­
k o w o  duża ilo ść  osobow ych  e ta tów  
a d m in is tra c y jn y c h  (16 672), m nie jsza  
n iż  w  M in is te rs tw ie  O ś w ia ty  (116 908), 
A p ro w iz a c ji i  H a n d lu  (17 973) i  S ka r­
bu  (17430), a w iększa  n iż  w  M in is te r ­
s tw ie  A d m in is tra c ji P ub liczne j (10 
tys. 096), K o m u n ik a c ji (15 863) i  d a l­
szych pozosta łych .

P re lim inow ane  dochody M in is te r ­
stw a Z iem  O dzyskanych  p rzew idz iane  
64 z w p ły w ó w  z w o je w ó d z tw  i  sta­
ros tw . W  dzia le  w y d a tk ó w  z ogó lne j 
sum y p rze w id u je  się 109 622 300 z ł na 
zarząd c e n tra ln y , 844 997 100 z ł na w o ­
je w ó d z tw a  i  s ta ro s tw a  i n a jw iększą  
sumę, bo aż 1 095 721 300 z ł na Pań­
s tw o w y  U rząd R e p a tria cy jn y .

W  budżecie  PUR-u m ieśc i się su­
ma 24 097 800 z ł na zarząd ce n tra ln y , 
422 086 400 z ł na o d d z ia ły  w o je w . PUR, 
590 844 10 z ł na o d d z ia ły  p o w ia to w e  
PUR-u, 8 693,000 z ł d la  P e łnom ocn ika  
Rządu R. P. do spraw  e w a k u a c ji z 
P o lsk i U k ra iń có w , B ia ło ru s in ó w  i L i­
tw in ó w , oraz w reszc ie  suma 50 000 000 
zl d la  p e łn o m o cn ikó w  Rządu R. P. za­
g ran icą  oraz u rzędów  dla spraw  repa­
t r ia c j i z ZSRR i państw  zachodn io -eu­
rope jsk ich .

Z a w a rty  w  ram ach reso rtu  zd ro w ia  
budżet A k a d e m ii L e ka rsk ie j w  Gdań­
sku zaw ie ra  s ię  w  sum 'e  87 354 500 zł, 
w  tym  na ucze ln ię  33 915 800 z ł i  na 
k l in ik i  53 438 700 zł.

D la  M o rsk ie g o  U rzędu Z d ro w ia  
budżet M in is te rs tw a  Z d ro w ia  p rz e w i­
du j e 6 932 800 zł.

W  budżecie M in is te rs tw a  Ż eg lug i i  
H and lu  Zagran icznego p rzew idz iane  
6ą d la  G łów nego U rzędu M orsk iego  
dochody w  w yso ko śc i 211 848 174 zł, 
a rozchody w  sum ie 237 566 400 .zł.

D la  G enera lnego In sp e k to ra tu  R ybo- 
łós tw a  M orsk ie g o  p rzew idz iane  są do­
chody w  w yso ko śc i 1 877 426 z ł i roz ­
chody w  w yso ko śc i 34 1 -14 200 zł.

D la  szko ln ic tw a  m orsk iego  p rz e w i­
dziana je s t suma 58 423 000 zł, w  ty m  
22 238 000 z ł d la  P aństw ow e j S zko ły  
M o rs k ie j w  G d yn i (dochody 9 000 zł), 
10105 000 z ł d la  Państw ow ego C en­
tru m  W y c h o w a n ia  M orsk iego  i  w re ­
szcie 26 080 000 z ł d la  P aństw ow ej 
S zko ły  M o rs k ie j w  Szczecinie. U tw o ­
rzen ie  s z k o ły  w  Szczecinie, s yg n a li­
zow ane po raz p ie rw szy  w  okres ie  
D n i Szczecina, w chodz i —  ja k  się oka ­
zu je  —  w  szyb k im  tem pie  w  stadium  
re a lizac ji.

W  dzia le  ogó lnego zarzadu skarbo- 
w ego po  s tro n ie  w y d a tk ó w  p rz e w i­
dziana je s t suma 50 000 000 z ł na w y ­
d a tk i n iep rzew idz iane , zw iązane z za­
gospodarow aniem  Z iem  O dzyskanych  
oraz SUm a 300 000 000 z ł na n ieprze­
w id z ia n e  w y d a tk i zw iązane z zago­
spodarow an iem  w ybrzeża.

T y le  w y n o to w a ć  pozw a la  ram ow e 
zestaw ien ie  budżetow e. Z estaw ien ie  
budżetow e z rozb ic iem  g lo b a ln ych  po- 
z y c y j na poszczególne p a ra g ra fy  p o ­
z w o li n ie w ą tp liw ie  na ba rdz ie j szcze­
gó łow e  om ów ien ie  ud z ia łu  Z iem  O d­
zyskanych  i W yb rzeża  w  budżecie 
państw ow ym . (sp)

K ry z y s  m ie s zk a n io w y  na Z ie m ia c h  O d z y s k a n y c h

K ryzys m ieszkaniow y na Z ie­
miach Odzyskanych —  to brzm i 
paradoksalnie. A  jednak tak  jest, 
na Ziem iach Zachodnich głód m ie­
szkaniowy zaznacza się coraz o- 
strzej. N ie dlatego, że b rak jest 
ob iektów  m ieszkalnych, owszem 
jest ich jeszcze sporo, ale dlatego, 
że są to  ob iek ty  nie nadające się 
do uży tku  z rac ji w iększego lub 
mniejszego zniszczenia. To w szyst­
ko  co było  m ożliw e do objęcia jest 
już w ype łn ione i obecnie jeśli moż­
na m ów ić o dachu nad głową na 
Ziem iach Odzyskanych to jedynie w  
sensie teoretycznym . Tym  się w ła ­
śnie tłóm aczy, że praktyczna  ch łon­
ność m iast i osiedli jest już na w y ­
czerpaniu, aczko lw iek wychodząc 
z cy fr ludności m ie jskie j zamieszku­
jącej te te reny przed wojną, ch łon­
ność jest jeszcze bardzo duża.

Sprawa rozszerzenia chłonności 
praktycznej do m aksym alnej g ran i­
cy jest w  ch w ili obecnej najbardziej 
palącą kw estią . Od szybkiego roz­
w iązania jej zależy tem po zalud­
n ien ia  i ca łkow itego  zagospodaro­
w ania Z iem  Zachodnich. R ozw ią­
zanie problem u nie nastręcza spec­
ja lnych trudności o ile  przyjm iem y, 
że dla ta k  doniosłej spraw y jak  
w łączenie  Z iem  Odzyskanych do 
organizmu Rzeczypospolite j p o w in ­
ny znaleźć się odpowiednie środki 
m ateria lne. Im  w ięcej i im  prędzej 
rzucone będą niezbędne kw o ty , 
tym  szybciej dobrniem y do celu 
i okres w  k tó rym  Z iem ie Odzyska­
ne stanow ić będą w  ogólnym  bud­
żecie pozycję de ficytow ą zreduko­
w any zostanie do m inim um . Im  
w iększy będzie w yda tek  finansowy 
tym  szybciej Z iem ie Zachodnie ze­
spolą się z całością organizmu go­
spodarczego P olski, zajmując należ­
ną im  pozycję. N iem niej siln ie  na 
rzecz te j akc ji przem aw iają momen­
ty  na tu ry  po lityczne j, jasne i zro­
zum iałe d la  każdego.

Prob lem  dachu nad głową, dla 
przybyw ających na Z iem ie Odzy­
skane, obecnie w  g łównej m ierze 
re p a tria n tó w  z g łęb i Rosji, stać się 
w in ien  akcją szturm ową. W iem y

dobrze, że ci co p rzybyw ają  z głę­
bi Rosji nie posiadają żadnego ma­
ją tku , posiadają natom iast dużo 
szczerej chęci do p racy na o jczy­
stym zagonie. D la  nich to dach nad 
głową jest p ierw szym  w arunkiem  
rozpoczęcia pracy i um ożliw ien ie

nim alne rem onty  tych  ob iektów  
m ieszkalnych, k tó re  zdewastowano 
w  pierw szych miesiącach po zakoń­
czeniu w ojny. R em onty i reperacje 
uszkodzeń w  tej ka te g o rii ob iektów  
sprowadzają się g łów nie do napra­
w y  okien, d rzw i, częściowo dachów

D zień 14 m aja b y l p ie rw szym  dn iem  su b sk ryp c ji P re m io w e j P o­
życzk i O dbudow y K ra ju . P o trw a  ona do 31 m aja  w łączn ie . Są to  d n i 
o w ie lk im  znaczeniu d la  Państw a naszego, gdyż w  k ró tk im  tym  czaso­
kresie  N a ród  p o ls k i zda egzam in z w y ro b ie n ia  i  uśw iadom ien ia  
obyw ate lskiego.

P odkreś lm y  odśw ią tny  ch a ra k te r tych  d n i, w yw iesza jąc sztandary  
bia ło-czerwone, a w ażny egzam in z łóżm y przez masowy udz ia ł 
w  dzie le  su b skrypc ji, k tó rego  dokonan ie  przyśp ieszy odbudow ą po ­
w o jenną k ra ju  i  zdobędzie nam  uznanie  i szacunek w  oczach św iata.

Żadnem u dobrem u P o la ko w i n ie  w o lno  u c h y lić  się od  udz ia łu  
w  su b sk ryp c ji P re m io w e j P ożyczk i O dbudow y K ra ju . Rodacy n ie ­
zam ożni, k tó ry c h  n ie  stać na w yku p ie n ie  500 -z ło tow e j o b lig a c ji, n ie ­
cha j nabyw ają  ją  zb io row o . Spe łńm y wszyscy sw ó j obow iązek wobec 
P o lsk i, d la  dob ra  Je j p rzyszłości i  w łasnego! Wszyscy do p laców ek  
subskrypcy jnych  ju ż  w  p ie rw szym  d n iu  a k c ji su b sk ryp cy jn e j!

jej należy do bezpośrednich obo­
w iązków  czynn ików  państw owych 
i społecznych.

P raktyczna rea lizacja  te j akc ji 
szturmowej iść pow inna w  k ilk u  
k ierunkach. Każdy k to  choć po ­
bieżnie zna te reny zachodnie zgo­
dzi się, że po trzeby odbudowy moż­
na tam  podzie lić  na trz y  ka tegorie : 
do pierwszej w liczyć  trzeba m i-

itp . Jeśli liczbę ob iek tów  w ym a­
gających rem ontu okreś lim y cyfrą  
100, to conajmniej 50°/o te j liczby  
zaliczyć można do ka te g o rii p ie rw ­
szej. K a tegorię  drugą stanow ić bę­
dą o b ie k ty  wymagające w iększych 
w k ła d ó w  m ateria lnych i dłuższego 
czasu na przeprow adzenie  robót. 
Do trzecie j ka te g o rii w reszcie za li­
czyć należy budowę baraków  w

w iększych gospodarstwach ro lnych, 
k tó re  zgodnie z p rzy ję tym  p ro je k ­
tem  będą organizowane jako  spó ł­
dzie ln ie ro ln icze.

D w ie  m etody prow adzić  mogą do 
uskutecznienia tych  niezbędnych 
p rac: jedna zcentra lizow ana przez 
u tw orzen ie  specjalnej organizacji 
pow ołanej do w ykonan ia  określo­
nego zadania i  druga decentra liza­
cyjna przez pow ierzen ie  re fera tom  
odbudowy p rzy  S tarostwach po w ia ­
tow ych  zorganizowania w łaśc iw ych  
robót, w yko rzys tu jąc  p rzy  tym  
istn ie jące p ryw a tne  p rzedsięb ior­
stwa budowlane działające na da­
nym terenie. K tó ra  z tych  dróg jest 
bardzie j celowa, mniej kosztow na 
pozostaje kw estią  do dyskusji, jed­
no natom iast jest pewne, że dzia łać 
trzeba natychm iast jeś li n ie chcemy 
aby p rzybyw a jący na Ziem ie Od­
zyskane repa trianc i koczow a li z 
m iejsca na miejsce, b iw aku jąc pod 
gołym  niebem.

R ozw in ięcie  i opracowanie do­
kładnego p ro je k tu  odbudowy na 
Z iem iach Odzyskanych n ie  w chodzi 
w  zakres niniejszych uwag, k tó rych  
celem jest jedynie podkreślen ie  do­
niosłości zagadnienia w  tym  prze­
konaniu , że w łaściw e instancje jak  
M in is te rs tw o  Z iem  Odzyskanych i 
M in . O dbudow y sprawę powyższą 
tra k to w a ć  będą jako  jedną z na j­
p iln ie jszych.

Kazimierz Rymwid

Granice zachodnie Polski współczesnej
Prof. U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego 

d r Stanisław Leszczycki om ów ił na 
łamach „D z ienn ika  Polskiego“  znacze­
nie naszych granic współczesnej Pol­
ski. Pisze on m iędzy innym i:

U chw a ły  poczdamskie, a następnie 
umowa polsko-radziecka w  sprawie 
granicy wschodniej podpisana 16 sier- 
nia 1945 r. w  M oskwie, nadały zupeł­
nie now ą fiz jo g n o m ię  pańs tw u  p o lsk ie ­
m u. Polska przesunęła sie na zachód, 
a je j te ry to riu m  zb liży ło  się do ob­
szaru Polski Piastowskiej w  X I I  w ieku.

U sta lona  zosta ła now a g ran ica  pań­
stw a. Zgodnie z uchwałam i poczdam-

sk im i wyznaczono z końcem września 
1945 r. odcinek m iędzy Świnoujściem 
a G ryfinem , tworząc ko ło  Szczecina 
na zachód od O dry, now y pow ia t we- 
lecki. W schodni brzeg O d ry  i  N isy , 
aż po granicę z Czechosłowacją został 
obsadzony przez W ojska Polskie, w o­
bec tego granica biegnie obecnie środ­
kiem  ko ry ta  O d ry  i N isy , przecinając 
szereg m iast (np. Kostrzyn, Słńbice—  
F rank fu rt, G ub in—-Guben, Barść— 
Forst, Zgorzelec— G ö rlitz ), urządzeń 
kom u n ikacy jn ych  i energetycznych, 
pozostaw iając po stronie n iem ieckie j 
praw ie wszystkie urządzenia portowe.

Zagadnienie Polaków autochtonów
Chcąc poruszyć zagadnienie po­

wyższe, trzeba w ziąć pod uwagę ca­
łe Pomorze Zachodnie, bow iem  Po­
lacy m ieszkali na p raw ie  zw artym  
obszarze językow ym  ty lk o  jeszcze 
w  pow ia tach wschodnich. N a jw ięk ­
sze ich skupiska b y ły  w  pow iatach: 
Z ło tów , B y tów , Lębork . N iem niej 
Polacy ż y li w  mniejszej lub w ię k ­
szej liczb ie  w  pozosta łych pow ia ­
tach wschodnich.

Na ścisłym  teren ie  naszego w o je ­
w ództw a p row adz iło  swój żyw o t 
dużo P o laków  diasporycznie roz­
rzuconych. S tra ty  zadane po lsk ie ­
mu żyw io ło w i na Pomorzu Zach. 
w  czasie ostatniej w o jny  przez 
n iem ców okazują się obecnie n ie ­
w iarygodn ie  w ysokie.

Lud  po lsk i w  Niemczech długo- 
w iekow ym  trw an iem  w  państw ie 
n iem ieckim  da ł dowód swej bo­
haterskie j polskości. P rzyw ódcy 
jego podnieśli poczucie narodowe, 
da li mocną w ia rę  w  naród po lsk i

Powołanie Komisji Osiedleńczych
na Ziemiach Odzyskanych

W arszaw a PAP. P rezyd ium  K R N  
uchw a łą  z dn ia  5. IV  br. p o w o ła ło  do 
życ ia  na Z iem iach  O dzyskanych  O k rę ­
gow e K o m is je  Osiedleńcze, k tó ry c h  
zadaniem  je s t zo rgan izow an ie  pom ocy 
społeczeństw a d la  osadników , szcze­
g ó ln ie  w  p ie rw szym  n a jtru d n ie js z y m  
zazw ycza j ok res ie  os ied leńczym . K o ­
m is je  m o b iliz u ją  ś rod k i transportow e , 
pom ieszczenia d la  n o w o p rzyb y łych , 
w y ż y w ie n ie  itp . Zakres p rac K o m is ji 
o b e jm u je  rów n ież  o p in io w a n ie  w  spra­
w ach p rzyd z ia łu  w a rsz ta tó w  p racy , in ­
w entarza, z ia rna  siewnego, k re d y tó w  
p ien iężnych , ja k  ró w n ież  u d z ia ł w  p ra ­
cach organów w eryfikacyjnych.

W  wypadkach ja k ichko lw iek  nad­
użyć Kom isje mają obowiązek na­
tychm iast in terw eniow ać celem spo­
wodowania ko n tro li w łaśc iw ych władz.

W  skład K om is ji wchodzą: od trzech 
do siedmiu członków m iejscowej Rady 
Narodowej, członkowie p a rtii p o li­
tycznych, przedstaw iciele organizacji 
społecznych, delegaci Zw iązku Samo­
pomocy Chłopskie j i  Polskiego 
Zw iązku Zachodniego.

Ins trukc ja  dla K om is ji przew iduje 
powołanie do współpracy w  razie po­
trzeby w yb itnych  fachowców z da­
nego terenu.

na Pomorzu Zachodnim
i  jego przyszłość, zjednoczyli 
w szystk ich  P olaków  w  jedną ro ­
dzinną gromadę, pod jednym  sztan­
darem. Polacy w  Niemczech do­
w ie d li swoją w olę  i moc. U dow od­
n ili,  że w  każdym  Polaku tk w i moc­
ne poczucie jedności grom adzkiej 
i każdy P o lak p o tra fi i pragnie jed­
noczyć się ze w szystk im i P o laka­
mi, W yznaw a li bow iem  tak ie  dog­
m aty  narodow e:

Po lak P o lakow i bratem,
Codzień Polak narodow i służy. 
Polska M a tką  naszą. N ie w olno 

m ów ić o M atce  źle!
Hasło ich b rzm ia ło :
,<I nie ustaniem w  walce, siłę 

słuszności mamy, 
I  mocą te j słuszności w y trw a m y 

i w yg ram y!" 
—  I  w yg ra li. Z iem ię swoją zro­

szoną k rw ią  świeżą p rzyo ra li już 
Polsce. Spełniwszy testam ent przez 
p rzodków  im  przekazany, czekają 
dalszych dyspozycji w  służbie dla 
narodu i państwa,

P o lsk i Zw iązek Zachodni w  po­
czuciu odpowiedzia lności m oralnej 
czynn ików  społecznych in ic ju je  i 
pop iera  akcję w ery fikacy jną  ludno­
ści autochtonicznej, by ją uchronić 
od w yw ozu do N iem iec, co się n ie ­
ste ty jeszcze zdarza. Postępowanie 
w e ry fikacy jne  u ła tw i ustalenie 
zgodnie z polską racją stanu, k to  
ma pozostać na obszarze Ziem Od­
zyskanych.

W e ry fika c ja  w inna zapewnić 
rdzennie po lsk ie j ludności zdawna 
oczekiwany spokój i dać podstaw y 
do uzyskania pe łn i p raw  obyw a­
te lskich. N ow i obyw atele państwa 
polskiego muszą być uważani i 
traktowani jako równouprawnieni

i  pe łnow artośc iow i obyw atele. A l ­
bow iem  cała ludność polska ziem 
odzyskanych, mająca za sobą stra ­
szliw e doświadczenie 12 la t h it le ­
ryzm u, sto i zdecydowanie na sta ­
now isku P o lsk i dem okratycznej i 
an tyn iem ieckie j.

Naród Polski, obejmując w  posia­
danie Z iem ie Odzyskane nie op ie­
ra swych p ra w  w yłączn ie  na pod­
stawach po litycznych ; ale p o w ró t 
tych  ziem uzasadnia m om entam i 
m ora lnym i i h is to rycznym i. Jed­
nym  z najsiln ie jszych argum entów 
uzasadniających praw o narodu p o l­
skiego do tych  ziem, to jest spra­
w a po lsk ie j ludności na tych  zie­
miach od w ieków  zasiadłej i k rz y w ­
dzonej przez N iem ców. Odzyskanie 
Z iem  rdzennie po lsk ich  jest prze to  
ty lk o  aktem  spraw ied liw ości dzie­
jow ej a nie aktem  zaborczej p rze­
mocy.

D la  Polaka praw a do tych  ziem 
n ie  ulegają żadnej w ątp liw ośc i. 
Czynami swym i dow iod ła  Polska, 
że do Pomorza Zachodniego tęskn i­
ła  jak  do członka najbliższej rodz i­
ny, k tórego nie w yrzekn ie  się już 
nigdy. Zależy nam jednak na tym , 
by zrozum ie li to  nasi sojusznicy.

Pomorze Zachodnie jest ziemią 
polską, ostał się bow iem  lud  p o l­
ski, mimo że germanizowano i p ro ­
stytuowano go, by użyć go do swo­
ich zbrodni, do podboju św iata na 
rzecz Niemiec. W  najbliższym  cza­
sie ukazać się ma dekre t, norm ują­
cy zagadnienie tubylcze j ludności 
po lsk ie j na Ziem iach Odzyskanych, 
te j części narodu polskiego, k tó ra  
ta k  niezniszczalne zasługi i w ie lk ie  
o fia ry  poniosła dla sprawy po lskich 
ziem p iastow skich.

G ranica biegnąca środkiem  k o ry ta  
rzeki jest dla Polski sprawą wielce 
n iekorzystną, a nawet niebezpieczną, 
dlatego Polska musi dążyć do przesu­
nięcia gran icy na lew y brzeg rzek, aby 
być decydu jącym  gospodarzem na 
Odrze. Potrzeby gospodarki wodnej, 
kom un ikacy jne j, energetycznej, w y ­
magają jednolitego, sprężystego kie­
row nictw a, dlatego Polska m im o na­
w et um iędzynarodow ienia O dry , bę­
dzie dążyć do zajęcia w  zarządzie de­
cydującego miejsca i nie może dopu­
ścić do gospodarki N iem ców . W pu­
szczenie z powrotem  niem ców na Odrę 
osłabi w ielce sens i  znaczenie stra te­
giczne granicy zachodniej dla Polski 
i całej Słowiańszczyzny.

N a m ocy uchw ały poczdamskiej 
Polska prze ję ła ok. 102.853 km . kw . 
Z ie m  O dzyska nych . W  skład te ry to ­
riu m  nowej Polski weszły następujące 
obszary:

Gdańsk 1.893 km 3
Część dawn. Prus Wsch. 23.655 
Śląsk G. i  D . 34.816
Pow iat żytaw ski 146
Pow iat w e lecki oraz wyspy 
W o ły ń  i  Uzedom  (część) 658 
Z iem ia Lubuska 11.350
Pomorze Zachodnie 30.335

razem 102.853 km 3

Z  te ry to riu m  dawnej Polski pozosta­
ło  208.491 km® (53.7%). Powierzchnia 
więc now ej Polski wynosi ok. 311.344 
km?. W  tym , Z iem ie Odzyskane sta­
nowią 1/3 te ry to riu m  państwa.

Liczba ludności wynosząca ok. 35 
m ilionów  w  1939 r. spadła na 23,9 
m iliona w  1946 r. Powierzchnia pań­
stwa w  porównaniu do roku 1938 
skurczyła się o  19,8%, ludność zaś 
spadla o 32,6%, ty m  samym spadła śre­
dnia gęstość zaludnienia, w arunki 
w ięc osadnicze nieco wzrosły.

Bez Z iem  Zachodnich nie m ogłoby 
społeczeństwo polskie nie ty lk o  roz­
w ija ć  się zgodnie ze swą prężnością 
demograficzną, ale nawet nie m ia łoby 
w arunków  do utrzym ania statystycz­
nego. Z  punktu  w ięc w idzenia demo­
graficznego utrzym anie Z iem  Odzy 
skanych w  granicach państwa jeSt 
warunkiem  nieodzownym .

Współczesna Polska posiada jedno­
lite , zbliżone do kola te ry to riu m  z 
punktu  w idzenia geopolitycznego da­
leko lepsze n iż  w  r. 1939. Świadczą o 
ty m  w skaźn ik i geopolityczne tzw . 
rozw inięcie granic, k tó re  popraw iło 
się z 2,25 na 1,8, oraz zwartość te ry ­
to rium , na 1 km' granic wypada bo- 
w ie obecnie 110 km 3 powierzchni, gdy 
dawniej wypadało ty lk o  70 km 3.

Polska przesunęła się o ok. 200 km  
na zachód, obecnie centra lny punkt 
zna jdu je  się o 2 km  na południe od 
Parczewa, czy li 20 km  na północny 
zachód od Łodzi, gdy przed w o jną 
leżał o 197 km  na wschód ko ło  Żele­
chowa, czyl-i 81 km  na po łudn iow y 
wschód od Warszawy.
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OBLICZEM NA ZACHÓD
Ziem ie śląskie, najcenniejsza 

część naszych Ziem  Odzyskanych 
zam anifestow ały w  ramach T ygo­
dnia Ziem Odzyskanych swoją n ie ­
złomną w o lę  trw a n ia  i w y trw a n ia  
p rzy  Polsce. U roczystości organi­
zowane przez P o lsk i Zw iązek Za­
chodni na tym  teren ie  p rzyb ra ły  
specjalnie szeroki i im ponujący 
charakter, zam ieniając się często 
w  żyw io łow ą  manifestację społe­
czeństwa śląskiego. Inauguracja 
Tygodnia  Z iem  Odzyskanych zb ie ­
gała się z 25-tą rocznicą w ybuchu 
I I I  Powstania Śląskiego.

Na specjalną uwagę zasługują 
im prezy zorganizowane przez PZZ 
w  dwóch punktach  Z iem i Śląskiej:: 
w  G liw icach  i w  K łodzku . U ro czy ­
stości g liw ick ie  rozpoczęły się na 
m iejscowym  stadionie, gdzie obec­
ny w iceprezyden t K R N  prezes PZZ 
ob. B a rc ikow sk i po odebraniu ra ­
p o rtu  od dowódcy K om pan ii H o­
norow ej W ojska O brony Pogran i­
cza przeszedł przed fron tem  od­
dzia łu  Zw iązku W ete ranów  Ślą­
skich. Po odśpiew aniu przez zgro­
madzone tłu m y  Bogarodzicy i hym ­
nu narodowego oraz przez dzieci 
szkó ł powszechnych „Idz iem  do 
C ieb ie  z iem io " M . K onopn ick ie j —  
zaproszeni goście przeszli do w ie l­
k ie j sali Kasyna oficerskiego, gdzie 
odby ła  się uroczysta akademia 
inauguracyjna, k tó re j część o fic ja l­
na transm itow ana by ła  przez radio. 
Po przem ów ien iu  okręgowego p re ­
zesa PZZ dra Żeleńskiego w yg łos ił 
mowę program ow ą w iceprezydent 
K R N  i prezes PZZ ob. B a rc ikow sk i,

Szereg w ypow iedz i w iceprezy­
denta Barc ikow skiego przy jm ow a­

nych by ło  n iem ilknącym i ok laska­
m i i okrzykam i zebranych. Na za­
kończenie w icew ojew oda Śląsko 
D ąbrow ski p łk  Z ię tek  w ręczy ł 
przechow any z narażeniem życia 
przez p a tr io tk i śląskie sztandar

pow stańczy “w eteranow i pow stań 
śląskich w icestaroście g liw ick iem u  
Powale. W  drugiej części koncer­
tow e j w ys tą p iła  W ik to r ia  Calma 
oraz Franciszek A rno , a rtyśc i Ope­
ry  K a to w ick ie j. Recytacje dwóch

G ó rn ic y  śląscy w  e fe k to w n y c h  s tro ja c h  na u roczystośc iach  „T y g o d n ia  Z ie m
O d z yska n ych “

,, Fo to Mańko w ski' '

w ierszy W ilhe lm a  Szewczyka oraz 
Osmańczyka, w ystępy chóru stu­
dentów  P o litechn ik i Śląskiej oraz 
chóru Państwowego Gimnazjum 
Żeńskiego w  G liw icach  zam knęło 
tą część akadem ii.

U roczystości g liw ick ie  dz ięk i 
swojej organizacji i w spółudzia le 
szerokich mas społeczeństwa sta ły  
s>ę p raw dziw ą  m anifestacją po lsko­
ści tych  ziem,

W  niedzielę, dnia 5 maja br. w  
K łodzku  w  ramach Tygodnia  Ziem 
Odzyskanych odbyła  się o lb rzym ia 
m anifestacja społeczeństwa p o l­
skiego pod hasłem „Nasza praca w  
naszym K ło d zku “ . Na uroczystość 
p rzyb y li: w iceprezydent K R N  i p re ­
zes PZZ W . B a rc ikow sk i, w icep re ­
zydent K R N  p ro f. G rabski, w ice ­
wojew oda D olno-Ś ląski Barchacz, 
dowódca D O W  Śląsk gen. P op ław ­
sk i i w ie lu  innych. Na stad ion ie  
m ie jsk im  zgrom adziły się tłu m y  
publiczności, delegaci z oko lic  
K łodzka , organizacje po lityczne, 
społeczne, zw iązk i, m łodzież szko l­
na i oddzia ły  w ojska polskiego. —  
N iesiono transparen ty  z napisam i:

„K ło d zko  zawsze po lsk ie ", „K ło d z ­
ko  strażnicą granic na zachodzie". 
Po nabożeństw ie po low ym  i od­
śpiewaniu „Boże coś Polskę", za­
b ra ł głos w icestarosta  k ło d z k i Za­
porow sk i, polem izując z osta tn im i 
w ystąp ien iam i an typo lsk im i w  Cze­
chosłowacji. Z ko le i zabra ł głos w i­
ceprezydent St. G rabski, w icepre ­
zydent B a rc ikow sk i, gen. d yw iz ji 
P rugar-K e tling . Następnie odbyła  
się defilada w ojska, organizacji i 
m łodzieży szkolnej, k tó ra  trw a ła  
pó łto re j godziny. U roczystości zor­
ganizowane przez P o lsk i Zw iązek 
Zachodni w  K ło d zku  nab ra ły  
szczególnej aktua lności w  c h w ili 
w ysunięcia  roszczeń czeskich do 
tego terenu na forum  m iędzynaro­
dow ym  i b y ły  w yrazem  w o li całego 
narodu. W  ten sposób P o lsk i Z w ią ­
zek Zachodni, naw iązując do p ię k ­
nych tra d yc ji przedw ojennych udo­
w o d n ił społeczeństwu, że sto i zaw­
sze na straży poko ju  i in tegra lno­
ści naszych granic i ostrzega naród 
przed każdym  niebezpieczeństwem, 
sk ierow ując jego oczy na zachód.

(g)

Po roku na Warmii i Mazurach
Olsztyńskie radio

Dotychczasowe osiągnięcia D y­
re kc ji Polskiego Radia ograniczają 
się do prac organizacyjnych, P ie rw ­
szy rad iow ęze ł zainstalowano w  
mieście Łuczany, następnie w  E łku , 
O lsztynie i Rastemiborku. W  cza-

Perspefelyny feuílurolwórcze 1.0.
(dokończenie ze str. 3)

kańsk i, radziecki. A le . . .  w  szko- szywego h istoryzm u, odm łodzi, od-
łach nadal uczym y dzieci i m łodzież 
pa trzeć na św ia t oczyma ludz i z e- 
p o k i M ick iew icza  i jego epigonów. 
I  gdy te dzieci dorosną, będą zno­
w u  zachwycać się, myśleć i rob ić  
ja k  dzieci i m łodzież la t 1939— 1945 
(co nie znaczy byśmy odejm owali 
tym  osta tn im  heroizm u!). I wciąż 
będzie dz ia ła ł ten sam mechanizm 
h is to rii.

To : mechanizm h is to rii, nie żywa 
je j potęga. N ie p o tra fim y  w yp lą tać 
się z jego w yniszczających nas t r y ­
bów. To daje m iarę naszej bez­
p łodności, naszej starości k u ltu ro - 
i  dz ie jo-tw órcze j.

Dużo da łoby się jeszcze na ten 
tem at pow iedzieć, ale m iejsca tu 
na  to  nie ma. W ięc kończyć nam 
trzeba w yraża jąc może znowu n ie ­
oczekiwaną nadzieję, że w ydarze ­
n ie  ta k  n iezw yk le  dla narodu, na­
szego jak  p ow ró t do M acie rzy  p ia ­
stow skich dzierżaw  nad Nisą, Odrą, 
p rzy  B a łtyku  i nad Pasłęką w y rw ie  
nas z owego zaklętego kręgu fa ł-

L E O N  S O B O C IŃ S K I

radzi i  zdynam izuje naszą ku ltu rę . 
N ie ty lk o  m y odrpdzim y ku ltu rę  
polską na Z iem iach Odzyskanych, 
ale rów nież Ziemie Odzyskane od­
rodzą kulturę polską. Może w łaśn ie  
z tych  sześćset la t ich n ie w o li okażą 
się z późniejszej, n iew ym ierne j chy­
ba dla naszej generacji p e rspek ty ­
w y, fak tem  n iezw yk le  szczęśliwym. 
W kraczam y na ziemie tchnące 
świeżością ku ltu ra lną , pozbawione 
całego balastu i bagażu przesądów, 
nałogów, schematów m yślow ych i 
odruchów  tem peram entu narodo­
wego, ta k  tro sk liw ie , tak  bezm y­
ślnie i ta k  beznadziejnie nużąco 
przez nas pielęgnowanych.

Tchnące świeżością a zarazem 
jak czcigodne w iek iem  swej sub­
stancji duchowej! Może tu  dopiero 
odnajdziem y zd row y stosunek do 
przeszłości. Może i tu  się dopiero 
odrodzi i nasz h istoryzm .

Może . . .  Zróbm y w szystko, by 
się ta k  stało napewno!

D r  A . R oga lsk i

Ziemio Mazursko za drutami
Ze wspomnień i notatek dziennikarza

1, T rudności w yjazdow e
Z w ydaw cą „G aze ty  O lsztyń­

skie j, Sewerynem Pieniężnym, za­
poznałem  się w Torun iu , w  k a ­
w ia rn i „Pom orzanka . P rzyjechał 
w łaśn ie  z O lsztyna mocno sk ło - 
po tany. A  zm artw ien ie  m ia ł n ie ­
lada. Z b liża ła  się rocznica 50-lecia 
„G aze ty  O lsz tyńsk ie j". T rzeba z ro ­
b ić  reprezentacyjny num er ju b ileu ­
szowy, Jak go zrob ić gdy się jest 
w  jednej osobie i w ydaw cą i redak­
to rem  i ko lpo rte rem  i zecerem. W y ­
dawca Gazety na p row inc ji to 
omnibus do w szystkiego i stale za­
ję ty . Ja podówczas byłem  w olny.

—  W ięc pojedziecie do mnie, 
panie kolego?

—  Jak jechać, to jechać! —  zde­
cydowałem .

—  Do jubileuszu m am y trz y  m ie­
siące czasu, — m ów i Pieniężny. 
Num er musi być tip -to p , żeby Szwa­
bom oko zbie la ło. Czołow a ko lum ­
na w  trzech językach. Będzie to 
num er okazow y i propagandowy.

—  Będę się s ta ra ł zrob ić w ięcej, 
n iż w  mojej mocy, —  odparłem. 
A  teraz kw estia  pieniężna, panie 
Pieniężny. Pan, jako  w ydaw ca ba r­
dzo szczęśliwe i tra fne  nosisz na­
zw isko, ja, n ieste ty jako  w y ro b n ik  
p ióra , stale jestem bezpieniężny. 
Rozum iecie w ięc: tradycy jna  za­
liczka , koszta podróży itd .

U śm ia ł się P ieniężny szczerze z 
mego ka lam buru  a wręczając m i 
w iększą zaliczkę, pow iada:

—  No teraz to i wy będziecie 
pieniężny. Pożegnaliśmy się. Za

sie uroczystości grunw aldzich 
przeprow adzono ogólnopolską
transm isję złączając te ziem ie po­
przez e te r z M acierzą.

Jednakże nie na budow ie ra d io ­
w ęz łów  kończą się ambicje tu t. D y­
re k c ji Polskiego Radia. W  p ro ­
jekc ie  jest budowa rad iostac ji na­
dawczej. A p a ra tu ra  przyszłe j sta­
c ji nadawczej została p rze transpor­
tow ana z Gdańska. C zte ry  p iękne 
studia są już w  50°/o gotowe. L u d ­
ność tute jsza n ie jest w  możności 
p rzyjść z w ydatną pomocą finanso­
wą, dlatego konieczną jest pomoc 
M in is te rs tw a  Ziem  Odzyskanych.

Przed w ojną w  L idzba rku  była  
silna stacja nadawcza o mocy 120 
k ilo w a tó w  w  antenie, k tó rą  N iem cy 
kom p le tn ie  zn iszczyli i k tó ra  p e ł­
n iła  m iędzy in, ro lę  germ anizatora 
W a rm iaków  i M azurów .

Teatr im. Stefana Jaracza

W  pracy ku ltu ra lno -ośw ia tow e j 
przoduje zespół tea tru  im. St. Ja­
racza.

G rupa a k to rów  w ileńsk ich , k tó ra  
objęła te a tr w  O lsztyn ie  sporo m ia ­
ła  k ło p o tó w  z uruchom ieniem  tea­
tru . Prace w ’ tea trze  rozpoczęto 
od pom pow ania zalanych p iw n ic , 
w yrem ontow an ia  urządzeń w odo­
ciągowych, kanalizacyjnych, św ie tl­
nych itp .

Do obecnego czasu dano 12 p re ­
m ier, z k tó rych  nie jedna stała na 
w ysok im  poziom ie artystycznym . 
W  najbliższej przyszłości te a tr w y-

trz y  dni m ia łem  w yjechać. Ty le  
m niej w ięce j czasu potrzeba było  
na za ła tw ien ie  form alności z w y ­
rob ien iem  paszportu zagranicznego 
i  w izy . T a k  p rzew idyw a liśm y, nie 
by liśm y jednak przew idu jący. Spra­
wę mego w yjazdu w  konsulacie 
chciano storpedować.

—  W ięc pan re d a k to r chcia łby 
do Rzeszy? —  p y ta  mnie dość po­
praw ną polszczyzną urzędn ik  ko n ­
sulatu, grubszy osobnik w  ko lo rze  
nordyckim .

—  N ie inaczej, —  pow iadam , —  
pocóżbym  tu  zab iera ł panu czas 
drogi,

—  A  do ja k ie j m iejscowości, w  
jak im  celu? —  bierze mnie na 
spytk i,

—- Do O lsztyna, mam tam  p rz y ­
jaciela, chcia łem  go odw iedzić.

—  N ic nadzwyczajnego, niech m i
pan w ierzy, —  w b ija  m i się w  moje 
w ywody,dość zresztą uprzejm ie

staw i „W ese le " W yspiańskiego o- 
raz „L e ka rz  m imo w o li"  M o lie ra ,

Zespół pozostaje pod dyrekcją  
S tanisława W o lick iego  i liczy  ogó­
łem  85 osób personelu, w  tym  24 
osoby personelu artystycznego na 
czele z Kurn iakow iczem , M ło d n ic ­
k im , Surzyńskim , S tanisławską, 
Śnieżko-Szafnaglową i Skarżanką. 
W  najbliższym  czasie te a tr roz­
pocznie objazdy po w iększych m ia­
stach na te ren ie  w ojew ództw a.

Szkolnictwo

N auczycie lstw o okręgu M azur­
skiego w ykaza ło  w ie le  energii i po ­
św ięcenia w  akc ji organizowania 
szkó ł na te ren ie  w ojew ództw a.

Do obecnego czasu zorganizowa­
no k ilkanaśc ie  szkół typu średnie­
go, szereg szkó ł zawodowych oraz 
p o k ry to  siecią szkó ł powszechnych 
te ren  w o jew ództw a. Dużą p rze ­
szkodą w  akc ji prow adzenia  szkół 
jest b rak  w ykw a lif iko w a n ych  pe­
dagogów oraz podręczn ików  szko l­
nych. S zko ły  na M azurach odczu­
w ają p raw dz iw y  głód ks iążk i p o l­
skiej.

To też akcja zb ió rk i ks iążk i dla 
szkó ł pod jęta  przez P o lsk i Zw. Za­
chodni i Zw. H arcerstw a Polskiego 
została p rzy ję ta  z w ie lką  radością.

K o le jn ic tw o

Objęte przez ko le ja rzy  po lsk ich  
ob iek ty  ko le jow e, tabo r i stan to ­
ró w  p rzedstaw ia ły  się w  op łaka­
nym  stanie, Z b io row ym  w ys iłk ie m

mój rozm ówca, —  jeśli chc ia łby pan 
re d a k to r zw iedzić m iejscowości na­
praw dę godne w idzenia, to  proszę, 
służę panu prospektam i.

P odziękow ałem  za uprzejmość 
ale uparłem  się p rzy  O lsztynie.

W yszedłem  po te j rozm ow ie z 
przeczuciem , że sprawa mojej w izy  
nie pójdzie ta k  gładko. W  tym  w y ­
padku przeczucie mnie n ie m y liło . 
Czekam na w izę tydzień, czekam 
dwa i by łbym  czekał do końca d ru ­
giej w o jny  św iatow ej. Bo oto m inął 
już i m iesiąc. P ieniężny zan iepoko­
jony p rzysy ła ł l is t za listem . „C o 
z w am i Kolego, pewnoście w a lu tę  
przech la li i n ie macie za co p rz y ­
jechać, Jeśli wam b rak  pieniędzy, 
weźcie od mego p rzy jac ie la  Szczu­
k i, w ydaw cy „G łosu  W ąbrzeskie ­
go".

Z iry to w a n y  ta k im  posądzeniem, 
w alę do konsulatu  i tu , ku  swemu 
osłupieniu, dow iaduję się, że spra­
wę mej w izy  musi rozstrzygnąć Ber-

w szystk ich  ko le ja rzy  dokonano, że 
dziś O lsztyn ma bezpośrednie p o łą ­
czenia z W arszawą, B ia łym stok iem  
i Poznaniem. Pociągi loka lne  do­
ciera ją praw ie  do w szystk ich  m iast 
pow ia tow ych . Na te ren ie  objętym  
przez dyrekcję  olsztyńską czyn­
nych jest 695 k im  l in i i  ko le jow ych. 
Plan na ro k  bieżący przew idu je  u- 
ruchom ienie nowych l in ii,  odbudo­
wę dw orców  ko le jow ych, mostów 
itp .

Powołanie
Generalnego Komisarza 
Głosowania Ludowego

J a k  donosi „M o n ito r  P o ls k i“ , 
D z ie n n ik  U rzędow y Rzeczypospo­
l i t e j  P o ls k ie j z d n ia  10 m a ja  1946 
ro ku , 78 u chw a łą  P re zyd iu m  K r a ­
jo w e j R ady N arodow e j z d n ia  10 
m a ja  1946 ro k u  na podstaw ie  a rt. 
5 u s ta w y  z d n ia  28 k w ie tn ia  1946 
ro k u  o p rzep row adzen iu  g łosow a­
n ia  ludow ego (Dz. U . R . P. N r  15 
poz. 115) P re zyd iu m  K ra jo w e j 
R a d y  N a rodow e j pow o ła ło  ob. 
W ac ław a  B a rc iko w sk ie g o , p ie rw ­
szego Prezesa Sądu N ajw yższego, 
cz łonka  P re zyd iu m  K ra jo w e j R a­
d y  N arodow e j — na G eneralnego 
K o m isa rza  G łosow ania  Ludow e­
go, a ob. F e lik s a  B aranow skiego , 
posła  do K ra jo w e j R a d y  N arodo­
w e j, na zastępcę G eneralnego K o ­
m isa rza  G łosow ania  Ludow ego.

lin . K iedy  odpowiedź nadejdzie,
nie w iedzą.

Na tak ie  d ic tum  obję ła mnie pa­
sja. W p ro s t z konsu la tu  pobiegłem  
do domu i całą w ściekłość w y la łem  
na papier. W  m iarę jednak pisania 
a rty k u łu  ch łonąłem  i ostatecznie 
sform ułow ałem  dość pow ściągliw ą 
w  ton ie  no ta tkę . T rzeba bow iem  
pam iętać, że b y ł to  okres po lsko- 
n iem ieckie j k o k ie te r ii po litycznej. 
O graniczyłem  się zatem do s tw ie r­
dzenia faktu , że dziennikarze n ie ­
m ieccy zajeżdżają do Polski, jak  do 
hote lu, spożywają gratisowe w y ­
kw in tn e  menu i na dob itek  w yw ożą 
z sobą tłus te  w a łó w k i z po low ań 
w  Puszczy B ia łow iesk ie j, a dzienni­
ka rz  po lsk i n ie może pojechać do 
N iem iec o w łasnym  w ikc ie  itd .

(c, d. nastąpi)

Praca, k tó re j d ru k  rozp oczynam y  
zosta ła  w y ró ż n io n a  na ko n ku rs ie  l i te ­
ra ck im  P. Z . Z . w  P oznan iu  w  1945 r.

Red.
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/z ie m ia ¡Lubuski
Szłaś ku  nas z w ia tre m  O d ry  zbóż ru c h liw y m  pohlosem , 
w ie rzbam i k roczącym i p rzez d ro g i p ie lg rzym ie , 
cien iem  się pochyla łaś nad m is trzem  D ługoszem, 
gdy bó lem  i  tęskno tą  p isa ł tw o je  im ię .

Patrza łaś ku  O jczyźń ie  zza s łupów , ż da leka  
zapom niana przez k ró ló w , kanc le rzy , w ie lm ożów , 
i  c ich ły  coraz b a rd z ie j usta tw o je  —  rzeka  
i  coraz ciszej b iło  serce tw o je  —  G orzów.

C hm uram i ponad tobą w ie k i p rze p ływ a ły , 
gasły gw iazdy nadz ie i w  O d ry  w odzie  g ła d k ie j, 
aż padłaś nam  w  ram iona  M arcem  K rw i i  C hwały, 
ja k  có rka  w raca jąca pada na p ie rś  m a tk i.

Z rozum ie liśm y wreszcie w ich ró w  tw ych  w o łan ie , 
oddech tw ó j poca łunk iem  tw arze  nasze m uska . .  . 
Uśm iechem  swą k ro n ik ę  z a m k n ij M is trz u  Jan ie : 
do M ac ie rzy  w ró c iła  znów  Z iem ia  Lubuska.

Podział administracyjny 
Ziem Odzyskanych

Język po lski na Kresach Zachodnich 
n ie ty lko  jest zeszpecony niem ieckim i 
■wtrętami, zw rotam i oraz form am i gra­
m atycznym i, ale często razi też ucho 
niemiecką wym ową słów polskich i 
akcentowaniem ich z niemiecka.

I  tak  np. samogłoskę „ i “  wymawia 
S>C z pruska (bo niemcy po łudn iow i 
tak  nie m ówią), ja k  „ y “  i przeciwnie, 
^ ‘yszym y więc np. „lu d z i dobrich“  
(zmiękczone „ch “ ) zamiast „d o b rych “ ; 
a „d iakonysk i“  zamiast „d iako m sk i“ ; 
«fenych“  zamiast „fen ig “ . Samogłoskę 
„e “  wym awia się w wyrazach łaciń­
skich ja k  niem ieckie „e “  np. deus ja k ­
by jakieś „d ieus“ ; „ne -u tra lny“  wyma­
z ie  się „n o jtra ln y “ ! Zam iast „soda* 
~~ „zoda“ , zamiast „salina“  —  salina“ 
(„s “  na początku obcego wyrazu w y ­
mawia ty lk o  pó łnocny niemiec jak 
»z“ ). Ba! nawet czasem zamiast 
„ósemka“  —  „ózem ka“ !

Podczas gdy inne ję zyk i mają akcept 
na rozm aitych zgłoskach poszczegól­
nych wyrazów (niem iecki, rosy jsk i), 
stałą zasadą polskiego języka jest ak­
cent zawsze na przedostatn ie j zgłosce, 
ja k  we francuskim  zawsze na ostat­
n ie j. Ta zasada obow iązaje i spol­
szczone w yrazy obce — z bardzo ma­
ły m i w y ją tkam i, jak  „m uzyka“ , (bo 
„m uzyka “ , to p rym ityw na  muzyka 
■wiejska).

D latego częste akcentowanie na Za­
chodzie nazw miejscowości na trzecie j 
zgłosce od końca jest zgTZytliwą po­
zostałością niemiecką np. Krotoszyn, 
Jarocin.

W  tym  m iejscu muszę jednak ro ­
daków z ziem odzyskanych ostrzec 
przed k ilkom a błędam i w akcentowa­
niu, popełn ianym i n iestety także nie­
raz w radio polskim . N ie  można akcen­
tować „epoka“ , ty lk o  „epoka“  i nie 
„idea “ , ty lk o  „idea“  (dawniej nawet 
„ id e ja “ ). A  już  zastraszającym jest, 
że po ostatn ie j wojnie, sami naukowcy 
i  to nie p ierwsi lepsi, mówią nauka, 
zamiast na-uka, wym awiając ten wyraz 
nieraz ja kby  „na lka “ . Przecie to nie 
ty lk o  wyraz czysto polski, ale złożony 
z dwu wyrazów : „na “  i  „uczyć“ , a chy­
ba „nauczać“ , a nie „nauczać“  czy„na ł- 
czać“ . (C zy ta j w iele o tym  w  „P o­

radniku Językowym “ , potem „Języku 
Polskim “ , wychodzącym od k ilk u ­
nastu la t w  Krakow ie). Polska etno­
graficzna śmiała się z Lwowian, gdy 
m ów ili „kap itan “ , choć to obcy w y­
raz (n iek tó rzy  mówią nawet „gene­
ra ł“ ), a tymczasem w  radio nawet nie­
k tó rzy  profesorowie un iwersytetu na­
zywają polską „naukę“  jakąś „nau­
ką“ , ja kby  to była dwugłoska grecka.

Także nazwy miejscowości i  na­
zw iska rosy jsk ie  należy akcentować 
według dotychczasowych zasad po 
polsku, tak ja k  nazwy z innych języ­
ków. M ów im y „W o lte r“ , „N apo leon“ , 
a nie „W o lte r“  czy „N apo leon“ . A  za 
tem także „Le n ino “ , nie „Len ino “  i 
„M o ło to w “ , nie „M o ło to w “ . Z  naśla­
dowaniem akcentów obcych n igdyby 
się nie doszło do końca.

Przy te j sposobności należy zwró­
cić uwagę na niewłaściwe kładzenie 
przycisku na wyrazach skróconych 
jednozgłoskowych, k tóre n igdy nie 
mogą być akcentowane i dlatego nie 
można ich też stawiać na początku 
zdania. Np. „zaś“ , „ te ż “ , „m i“ , „ c i“ , 
„nań“ , „do ń “ . Mogę powiedzieć: „ ja  
też“ , ale nie „też ja “ , chyba nieskró- 
coną form ą: „także  ja “ , „m ów ię  c i“ , 
ale n igdy „c i m ów ię“ , chyba „tob ie  
m ów ię“ . D latego takie powiedzenie: 
„T e ż  zabawa!“  jest okropne, chyba 
„także zabawa!“ ; ale tak się po polsku 
nie mówi, ty lk o  „C o  to za zabawa?“ . 
„T o  ma być zabawa!“ . „Zaś“  jest spój­
n ik iem  przeciwstawnym  i stać może 
ty lk o  na drugim  miejscu. „T en  jest 
pracow ity , tamten zaś leniuch“ . Staro­
polskie „zasię“  mogło stać na p ier­
wszym miejscu, ale ono znaczyło „p o ­
tem “ . W  tym  znaczeniu używa Za­
chód skróconego „zaś“ , dodając je ­
szcze „po tem “ . Przyszedł, zaś potem 
zaraz wyszedł“  zamiast „a le zaraz po­
tem wyszedł“ .

P row incjona łizm y przestarzałe lub 
błędne: ca łk i (cały), is tny (ten), mą- 
czy ty  (mączasty), kańcia ty (kancia­
sty), je ich  (ich), pojadem y (pojedzie- 
m y), 10 km do idzenia (chodu, pieszo), 
powiedzone (powiedziane), mieszka 
do góry (na górze), z ledwością (le­
dwo), wsiów, ja jk ó w  (wsi, ja jek), tych

kuchen, sukień (kuchni, sukni —  ja k
praln i, sypialni, toczni), w yzw ał go 
zezwał (zwym yśla ł), nam kn ij się (usuń 
się), czekamy za nim  (na niego), po­
szła po nogach (kuropatw a) zamiast 
„po  z iem i“ , chyba „na nogach“ , pod­
padło m i (uderzyło mnie).

Dalsze germanizmy
„Bez wszystkiego dali m i“  (chyba 

„bez niczego“ , poprawnie „bez trudno­
ści. bez przeszkody“ ), ty lk o  z trudno­
ścią“  (z trudnością, z w ie lką trudno­
ścią). „N ie  idzie to zrob ić (nie da się 
zrobić), „n ie  szło to zamknąć“  (nie 
można by ło  zamknąć). „C h c ia ł dziś 
przy jść“  (m ia ł dziś przy jść), „każda 
jedna sztuka“  (każda, każda poszcze­
gólna). „Jak drogie masło?“  zamiast 
„po  czemu masło?“ .

Pójdziem y do tea tru  albo nie? (C zy 
pó jdz iem y czy nie? zawsze w  pytan iu  
„c z y “ , n igdy „a lb o “ . Chętnie jem  ryby  
( lu b ię  ry b y ) .  Chętnie słucham m uzyki 
( lu b ię  s łuchać  m uzyk i). T o  się dobrze 
słyszy! (to  dobrze  b rzm i, to  p rzy je ­
mnie słuchać). „D obrze  się słyszy“  —  
to  po polsku znaczy, że dobrze sły­
chać). Beznaganny (nienaganny). Ja­
ka tu gorączka (H itze !) ( ja k  tu  go­
rąco/). M a febrę (m a gorączkę, t j .  
podwyższenie tem peratury ciała). N a ­
tom iast „feb ra “  — to  jest specjalna 
choroba gorączkowa. P rzy jdz ie  każdej 
chw ili, przyjedzie  każdego dnia (p rz y j­
dzie lada  ch w ila , przy jedzie  lada  
dz ień ).

Budujące p rzyk ład y  ukochania 
m ow y ojczyste j

Pewna kupcowa w  Poznaniu, w łaści­
cie lka sklepu p rzy głównej u licy, p rzy ­
swoiła sobie w idocznie podczas oku­
pa c ji n iem ieckie j zw ro t dotąd nigdy 
nieużywany w  Poznaniu „100 gram“  — 
i m ów i: „100 gram tych cukierków  
kosztuje...“  — zamiast „100 gramów“ , 
a właściw ie „10 deka“ , bo w Polsce 
na gramy liczy  się ty lk o  w  aptekach. 
N a uwagę odpowiada, że n ik t „n ie  ma 
prawa“  je j poprawiać. W idocznie od 
niemców nauczyła się nie ty lk o  m iło ­
ści niemieckiego języka, ale także nie­
m ieckie j arogancji!

D r  W . D .

N ie u re g u lo w a n a  dotychczas sp ra ­
w a podz ia łu  a d m in is tra cy jn e g o  Z ;em 
O dzyskanych  po p rzep ro  .radzeniu 
p rac p rzyg o to w a w czych  w chodz i w 
stad ium  re a liz a c ji. O bszar Z iem  O d­
zyskanych  m a ją cy  p o w ie rzch n ię  104 
tys. 680 km  kw a d r, i p o ja d a ją c y  w e ­
d ług  sum arycznego spisu z dn ia  14. 2. 
1946 r. 5 012 410 lud n o śc i w  czym  
2 886 000 ludnośc i p o ls k ie j, jes t w 
c h w ili obecne j p o d z ie lo ny  na O kręg i 
A d m in is tra c y jn e : D o lno  Śląsk'. Za­
chodnio-P om orsk i i M azu rsk i k tó re  
to  O k rę g i o b e jm u ją  w y łączn ie  obw o­
dy (po w ia ty ) Z iem  O dzyskanych , oraz 
na części obszarow e różne j w ie lko śc i, 
poddane a d m in is tra c ji w o je w ó d z tw : 
Ś ląsko -D ąbrow sk iego  (IV p o w ia tó w ), 
Poznańskiego (14 p pw .a tow ), Pom or 
sk iego  (2 p o w ia ty ), G dańskiego (10 
pow ia tów ) i  B ia łos tock iego  (3 p o w ia ­
ty ). W  sk ład  tego obszaru w chodzą

122 obw o d y  (pow ia ty ), w  czym  15 ob­
w o d ó w  (pow ia tów ) g rodzkich .

Ten stan rzeczy n ie  sp rzy ja ł 
sp ra w n e j o rg a n iza c ji zarządu Z iem  
O dzyskanych  i d la tego  M in is te rs tw o  
Z iem  O dzyskanych  ja k o  jedną z 
p ie rw szych  sw ych  p rac po d ję ło  pracę 
nad no w ym  podz ia łem  adm in s tra c y j-  
nym .

Zgodn ie  z a rt 5 de k re tu  z dn ia  13 l i ­
stopada 1945 r. o zarządzie Z iem  O d­
zyskanych  w in ie n  być  dokonany  
tym czasow y podz ia ł a d m in is tra c y jn y  
tch ziem  na w o je w ó d z tw a  i p o w ia ty , 
p rzy  czym  p rzew idz iana  zosta ła m oż­
ność w łączen ia  poszczególnych po ­
w ia tó w  do ju ż  is tn ie ją cych  w o je ­
w ó d z tw  k ra jo w y c h .

Prace te, po uzgodn ien iu  ich  z po ­
s tu la tam i te renu  zos ta ły  zakończone 
w  M in is te rs tw ie  Z iem  O dzyskanych  i 
zn a jd u ją  się w  s tad ium  uzgadnian ia .

Hele, Zosie i Janki, N am yśla li się-k ró t­
ko  . , .  K róc iu tko , Tam ci przecież po­
trzebują.

Dobrze jest sercom, n ib y  p takom , co 
w pad łszy do k lasy w yjścia znaleźć nie 
mogły, aż poczuły, że małe dziecięce 
d łon ie  wynoszą je na słońce i swobodę.

Jedźcie, książeczki kochane. Nasi 
p rzy jac ie le  was potrzebują. M ów cie  im  
dużo o Polsce, o św iecie całym. M ó w ­
cie im  też trochę o n a s . . .  O tym , że 
ich kochamy.

Zofia Szczegóła

f i ą c ł J i  f » O i .

Nie tylko na wojnie
A n ia  i O la od roku mieszkają w  Szcze­

cinie, dokąd p rzy jecha ły z rodzicami. A n ia  
z W ie lkopo lsk i, a O la ze Lwowa. W  czasie 
okupacji n iem ieckie j same dużo przecier­
p ia ły  i  w id z ia ły  dużo cudzych nieszczęść. 
T o  nauczyło je  odczuwać niedolę, b liźnich. 
Obecnie chodzą do szkoły i są w  jednej 
klasie. Przed miesiącem obie zapisały się 
do Koła P. C. K.

Jedna z ruchliwszych u lic  Szczecina. 
T łu m y  ludzi, ruch, gwar. Zw olna chodni­
k iem  przy ścianie kam ienicy idzie n iew i­
domy. W idocznie chce przejść na drugą 
stronę ulicy, ale nie może się zorientować. 
P róbuje białą laską i  stoi bezradny. Dużo 
lu dz i przechodzi ko ło  niego. N ie k tó rzy  za­
trzym u ją  się, wzruszeni jego kalectwem. 
In n i pogapią się chw ilkę i też idą dalej. 
W tem  nadchodzą dwie dziewczynki. Na 
sukienkach ich w idn ie ją  broszki z czerwo­
nym  krzyżem. Spieszą się bardzo, lecz od- 
razu zauważyły niewidomego. P rzystąp iły 
do niego i po paru pytaniach w z ię ły  go 
pod ręce, przeprow adziły ostrożnie przez 
jezdnię i  wskazały mu dokładnie dalszą 
drogę.

Czy chcesz być użytecznym  członkiem  
P. C. K. trzeba iść aż na wo jnę i tam  opa­
tryw ać  rannych? N ie, na każdym  kroku 
można znaleźć okazję do pomocy b liźn ie­
mu. W  dom u.'w  szkole, na u licy  patrzm y 
z tą myślą, komu pomoc jest potrzebna w 
danej chw ili.

Z osia  Łap iduszek

R o zw iązan ie  naszego L o n ltn r tu
Nadesłane opisy Waszej m iejscowości i  

Waszego życia na Zachodzie b y ły  wszyst­
kie dość dobre, lecz nagrodziliśm y te w y ­
pracowania, k tó ry  w ydaw a ły nam się n a j­
bardzie j samodzielne i  na jlep ie j opisujące

Wasz poby t na Z iem iach Odzyskanych. 
N ie  można przyznać nagród tym , k tó rzy  
nadesłali opisy m iast lub wsi z dawnych, 
przedw ojennych terenów Polski, a więc 
nie op isyw ali swego życia na Ziem iach 
Odzyskanych.

Nagrodę przyznaliśm y dziewczynce i 
chłopcu. Jak ju ż  zapewne dom yśliliście się 
z poprzedniego numeru „M ałego Osadni­
ka“ , w  k tó rym  zamieściliśmy prace kon­
kursowe, nagrody przyznaliśm y:

1. A le ksa n d rze  B taże jew icz  z Z ie lonej 
G óry, ul. Zacisze 17,

2. A n d rz e jo w i K a ra s io w i z Ośna L u ­
buskiego, ul. Jeziorna 9.

Szczęśliwcom prześlemy w  ciągu n a jb liż ­
szych k ilkunastu  dn i nagrodę w postaci 
ciekawej książki.

T ym  wszystkim , k tó rz y  dotąd do nas nie 
p isali i w konkursie nie uczestniczyli, ogła­
szamy, że mogą nadsyłać nam stale opisy 
swego życia na Zachodzie wraz z opisem 
m iejscowości, w  k tó re j mieszkają. Ciekawe 
opisy w yd ruku jem y w „M a łym  O sadniku“  
a cala m łodzież polska czytając je  dowie 
się, jak  to  p łyn ie  życie na Ziem iach O d­
zyskanych.

„M a ły  O sa d n ik “

Nasza skrzynka pocztowa

O lk a  B łaże jew iczów na  w  Z ie lo n e j G órze. 
Oczekuję dalszych przyobiecanych lis tów . 
C iekaw jestem wszystkiego, co się dzieje 
na Zachodzie. Pozdrawiam Cię serdecznie.

A l.  P ie ń czyko w sk i w  M ię dzychodz ie . 
M im o najszczerszych chęci nie mogę speł­
n ić Twego życzenia w sprawie przesyłania 
C i „M ałego Osadnika“ . Pisemko nasze u- 
kazuje się ty lk o  wraz z „Polską Zachod­
n ią “ , nie mogę więc przesyłać samego do­
datku. Ponieważ uczęszczasz do gimna­
zjum , więc sądzę, że w  czyte ln i (św ie tlicy) 
gim nazjum  powinna znajdować się „Polska 
Zachodnia“  wraz z „M a łym  O sadnikiem “ . 
G dyby  u Was tak nie było, ja k  praw ie we 
wszystkich szkołach, powinna zaabonować 
sobie pismo Wasza klasa. Zasyłam uk łony  
dla T w ych  rodziców, pozdrawiam  Ciebie 
i  oczekuję częstszych lis tów .

Jędruś K araś  w  Ośnie Lub. L is t T w ó j 
bardzo mnie ucieszył. Piszesz, że mógłbyś 
jeszcze dużo napisać, ale redakcja nie ze­
chce czytać! N ie  bó j się o to  i pisz. Sam 
nie przypuszczasz, ja k  chętnie czytam W a­
sze lis ty . U k ło n y  dla M amusi i Tatusia. 
A  kozę ju ż  kupiliśc ie?

I I I  K las ie  w  D ą b rów ce  M a łe j serdecznie 
dzięku ję za życzenia i proszę o napisanie 
do „M ałego O sadnika" o pracy na Śląsku 
i  o Waszej szkole.

U W A G A : O dpow iedzi na lis ty  umiesz­
czamy w  „M a ły m  O sadniku“ . L istownie 
odpowiadam y po załączeniu znaczka na 
odpowiedź.

D O D A T E K  D O  „ P O L S K I  Z A C H O D N I E J "
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ROK OD ZWYCIĘSTWA
K ilk a  dni temu na całym  świecie ob­

chodzono uroczyście pierwszą rocznicę 
zakończenia w ojny. R ok temu przesta­
ła  się lać krew . U c ich ły  na pobo jow i­
skach ję k i rannych i konających. Osta­
tn i raz w z b iły  się w  niebo ko lo row e ra ­
k ie ty  i pocisk i św ietlne. O statn i raz za­
g rzm ia ły działa i za te rko ta ły  karab iny, 
lecz nie m ie rzy ły  już w  n ikogo: To za­
kończyła  się w a lka  o uw oln ien ie  św iata 
od h itle row ców  i ich pom ocników .

Na świecie pachnia ł i z ie len ił się maj. 
Tu  i  ówdzie połamane ga łązki drzew 
i k rzew ów  m ó w iły  o tym , że tu  toczyła  
się w alka. Przeszła i nie może już w ró ­
cić! N ig d y ! . . .  Odrosną liśc ie  i zagoją 
się rany drzew. W yrosną nowe drzew ­

ka , k tó re  p a trz ą c  na oka le cza łe  s ta ru ­
szk i dom yślać się ty lk o  będą, że p a no ­
w a ła  na św iec ie  s traszna n ie w o la , k tó ra  
zako ń czy ła  się w  dniu 9 m aja 1945 ro k u .

Te m łode drzew ka —  to my, m łodzi. 
M y  rośniem y na to, aby św iat b y ł zaw­
sze w eso ły swą w ieczną zielenią. A b y  
by ło  lep ie j i p iękn ie j. A by  nie by ło  w o­
jen. A b y  każdy cz łow iek by ł cz łow ie­
ko w i bratem. A b y  nie by ło  na świecie 
n ienaw iści, lecz m iłość i pomoc w za­
jemna.

Na to rośniem y my, m łode drzewa, 
w  w ie lk im  lesie nowego świata. Jeszcze 
w ie le  drzew  nas przerasta. Lecz p rzy j­
dzie dzień, w  k tó rym  my sięgniemy ku 
słońcu najwyżej. Tad. Jankow ski

S P I S E K
Coś dziwnego zaczęło się dziać z chłop­

cami. Z jad a li szybko obiad i siadali do 
nauki. U czy li się nadal z w ie lką pilnością, 
a może i p iln ie j, aniżeli dotąd A  potem 
znikali. Dokąd szli, gdzie się podziewali, 
nie wyśledzi! ani W ojciech, ani sąsiad je ­
den, ani drugi. U c ieka li gdzieś i  koniec.

—  Coś tu  nie w  porządku, panie so łty ­
sie.

—  W iem , wiem, sąsiedzie, lecz co ja  tu 
poradzę. Pytam  mego Stacha: „D okąd  i- 
dziesz?“  A  on: „N a  zbiórkę tatusiu, na 
zbiórkę naszego zastępu. Nauczyłem  się 
ju ż  wszystkiego. Zaraz wrócę“  I co mam 
mu na to  odpowiedzieć? Chłopiec grzecz­
ny i  dobrze się uczy, Do pracy go nie

biorę, bo na to  nie czas teraz, k iedy  ma 
naukę.

— Racja i wasza, przyznaję lecz to  m i 
się nie podoba, to ich cale harcerstwo, 
„k ó łk a “  i „kó łeczka“ . G dy bytem m iody, 
to  tam książek n ijak ich  nie czytałem, do 
tow arzystw  żadnych nie należałem i — 
chwata Bogu — jakoś się zestarzałem i źle 
m i się nie dzieje.

—  A le  gdyby wszyscy tak  się niczym  nie 
interesowali, to by i Polska się nie ostała. 
Ź le mówicie, m ój sąsiedzie, źle. W ierzcie 
m i, że w  tych m łodych jest lepszy duch, 
ja k  w  nas. Interesują się różnym i rzeczami 
i  dlatego już  dzisiaj mają pojęcie o w ielu 
rzeczach, k tó rych  m y nie znam y dobrze
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Zgnilizna moralna w elicie niemieckiej
Ja k  os ta tn io  re fe ro w a liśm y , „ k a t  

g u b e rn ia ln y " Hans F rank  u s iło w a ł 
g w a łto w n ie  p rzeds taw ić  się w  zezna­
n ia ch  sw ych  ja k o  n ie p o s p o lity  d o b ro ­
czyńca P o laków . I  to  w b re w  w łasno ­
ręcznym  zap iskom  w  42-tom ow ych 
je g o  „p a m ię tn ik a c h "  W  sukurs m u 
p rzyszed ł jeden  zw łaszcza ze św iad ­
kó w , b. sekre ta rz  jego  w  K rakow ie , 
dr. B iih le r. T w ie rd z i on m ianow ic ie , 
że je ś li w  ogó le  coś złego dz ia ło  się 
w  „G . G ." to  to  n ie  w in a  F ranka  a 
ty lk o  H im m lera ... Tak, to  H im m le r 
ponos i w sze lką  odpow iedz ia lność  za 
„niewłaściwości" pope łn iane  w  Pol­
sce. A  F rank w ręcz p rze c iw n ie  — p ro ­
te s to w a ł p rze c iw ko  m etodom  „SS" 
i  „G estapo", tak!... I p ro te s to w a ł 
p rze c iw ko  z łem u tra k to w a n iu  ro b o t­
n ik ó w  p o lsk ich  w  fa b rykach , tak !... 
I  p ro te s to w a ł p rze c iw ko  bezp raw nym  
m asow ym  egzekucjom , d o ko nyw an ym  
bez sądów, tak!... I  p ro te s to w a ł p rze­
c iw k o  w y w o ż e n iu  m asow em u „w a r ­
sza w ia kó w " do obozów  k o n c e n tra c y j­
nych , tak!... A  ja kże ! I  zażądał od 
H im m le ra  u w o ln ie n ia  z obozów  k o n ­
c e n tra c y jn y c h  o ko ło  60 tys. w y w ie ­
z io n ych  „w a rs z a w ia k ó w ". Tak, ta k ! 
A le  ten  H im m le r w szys tko  ro b ił na 
z łość F ran ko w i!... S łow em  —  F rank  
b y ł p raw dz iw ym ... an io łem -stróżem  
P o laków . I  g d y b y  n ie  ten  H im m le r 
i H it le r ,  b y łb y  w  „G G " p ra w d z iw y  
...ra j. S łysząc ow e ś liczne  zeznania 
B iih le ra  —  k o ń b y  się uśm ia ł, a robak  
b y  się sp łakał...

Z  k o le i T ry b u n a ł p rz y s tą p ił do roz­
p a try w a n ia  sp ra w y  Fricka, b. m in. 
spr. w ew n . B y ł on p ie rw szym  m in i­
s trem  h itle ro w s k im . O skarżony je s t
0 zo rgan izow an ie  te rro ru  p o lic y jn e g o  
w  Rzeszy, o p rześ ladow an ie  żydów
1 tw o rze n ie  obozów  k o n ce n tra cy jn ych . 
Z am iast F r ic k a  jednak , k tó ry  odmó­
w ił zeznań, p rze m a w ia ł ob rońca  jego, 
k tó ry  u s iło w a ł dow ieść, że k lie n t  je ­
go nic o niczym nie w iedzia ł i n ie  
m ia ł p o ję c ia  o ag resyw n ych  p lanach  
N iem iec.

Jako  p ie rw szy  św iadek  o b ro n y  w y ­
s tą p ił agent p o l ic j i  b e r liń s k ie j d r vo n  
Gisevius, k tó ry  będąc w m ieszany  w  
sp isek p rze c iw ko  H it le ro w i w  r. 1944 
i  ja k o  je d y n y  ze sp iskow ców  pozo­
s ta ł p rzy  życ iu , d z ię k i u d a łe j uc iecz­
ce do S zw a jca rii. Zeznania  jego  są 
m ocno obciąża jące i  zarazem ods ła ­
n ia jące  m ora lną  zgn iliznę , ja k a  pano­

w a ła  w  N iem czech  od g ó ry  do dołu.
G isev ius  zaraz na w stęp ie  o z n a jm ił 

T ry b u n a ło w i, że po p rzy jeźd z ie  do 
N o ry m b e rg ii o trzym a ł list anonimo­
w y z pogróżkami. Z zeznań jego  w y ­
n ika , że o rgan iza to rem  te rro ru  w  
N iem czech  b y ł G oering. A  p ie rw ­
szym  zo rgan izow anym  przez Gestapo 
obozem  k o n c e n tra c y jn y m  b y ł O ra- 
n ienburg . —  „Obozy koncentracyjne  
pozostaną wieczną hańbą narodu nie­
m ieckiego!" —  ośw iadcza G isevius, 
a zw raca jąc  się w  s tronę  G oeringa, 
m ówi pod n ies ion ym  głosem : -— „O to  
cz ło w ie k , k tó ry  zo rg a n izo w a ł ta jn ą  
p o lic ję  i  k tó ry  u ż y w a ł je j  bezw zg lęd­
n ie  ja k o  swego narzędzia. Po d o j­
śc iu  H it le ra  do w ła d z y  n ic  w  N ie m ­
czech n ie  dz ia ło  się bez jego  zg o d y !"

N as tępn ie  G isev ius  p rze d s ta w ił, w  
ja k i sposób zosta li usun ię c i 2 genera­
ło w ie : F ritscb  i  Boehm, k tó rz y  p rze­
c iw s ta w ia li się ag re syw n ym  p lanom  
H itle ra . W ra z  z F ritschem  usun ięc i 
zos ta li z m in is t. w o jn y  w szyscy ge­
n e ra łow ie , k tó ry c h  pode jrzew ano  o 
opozyc ję . F rits ch  osta teczn ie  zg in ą ł 
pod W arszaw ą w  ta je m n iczych  o ko ­
licznościach . —  W  r. 1938 is tn ia ło  po ­
rozum ien ie  m iędzy  gen. H a ide rem  i  
Schachtem, w  ce lu  w yw ołania  rew o­
luc ji w  Niemczech w  razie  rozpoczę­
c ia  w o jn y  przez H it le ra , k tó re g o  gen, 
H a id e r sch a ra k te ryzow a ł ja k o  „czło­
w ieka  pijanego krw ią, pragnącego 
w ojny za wszelką cenę." A k c ja  w śród  
o fic e ró w  n ie  p o w io d ła  się, pon iew aż 
o fic e ro w ie  w ie rz y li,  iż  H it le r  n ie  chce 
w o jn y , a ty lk o  p ro w a d z i w ie lk ą  grę 
p o lityczn ą , szantażu jąc w szys tk ich  
groźbą w o jn y . Gen. H a id e r b y ł zda­
nia, iż  naza ju trz  po rozpoczęciu  w o j­
n y  na leży  zam ordow ać H it le ra , poda­
ją c  n a ro d o w i do w iadom ośc i, że u czy ­
n i ł  to  n ie p rz y ja c ie l. Sp isek w ię c  się 
n ie  uda ł, gdyż H it le r  o toczony  b y ł 
legendą. —  W iosną  1943 p rzyg o to w a ­
n y  d ru g i zamach, także  się n ie  uda ł. 
Bomba, um ieszczona w  sam olocie, 
m a jącym  zaw ieźć H it le ra  na fro n t 
w schodn i, n ie  eksp lodow a ła

W  sp raw ie  pożaru Reichstagu G i- 
sevius zeznał, że p la n  o p racow a ł 
Goebbels. 10 SS-manom po lecono roz ­
m ieszczenie w  gm achu R eichstagu 
środka  chem icznego, zapa la jącego się 
w  c iągu  godz iny . Z g ó ry  p os tanow io ­
no, że odpow iedz ia lność  za pożar po-

n ies ie  p a rtia  kom un is tyczna . Jeden 
z SS-manów, n ie  o trzym aw szy  o b ie ­
cane j n a g ro d y  i  u su n ię ty  z p a rtii, 
ch c ia ł z łożyć zeznania przed sądem 
lip sk im , lecz Gestapo, dow iedz iaw szy  
się o jego  zam iarach, zam ordow a ło  
go. In n i św ia d ko w ie  podpa len ia  zg i­
n ę li rów n ież  w  czasie w o jn y  bez śladu.

Dalsze zeznania G isev iusa  z ilu s tro ­
w a ły  doskona le  zgniliznę moralną 
e lity  niem ieckiej. M ia n o w ic ie  spra­
w ę  m arsza łka  vo n  B lom berga. D zia ło  
się to  w  s tyczn iu  1938. Ś lub m a r­
szałka v. B lom berga, o czym  je d n a k  
prasa n ie m iecka  n ie  poda ła  żadnych 
op isów . Jednocześnie na b iu rk u  k o ­
m endanta  p o lic j i  w  B e rlin ie  hr. H e ll-  
d o rfa  zna laz ła  się gruba teczka  z 
„p ię k n y m i d o ku m e n ta m i": Żona B lom ­
berga —  prostytutka, za re jes trow ana  
w  księgach policyjnych 7 miast, oraz 
za jm u jąca  także  zaszczytne m ie jsce  
w  album ie złodziei berlińskich, tu ­
dzież aresztow ana n iegdyś  za kolpor­
towanie fotografii pornograficznych. 
H e lld o r f w rę c z y ł a k ta  te  gen. K e it lo -  
w i, k rew ne m u  B lom berga. K e ite l po­
le c ił  a k ta  pokazać G oe ringow i, a zre­
sztą skandal c a ły  zatuszować. I  w te d y  
okaza ło  się, że G oe ring  daw no ju ż  
w ie d z ia ł o przeszłośc i B lom bergow e j. 
Co w ię ce j, gd y  p rzed ś lubem  jeszcze 
m arsza łek B lom berg  z w ró c ił się do 
m arsza łka  G oeringa  z następu jącą  
prośbą: „p a n i jego  serca ma innego 
ko chanka ; czyb y  w ię c  m arsza łek G. 
n ie  dopom óg ł m u w  p o zbyc iu  się ko m  
k u re n ta "  —  w te d y  marszałek G. zgo­
dził się na to, w e zw a ł ow ego kochan ­
ka  do siebie, w rę c z y ł m u sporą sumkę 
p ien iędzy, i  w y s ła ł do A m e ryk i, Po­
łu d n io w e j. I  m im o ca łe j św iadom o­
ści: „z k im że  o ko liczn o ść" —  m ar­
sza łek G. w raz z fire re m  H. uczes tn i­
c z y li następn ie  w  ś lub ie  m arsza łka  B. 
z p ro s ty tu tk ą  i  z ło d z ie jką  w  cha ra ­
kterze... d rużbów . O t, e lita  „na ro d u  
w yb ran e g o ", na rodu  „p a n ó w  ś w ia ta " !!

N a  zapytan ie  p ro k u ra to ra  Jacksona, 
G isey ius  ośw iadczy ł, że K e ite l za­
m iast och ran iać  sw ych  o fice ró w , gro­
z ił im  oddaniem w  ręce Gestapo. W ie ­
lu  osob is tych  p rz y ja c ió ł św iadka  z n i­
k ło  bez śladu. W e d łu g  G isev iusa  
bes tia ls tw o  „b ro n z o w y c h  ko szu l" roz ­
w ija ło  się w  sposób następu jący: 
C z ło n ko w ie  SA zaczę li od w a lk  u lic z ­
nych , napadów  w  p iw ia rn ia c h  i  strze­

la n in y , a sko ń czy li na  tw o rze n iu  obo­
zów  ko n ce n tra cy jn ych . B y li o n i do­
skona łym  m ate ria łe m  na przestępców.

N astępn ie  T ry b u n a ł p rzys tą p ił do 
p rzes łuchan ia  Ju liusza  Streichera, b. 
g a u la jte ra  F ra n k o n ii i  p rzyw ó d cy  h i­
tle ro w sk ieg o  ruchu  an tyżydow sk iego . 
Zeznania  jego  b y ły  w y ra źn ie  h is te ry ­
czne. M io ta ł się i  k rzycza ł, ta k  że 
p rzew odn iczący  T ry b u n a łu  co c h w ilę  
p rz y w o ły w a ć  go m us ia ł do porządku. 
N a  zapytan ie , czy p rzyzn a je  się do 
o k ru c ie ń s tw  i bezw zg lędne j kam p a n ii 
a n tyżyd o w sk ie j, o d p a rł podn ies ionym  
głosem : -—T ak  jes t! D um ny jestem  
z m o je j dz ia ła ln o śc i! Przez 20 la t p ro ­
w a d z iłe m  tę  kam pan ię  i  p rzem aw ia ­
łem  w  ty m  duchu na setkach zebrań 
do tys ią czn ych  t łu m ó w !"  —  P rzy czym  
dodał, że n ie p raw dą  jest, ja k o b y  k ie ­
d y k o lw ie k  zam ierza ł po p e łn ić  samo­
bó js tw o , ponieważ... „do  końca  swego

H u rto w n ia  to w o ró w  
w ł ó k i e n i c z y c h  
i g a la n te ry jn y c h
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życ ia  chcę w a lczyć  o p ra w d ę !"  —  A  w  
końcu  sw ych  zeznań zaczął n i stąd, 
n i zow ąd w ym a ch iw a ć  rękom a i  k rz y ­
czeć: „G isev ius  je s t zd ra jcą !"

N as tę p ny  oska rżony  Schacht, b. 
prezes B anku Rzeszy, w  to k u  sw ych  
zeznań u s iło w a ł przede w szys tk im  
udow odn ić , że b y ł zawsze p rz e c iw n i­
k ie m  w o jn y  i  że na ty m  t le  docho­
dz iło  do starć z H it le re m  O p lanach  
napastn iczych  na Polskę, D anię, N o r­
w eg ię  i  Z w iązek  R adz ieck i rzekom o 
n ic  n ie  w ie d z ia ł. Z G oe ring iem  rze­
kom o n ig d y  n ie  w sp ó łd z ia ła ł. U w a­
ża ł go zawsze za przestępcę, k tó rego  
w iadom ośc i na każdym  p o lu  ró w n a ją  
się zeru. W sp o m n ia ł też o pew nym  
p rz y ję c iu  u żony G oeringa, na k tó ­
ry m  m arsza łek G. w y s tą p ił w  todze 
rzym sk ie j, w  sandałach, ręce m ia ł 
ob lep ione  pop ros tu  k le jn o ta m i i b ra n ­
so le tam i, a tw a rz  i  usta um alow ane.

Przesłuchanie  Schachta trw a ło  4 d n i,■ 
on sam zaś zeznaw ał ogó łem  20 go-
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dzia. O brona  jego  b y ła  —  pow iedz­
m y  —  nader o ryg in a ln a . M ia n o w ic ie  
s ta ra ł się udow odn ić , że w p raw dz ie  
m ó w ił i  p isa ł w  duchu h itle ro w sk im , 
ale. . m yś la ł inacze j!!

Z k o le i n a s tąp iło  przesłuchan ie  
Funka, następcy Schachta na s ta n ow i­
sku prezesa B anku  Rzeszy oraz skarb­
n ik a  p a r t i i h it le ro w s k ie j. W  r. 1932 
Funk zebra ł ogrom ne fundusze, prze­
znaczone na finansow an ie  ka m p a n ii 
w yb o rcze j, p row adzone j przez H itle ra . 
—  Podczas p rzes łuchan ia  F unka  w y ­
św ie tlo n o  film , u ka zu ją cy  ska rb iec  
z ło ta  B anku  Rz. W ś ró d  g rom ady z ło ­
ta  w id z ia n y  b y ł w y ra źn ie  stos z ło tych  
zębów  i  m ostków , w y ry w a n y c h  o fia ­
rom  n ie m ie c k ic h  obozów  ko ncen tra ­
cy jn ych . N a tu ra ln ie  Funk, d y re k to r  
B anku Rz. n ic  o ca łe j te j ohydz ie  n ie  
w ie d z ia ł. Ja k  ró w n ież  n ie  w ie d z ia ł 
n ic  o w ie lu  szczegółach rządów  h it le ­
row sk ich , o k tó ry c h  d o w ie d z ia ł się 
dop ie ro  te raz w  N orym berdze . P rzy­
zna ł się jednak, że ucze s tn iczy ł w  fi­
nansowym przygotowaniu napadu na 
Polskę. P o lacy  bow iem  „p rześ lado ­
w a li (?!) m nie jszość n ie m iecką  i  za­
g ra ża li (?!) T rze c ie j Rzeszy". Przy 
czym  w y p o w ie d z ia ł szereg uw ag w  
s ty lu  h it le ro w s k im  na tem at Gdańska.

N astępn ie  obrońca  adm irała Doe- 
nitrza p rze d ło ży ł sądow i 3 to m y  do­
ku m e n tó w  na dowód, że oska rżony n i­
gd y  n ie  w y d a ł rozkazu  to p ie n ia  roz­
b itk ó w . Po czym  p rzys tąp iono  do 
p rzes łuchan ia  oskarżonego. D oen itz  
tw ie rd z i, że rozkaz a ta kow an ia  sta t­
k ó w  h a n d low ych  bez uprzedzenia w y ­
d any  zosta ł w  odpow iedz i na zarzą­
dzenie b ry ty js k ie  u z b ro je n ia  w szyst­
k ic h  s ta tkó w  hand low ych . Poza tym  
do w ództw o n ie m ie ck ie  o k re ś li ło  „s tre ­
fy  zagrożone" d la  s ta tkó w  państw  
neu tra ln ych . Jeś li tu  i  ów dz ie  zaata­
kow a n o  s ta tk i neu tra lne , to  sta ło  się 
to  ty lk o ... „p rzez p o m y łk ę ". O roz­
kazie  za b ija n ia  cz ło n kó w  za łóg  ro zb i­
ty c h  s ta tkó w  h a n d low ych , w yd a n ym  
przez H it le ra  w  s tyczn iu  1942, Doe­
n itz  d o w ie d z ia ł się... dop ie ro  teraz, 
w  N o rym be rdze ! O czyw iśc ie , ja k b y  
m og ło  być inacze j! Lecz w z ię ty  w  
s iln y  k rz y ż o w y  og ień  p y ta ń  p ro ku ra ­
to ra  b ry ty js k ie g o , D oen itz  ostatecznie 
się za łam ał i  p rzyzn a ł się do zbrodn i 
d o ko nyw an ych  na m orzach.

F ak t znam ienny, że os ta tn io  pow ta ­
rza się w  zeznaniach oska rżonych  s ta ły  
re fren : O ty c h  i  ty c h  zbrodn iach , „d o ­
w ia d u ję  się te raz dop ie ro , w  N o rym ­
berdze". M im o  is tn ie ją c y c h  dokum en­
tów , zaopatrzonych  w  ic h  w łasnoręcz­
ne podp isy . (c z )

U praw ia ją  różne gry i zabawy, przez fo  
zaś są zw% ni i krzepcy.

— M im o wszystko mnie to  się nie po­
doba —  odpowiedział W ojciech. —  A le  
patrzcie, patrzcie, sołtysie! W raca ją  c i na­
si uciekin ie rzy. A  w idz ic ie? ! N iosą to p o r­
k i, p iły , św ider, ło p a ty . . .  Co oni z tym  
w yrab ia ją?

—  Pożytecznie się bawią.
— E . . .  e . . .  e . . .  gdzie tam  . . .  N ie  

podobają m i się te ich spiski tajem nicze i 
kon iec!

T ak gw arzy li rodzice a oni „sp iskow a li“  
nadal. Stachowi od pracy po ro b iły  się pę­
cherzyki na dłoniach, ale nie narzekał.

—  T o  n ic ! P rzyna jm n ie j teraz będę m ia ł 
ręce twarde, a nie tak ie  panieńskie, ja k  do­
tychczas —  m ów ił do M ichasia, gdy żegnali 
się wieczorem przed budynkiem  sołectwa.

A ż  nagle ta jem nica się w yjaśniła . A  by ­
ło  to tak : Ksiądz proboszcz zapow iedzia ł 
uroczyście z ambony, że w  najb liższą nie­
dzielę po po łudniu odbędzie się uroczyste 
poświęcenie krzyża w  sąsiedniej wiosce.

—  Gdzie? W  ja k ie j to  wsi? — zapyta ł 
W ojc iech  znajomego, k tó ry  w  para fia lne j 
wsi sklep założył tuż p rzy  kościele. —  Po­
wiedzcie m i, Janie, bo dokładnie nie s ły- 
szfllcm

— Gdzie? Jak to?  N ie  w iecie? Toć 
to  u Was będzie poświęcenie krzyża.

—  U  nas? N ic  o tym  nie wiem.
Okazało się późnie j, że i kowalowa, i

Franek ze sklepu też słyszeli, że to  w łaśnie
0 ich wieś chodziło.

—  O m y lił się nasz proboszcz, bo i k ło ­
potów  ma nie mało, aby z opuszczonej nie­
m ieckie j k irc h y  zrob ić nasz polski, ka to lic ­
k i kościół —  w ytłum aczy ł im  W ojc iech.

T ydzień m inął i przyszła niedziela.
—  N o, a gdzie ten krzyż? — zapytał 

drw iąco W ojc iech  sołtysa, którego spotkał 
na drodze ku kościo łow i.

— Jak to?  Przecież stoi.
—  Co? K rzyż?  Gdzie?
—  N o, musieliście obok niego przecho­

dzić. Stoi w samym środku wsi, tam, gdzie 
się szosy krzyżu ją .

—  N ie  patrzyłem . A  k to  go postaw ił?
—  Zobaczym y p rzy  poświęceniu — od­

pa rł mrużąc oko i  uśmiechając się sołtys.
Zebra ła się cała wieś, a nawet przyszli 

ludzie z wsi sąsiednich.
—  Baczność! N a  prawo pa trz !
Stuk bu tów  harcerskich, wyprężone ciała

1 twarze zwrócone w  stronę wysiadającego 
z powózki księdza proboszcza.

Ksiądz uśmiechnął się, na sutannę w ło ży ł 
białą komżę, odm ów ił m o d litw y  i  p o k rop ił 
k rzyż  wodą święconą. Potem zw róc ił się 
do zebranych.

—  M il i  parafianie ! O to  stanął na od­
zyskanej ziemi naszych o jców  wysoki 
krzyż. W ysok i on, aby św iadczył, że nie 
w stydz im y się naszej w ia ry , lecz ją  zawsze 
śmiało wyznajem y. W ysok i ten  krzyż,

gdyż świadczy o zwycięstw ie w ia ry  nad 
h itle ro w sk im i w rogam i krzyża, k tó rzy  
krzyże i f ig u ry  ścinali. W ysok i ten krzyż 
świadczy o tym , że tu  jest Polska i tu  po­
zostanie. Bo tam, gdzie Polska tam w y ­
rastają w  niebo krzyże, drogowskazy po l­
skie . . .

P iln ie  słuchali wszyscy, szczególnie zaś 
ucha nadstaw iał W ojciech. A  ksiądz p ro­
boszcz m ów ił i m ów ił. Przy końcu prze­
m ow y zw rócił się do harcerzy.

—  A  tobie, drużyno harcerska, cześć za 
to , że zamiast w ypoczynku w łasnym i rę­
koma w  trudzie  pracowałaś tak długo, aż 
wzniosłaś ten krzyż  na chwałę Boga i na­
szej kochanej O jczyzny-Po lski, ten polski 
krzyż. (J )

CNasz skarb
Ponad w szys tko  inne  w  św iec ie , 
D z iś  na jd roższą  je s t m i z iem ia  
N a  Z achodz ie  —
Bo w  n ie j d z is ia j
M iło ść , czyn  b ra te rs tw a  d rzem ie.

Z  lez  —  w yrosną  b u jn e  ła n y  —
Z  k rw i  —  szka rła tne  m a k i cudne, 
Z boże  nam  zapachnie ch lebem , 
S łonecznym  po łu d n iem . —

T a k  d ługo  czekałaś na nas, 
P łaka łaś m g lis tą  s ło tą ,
T a k  sm utno  b y ło  bez P o lsk i,
T a k  sm utno  z s ierocą tęsknotą . 

T a k  d ługo  czekałaś na nas,
A  m y  to c z y li bo je ,
S łyszałaś a rm a t ję k  g łuchy?  
Z ie m io , z ie m io  t y  m o ja !

A ż  z im a  m roźna m in ę ła  — 
W io sn a  w o ln o śc i nastała,
A  nasza Polska sk rw a w io n a  
„P onad  śnieg b ielszą się s ta ła ".

W p a trz o n y  w  c ic h y  brzeg O d ry ,  
Słyszę fa ł c iche p luskan ie  —
Fale p łynące  szepcą:
T a  z iem ia  . . .
Już naszą zostan ie !

Fale p o w ro tn e  szepcą,
B ieg w ó d --------
B lask iem  słońca się znaczy, 
P otrzeba  nam  rąk  do p racy,
T a  z ie m ia --------
Jest waszą P o la cy !

Józef Baranowski

¿TuCipcmy

K ażdą  w iosną,
1 tu  na Zachodz ie ,
U  nas rosną
Z a  dom em  w  ogrodzie
T u lip a n y .
T o  są T a ty ,
A  może i M am y,
Lube  k w ia ty .
D la te g o  chow am y  
T u lip a n y .
Z w y k le  T a to ,
N ie c h  sam to  opow ie,
P rzed chatą
Je sadz ił w  C z o rtk o w ie , 
T u lip a n y .
D z iś  da leko
Przedm ieście C zo rtko w a ,
D o m  nad rz e k ą . . .
T a to  nada l chow a  
T  u lip a n y .
1 w c iąż w iosną  
N a  p o lsk im  Z achodz ie  
N a m  w yrosną,
Z a k w itn ą  w  ogrodz ie  
T  u lip a n y .

Jan

NIESPODZIANKA
—  U ff! ! —  . . .  skończyliśmy,
—  Teraz do koperty .
—  W andziu, napisałaś adres?
—  Szkoła Powszechna w  Torun iu  

Lubuskim  . . .  W ojew . Poznańskie.
—  B łędów  chyba n ie ma? D opiero 

byśmy w y g lą d a li. .*

—  Przeglądnijm y jeszcze raz!
Pięć pa r oczu kon tro lu je  p iln ie  rzędy 

lite r . Tu jeszcze przecinek. Tam „W a m “  
prosi o dużą lite rę . O m yłka. Przy zda­
n iu : „P rzygotow ujem y W am  niespo­
dziankę“  uśmiech zaokrąg lił rum iane 
tw a rzyczk i.

—  W  porządku!
W iadom o. Hela P ianowska nie darmo 

ma z w ypracow ań stopień bardzo do­
bry. Teraz podpisy za klasę: „Zarząd: 
Rewers M ieczysław , Hela Pianowska, 
W andzia Lesiew iczówna, Hela Baran- 
ków na . A  potem  jeszcze nadawcy: 
„K I. V  i V I p rzy  Szkole Powszechnej 
w  Suchym lesie“ .

—  H ip  . , ,  H u rra !!!!
I  w y frunę ła  z poznańskiej w iosk i b ia ­

ła  koperta , unosząc serdeczne słowa 
nieznanym  jeszcze p rzy jac io łom  w  da­
lek im  Torun iu . Będą je czytać dryb la ­
sy kochane z Polesia. Będą się dó b ia ­
łego liśc iku  uśmiechać zło tow łose dzie- 
w czątka  podolskie, k tó re  los zaprowa­
d z ił na zachód. I  'będą zgadywać „ta - 
jo jk i " . . .

—  Jaką tez to niespodziankę p rzy­
gotow ują nam poznańskie „p y ry “ ?

A  tu  w  szkolnym  ulu aż wre.
Hela będzie zapisywać, W andzia bę­

dzie uk łada ła  na stosik, W ładek musi 
codziennie przypom inać. Pani pow ie 
jeszcze o w szystk im  trzeciakom  i tym  
z czw arte j. N iespodzianka musi być 
gruba i ciężka. M usi spraw ić radość.

To nic, że n ie ła tw e  mają przed sobą 
zadanie. To naw et lepiej. Sercom cia ­
sno będzie w  p iersiach z dumy i radości, 
gdy w  ok ienku  pocztow ym  oddadzą 
swoją niespodziankę.

C i z drugiej k lasy darmo będą się 
s ta ra li odgadnąć, co k ry je  w  sobie sza­
ry  papier. Zazdrośnie k ry je  tajemnicę.

A ż  mała Gabrysia z pierwszej klasy 
p rzy łoży  umorusany paluszek do po­
liczka  i oznajm i:

—  W iy m . . .  ks iu n żk i!!!
I  odpowiedzą jej uśmiechem czystych 

ka rte k  rów no ułożone te, co n iby  za­
pomniane z pó łek przyw ędrow a ły . I te, 
co za uskładane pieniądze przyn ios ły
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Z Ziem Odzyskanych donoszą:Z  k r a j u

i ze świata
JA K  ODEBRAĆ D O K U M E N T Y  ZE 

L W O W A  I  W IL N A

W a r s z a w a .  Ze względu na częsta
zapy tan ia  w  sp ra w ie  uzyskan ia  doku ­
m en tów  u n iw e rs y te tu  Stefana B atore­
go w  W iln ie , U n iw e rs y te tu  Jana Ka­
zim ie rza  we L w o w ie  oraz P o lite ch n ik ; 
L w o w s k ie j —  D epartam ent N a u k i 
S zkó ł W yższych  w y ja śn ia , że d o ku ­
m en ty  po lsk ie , pozostaw ione  w  urzę­
dach i in s ty tu c ja c h  na terenach ZSRR, 
mogą b yć  ‘ sprowadzone do k ra ju  za 
pośredn ic tw em  P e łnom ocn ików  Rządu 

do sp raw  ew a ku a c ji, dz ia ła jących  
w  re p u b lika ch  L ite w s k ie j, B ia ło ru - 
s k ie j i U k ra iń s k ie j.

Ze w zg lędu  na to, że P e łnom ocnie; 
Rządu R. P. na b. te renach  po lsk ich  
“ ta ją  zasadniczo za zadanie ie d yn ie  
Przeprow adzenie e w a ku a c ji ludn  rści 
P o lsk ie j, obciążanie  ich  dod a tko w y- 

fu n k c ja m i w  zastępstw ie  p rzy- 
sz łych  p la có w e k  ko n su la rn ych  jest, 
m oż liw e  ty lk o  w  w ypadkach  rzeczy­
w is te j p o trze b y  szybk iego  sprow a­
dzenia dokum entów .
. Z pow yższych  w zg lędów  pożądane 
je s t nadsy łan ie  podań zb io ro w ych  za 
pośredn ic tw em  w ładz szko lnych  lub 
M in is te rs tw a  O św ia ty , p rzy  czym  
sp ra w y  w yco fa n ia  d okum en tów  z te ­
renów  L itw y , B ia ło ru s i i U k ra in y  w in ­
n y  być p rzedstaw ione  w  oddz ie lnych  
podaniach.

Podanie z dwom a podpisam i należy 
k ie ro w a ć  do U rzędu G łów nego  P ełno­
m ocn ika  do sp raw  e w a ku a c ji w  W a r­
szaw ie, u l. R akow iecka  4.

R EP A TR IA C JA  ZE W S C H O D U  
W Z R A S T A

W a r s z a w a .  Z apow iedz iana  na 
m aj duża fa la  re p a tr ia n tó w  ze w scho­
du obecnie  p rze p ływ a  przez K ra kó w . 
W  ciągu 3 dn i p rze jecha ło  przez K ra ­
k ó w  18 tra n sp o rtó w  w io zą cych  17.000 
osób, w  ty m  przeszło 2.300 dz iec i i  
nadto  ż y w y  inw en ta rz .

P O W R Ó T 2000 ŻO ŁNIERZ /  POL­
SK IC H  Z A N G L II

W  a,r s z a w  a. P o lsk im  s ta tk iem  
,,S ob ie sk i”  w ró c iło  do k ra ju  2.000 
ż o łn ie rz y  z A n g lii,  w  tym  22 o fic e ­
rów , 29 podchorążych i  30 m aryna­
rzy.

U S T A W A  O G ŁO S O W A N IU  
L U D O W Y M

W a r s z a w a  (PAP.) U kaza ł się n r 
15 D z ienn ika  U staw  R. P., za w ie ra ją cy  
ustaw ę z dn ia  27 k w ie tn ia  1946 r. o 
g ło so w a n iu  lu d o w y m  oraz ustaw ę z 
d n ia  28 k w ie tn ia  1946 r. o p rzep row a­
dzen iu  g łosow an ia  ludow ego. W  n u ­
m erze tym , ja k }  za łączn ik  do us taw y 
z dn ia  28 k w ie tn ia  1946 r., z n a jd u je  się 
w zó r k a r ty  do g łosow an ia  ludow ego, 
za w ie ra ją ce j następu jące p y ta n ia ;

a) czy jesteś za zn ies ien iem  senatu?
b) czy chcesz u trw a le n ia  w  p rz y ­

sz łe j k o n s ty tu c ji u s tro ju  gospodarcze­
go, w prow adzonego p izez re fo rm ę  r o l­
ną i  una ro d o w ie n ia  p o d s taw ow ych  ga- 
łę z i gospodark i k ra jo w e j z zachow a­
n iem  u s ta w o w ych  u p ra w n ie ń  in ic ja ty ­
w y  p ryw a tn e j?

c) czy chcesz u trw a le n ia  zachodn ich  
g ra n ic  państw a po lsk iego  na B a łtyku , 
O drze i  N is ie  Łużyck ie j?

W  w ym ie n io n y m  D z ie n n iku  U staw  
z n a jd u je  się ponadto  ustaw a z dn ia  28 
k w ie n ia  1946 r. o o b yw a te ls tw ie  pań­
s tw a  po lsk iego  osób na rodow ośc i p o l­
skiej, zam ieszka łych  na obszarze Z iem  
Zachodnich.

K TO  PO S IA D A  D O W O D Y  D Z IA ŁA L ­
N O Ś C I F ISCHERA I  GREISERA

W a r s z a w a .  M in is te rs tw o  Spra­
w ie d liw o ś c i in fo rm u je , że toczą się 
obecnie  dochodzenia w  spraw ie  A r ­
tu ra  Greisera, b G au le ite ra  W a rthe - 
gau oraz L u d w ik a  F ischera, b. G uber­
na to ra  d is tr ik tu  W aischau.

W  spraw ie  G reisera  zb ie ra  dow o­
d y  P ro ku ra tu ra  Specja lnego Sądu 
Karnego w  Poznaniu, w  spraw ie  F i­
schera — P ro ku ra tu ra  Specja lnego 
Sądu Karnego w  W arszaw ie . Roz­
p ra w y  odbędą się w  c iągu  bieżącego 
la ta  przed N a jw yższym  T rybuna łem  
N a rodow ym .

APEL d o  KRAKO W SKIEJ W . R. N .
O POPARCIE Ł U ŻY C ZA N

Kraków. Zarząd Towarzystw a P rzy­
ja c ió ł Łużyc w  Krakow ie zw rócił się 
do Prezydium  krakow skie j W ojew ódz­
k ie j Rady Narodowej z apelem, o pod­
jęcie kroków  m ających na celu po­
parcie wolnościowych dążeń bratniego 
■narodu Serbo-Łużyczan.

Podobne wezwanie wystosowano do 
Prezydium  M ie jsk ie j Rady Narodowej 
w  Krakow ie.

U M O W A  PERSKO-RADZIECKA

Londyn. W  Teheranie zostało pod­
pisane porozumienie pom iędzy Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  i Persją. Porozumie­
nie to przew iduje bezwarunkowe opu­
szczenie w o jsk radzieckich do dnia 
6 maja br. W  porozum ieniu tym  pod­
kreśla się wyraźnie, że sprawa A zer­
bejdżanu -jest sprawą wewnętrzną 
Persji.

KRÓL EM A N U E L OPUŚCIŁ  
W ŁO C H Y

R z y m .  K ró l Em anuel ab d ykow a ł 
na rzecz swego syna ks ię c ia  U m ­
berto, z k tó ry m  przed opuszczeniem  
W ło c h  o d b y ł d łuższą rozm owę.

K ró l Em anuel I I I  w raz z k ró lo w ą  
Heleną w y p ły n ą ł na k rą żo w n iku  
w ło s k im  w  n ie w ia d o m ym  k ie ru n ku .

M IK A D O  R Ó W N IE Ż  ABDYKUJE

N o w y  J,o r  k. Prasa a m erykań ­
ska donosi, że cesarz ja p o ń sk i H iro - 
h ito  zam ierza abdykow ać.

W IE L K I STRAJK W  AM ERYCE
N o w y  J o r k  Z D e tro it dono­

szą, że w  ślad za zak ładam i Forda 
rów n ież  G enera l M o to rs  and C h rys­
le r  C o rpo ra tio n  zarządziła  p rze rw a ­
n ie  pracy. W  ten  sposób n ie czyn ­
n ych  je s t iuż 350.000 p ra co w n ikó w  
p rzem ysłu  sam ochodowego. Zarzą­
dzenia te  są następstw em  s tra jk u  
w ęg low ego  Z astó j w  przem yśle  spo­
w o d o w a n y  ty m  s tra jk ie m  o b ją ł ju ż  
o ko ło  m ilio n a  ro b o tn ikó w .

POLSKA N A  TA R G A C H  
L IO Ń S K IC H

P a r y ż .  P om ysłow o ud e ko ro w a ­
ne s to isko  p o lsk ie  na ta rgach  d o ń ­
sk ich  c ieszy się zasłużonym  pow o­
dzeniem. P odkreśla  się znam ienny 
u d z ia ł P o lsk i w  ty c h  targach, w  szcze­
g ó ln ie  d la  n ie j c iężk im  okres ie  p o ­
w o je n n ym , co św iadczy  w ym o w n ie  
o tym , że Po lska je s t je d n ym  z 
państw , k tó re  zdecydow an ie  w k ro ­
c z y ły  na drogę odbudow y.

KO NFEREN CJA W IELK IEJ  
C Z W Ó R K I

P a r y ż .  Z  k ó ł zb liżo n ych  do k o n ­
fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagran icz­
nych  ko m u n iku ją , że w  to k u  d o tych ­
czasow ych obrad  doszło do porozu­
m ien ia  w  19 spraw ach m niejszego 
znaczenia. 7 uzgodn ionych  p u n k tó w  
d o tyczy  tra k ta tu  poko jo w e go  z W ło ­
cham i, 3 —  tra k ta tu  z Rum unią, 3 —  
tra k ta tu  z B u łga rią , 4 —  tra k ta tu  z 
W ęg ram i, 2 —  tra k ta tu  z F in land ią .

PO K A Z BO M BY A T O M O W E J

N o w y  J o r k  Ze s tro n y  depar­
tam entu  stanu zapow iedziano , że 
S tany Z jednoczone zaproszą w szy ­
s tk ie  k ra je , reprezen tow ane w  k o m i­
s j i  e n e rg ii a tom ow e j do w y s ła n ia  ob­
se rw a to ró w  rządow ych  i p rasow ych  
na p ró b y  z bom bą a tom ow ą w  A rc h i­
pe lagu  B ik in i. Zaproszenia  sk ie ro ­
w ane będą do Z w ią zku  R adz ieck ie ­
go, W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, Po l­
sk i, Chin, K anady, A u s tra lii,  B ra z y lii, 
E g ip tu , M eksyku , H o la n d ii. P róby 
w yznaczono na lip ie c  i s ie rp ień.

W ICEPREZ. B A R C IK O W S K Î N A  
LU STRACJI RAD N A R O D O W Y C H

K a t o w i c e .  W ice p rezyd e n t K. 
R. N . ob. B a rc ik o w s k i w  to w a rz y ­
s tw ie  n a cze ln ika  w y d z ia łu  praw nego 
d r S ta rościaka  z B iu ra  P rezyd ia lnego 
KRN , p rze p ro w a d z ił w  ty c h  dn iach 
in sp e kc ję  dz ia ła ln o śc i te re n o w ych  
rad  n a ro d o w ych  w  w o j. ś ląsko-dą­
b row sk im . W  zakończen iu  in sp e kc ji 
o d b y ła  się ko n fe re n c ja  w  B iurze 
P rezyd ia ln ym  W o j. R ady N a rod o w e j 
w  K a tow icach , na k tó re j om ów iono  
w  p ie rw szym  rzędzie  sprawę tw o rze ­
n ia  rad  na ro d o w ych  na Z iem iach  
O po lszczyzny.

Do końca  m aja  b. r. pow staną Ra­
d y  N a rodow e  na te ren ie  ca łe j O p o l­
szczyzny.

PRZED W Y B O R A M I W E W ŁO SZECH

R z y m .  K am pania  w ybo rcza  we
W łoszech  ju ż  się rozpoczęła.

W  R zym ie p rzem aw ia ł T o g lia tt i w  
im ie n iu  p a r t i i kom u n is tyczn e j, W en- 
n i —  w  im ie n iu  p a r t i i soc ja lis tyczne j, 
z w o le n n icy  m on a rch ii zeb ra li się na 
P a la tyn ie  i  w reszcie  b y ły  p rem ie r 
Ferruzzio  P a rri p rzem aw ia ł z ram ie ­
n ia  dem okra tów  rep u b lika ń sk ich . To ­
g lia t t i p rze d s ta w ił p rog ram  w y b o r­
czy kom un is tów .

T o g lia tt i w y p o w ie d z ia ł się zdecy­
dow an ie  za repub liką , oskarża jąc 
m onarch ię  o faszyzm

PR ZEK A ZA N IE O S A D N IK O M  
P O N IE M IE C K IC H  GOSPODARSTW

W  związku z wątpliwościam i, jakie  
p o ja w iły  się na tle in te rp re tac ji za­
rządzenia M in is trów  Z iem  Odzyska­
nych i A d m in is tra c ji Publicznej z dnia 
29 marca rb. o tryb ie  przekazywania 
osadnikom w  użytkowanie poniemiec­
kich gospodarstw i innych obiektów  
nieruchom ych, M in is ters tw o Z iem  O d­
zyskanych wyjaśnia, że wszelkie czyn­
ności techniczne, związane z dopro­
wadzeniem osadnika do miejsca osie­
dlenia i z wprowadzeniem go w obiekt 
poniem iecki (np. spisanie i wydanie 
p ro tokó łu  wprowadzenia) wykonuje, 
zgodnie z dotychczasową praktyką, 
aparat P. U . R., odpow iednio do tego 
przygotow any technicznie i rozbudo­
wany personalnie.

W  zakresie wykonywania tych czyn- 
ności p lacówki P. U , R. podlegają nad­
zorow i i kon tro li k ie row n ików  władz 
adm in is tracy jnych r

Zaostrzenie kar za nielegalny wywóz 
ruchomości z Z iem  Odzyskanych

M in is terstw o Z iem  Odzyskanych 
raz jeszcze przypom ina o zakazie nie­
legalnego wywozu z terenu Z iem  O d­
zyskanych. M in is terstw o podkreśla, iż 
zakaz dotyczy wywozu wszelkiego ro ­
dzaju ruchomości bez w y ją tku . Z e­
zwolenia wymaga także wywóz rzeczy 
własnych, przyw iezionych na Z iem ie 
Odzyskane, lub na Ziem iach Odzyska­
nych legalnie nabytych.

Prócz M in is terstw a Z iem  O dzyska­
nych uprawnienia udzielania zezwoleń 
wywozowych posiada M in is terstw o 
Przemyślu lub jego wojewódzcy dele­
gaci na Z iem iach O dzyskanych od­
nośnie surowców, fabryka tów , pó łfa­
bryka tów  i narzędzi pracy, ob ję tych 
przez organa M in is terstw a Przemyślu 
lub wyprodukow anych przez zakłady 
tego M in isterstwa. Prócz tego M in i­
sterstwo Leśnictwa w ydaje zezwole­
nia odnośnie surowców i w ytw o rów  
zakładów produkujących tego M in i­
sterstwa. M in is ters tw o O dbudow y w y­
łącznie w  odniesieniu do m ateria łów  
budowlanych, M in is terstw o O św ia ty 
odnośnie księgozbiorów, Naczelna D y ­
rekcja M onopo li Państwowych odno­
śnie swej p ro du kc ji i opakowań, oraz 
C entra lny Zarząd Państwowych Za­
kładów  G raficznych w Łodzi odnośnie 
maszyn drukarskich ty lk o  do dnia 
1. V I. 1946 r.

Poza tym  M in is ters tw o podkreśla, 
że w dniu 11. IV . 1946 r. Rada M in i­
strów  uchwaliła nowelę do D ekretu o 
Przestępstwach, szczególnie niebez­
piecznych w okresie odbudow y Pań­
stwa, k tó ra  przew iduje karę w ięzienia

Z  ruchu w y d a w n ic z e g o

„Tygodnik Gospodarczy“  ukazuje 
się w Poznaniu, A dm in is trac ja  Księ­
garnia W ilak , Poznań, Kantaka 10. 
Prenumerata zl 100,—- kwarta ln ie. 
„T y g o d n ik “  omawia źród łowo zaga­
dnienia z dziedziny gospodarczej. N u ­
mer bieżący (18) zawiera następującą 
treść;

K on tro la  ka rt re jestracy jnych. — 
N adzw ycza jny podatek od wzbogace­
nia wojennego. —  Podatek od wyna­
grodzeń. —  D ekre t o rozbiórce i na­
prawie budynków  zniszczonych i 
uszkodzonych wskutek w o jny. —  Sub­
skrypcja  pracow ników  na Premiową 
Pożyczkę O dbudow y K ra ju . —  Zaopa­
trzenie przedsiębiorstw  przemysłu 
prywatnego w surowce. — Pobieranie 
op ła t od uprawnień przem ysłowych.
—  L is ta  rzeczn ikó w  p a ten to w ych  w 
Polsce. —- D o m n iem a n i p ła tn ic y  po ­
d a tku  od w zbogacenia w ojennego. —  
H a n d e l zagran iczny.

Książka o zbrodniach niemców
w  Żabikow ie *

Do szeregu p u b lik a c y j, op isu ją cych  
m a rty ro lo g ię  na rodu  po lsk iego  w  cza­
sie o k u p a c ji h it le ro w s k ie j, za liczyć  
na leży dop ie ro  co w ydaną  przez K s ię ­
g a rn ię  W yd a w n iczą  w  Poznaniu b ro ­
szurę red. A lb in a  W ie trz y k o w s k ie g o  
„Z b ro d n ie  n ie m ieck ie  w  Ż a b iko w ie ".

Już w yg lą d  ze w nę trzny  ks iążeczki 
je s t zachęcający. N a  ka rc ie  ty tu ło w e j
— fo to g ra fia  sku tego  ka jdanam i, um ę­
czonego w ię źn ia  Ż ab ikow a , p ię kn e j 
w in e c ie  A lf .  M u e lle ra . W e w n ą trz  b ro ­
szu ry  zna jdz ie  c z y te ln ik  p lan  obozu- 
k a to w n i i  9 dość dob rych  ilu s tra c y j. 
U zupe łn ien iem  je s t rów n ież  w ie rsz  Fr. 
F en iko w sk ie g o  „S tyg m a t" .

A u to r  b roszu ry  —  dz ienn ika rz , zna­
n y  z c y k lu  sw ych  re fe ra tó w  na tem at 
zb rodn i n ie m ie ck ich  a nadaw anych  
przez Po lsk ie  R adio w  Poznaniu —  po­
s ta w ił sobie za cel, ja k  to  m ów i p o d ty ­
tu ł jego p racy, o p u b liko w a n ie  zebra­
nych  „zeznań i  doku m e n tó w ". Zadanie 
to  w y p e łn ił au to r w  zupe łności, p ro  
wadząc c zy te ln ika  męczeńską drogą 
W ie lk o p o ls k i, k tó ra  w io d ła  przez Dom  
Gestapo, F o rt V I I ,  pod g ilo ty n ę  lu b  do 
obozu w  Ż ab iko w ie  pod Poznaniem.

W  p o ło w ie  czerw ca br. rozpocznie 
s ię  w  Poznaniu przed N a jw yższym  
T ryb u n a łe m  N a rod o w ym  h is to ryczn y  
proces p rzec iw  jednem u z n a jw ię k ­
szych zb rodn ia rzy  h itle ro w s k ic h  —  
g a u le ite ro w i „o k rę g u  W a rty " ,  A r tu ­
ro w i G re ise row i. W  sk ład  N a jw y ż ­
szego T ryb u n a łu  N arodow ego w e jdz ie  
trzech sędziów  Sądu Specja lnego i 
czterech posłów  do KRN. N a czeie 
T ryb u n a łu  sto i P ie rw szy Prezes Sądu 
N ajw yższego, w icep rezyden t KR N  
W . B a rc iko w sk i. N a o ska rżyc ie li w 
tym  w ie lk im  procesie p rzew idz iano  
p ro ku ra to ró w ; d r S iew iersk iego  i  dr 
Saw ick iego.

Sprawa o b rony  n ie  je s t na razie roz­
wiązana. O skarżonem u p rzys ług u je  
p raw o  do o b rony  z w yb o ru . Ponieważ 
w y ła n ia  się zagadnienie, czy Polacy 
mogą i p o w in n i b ro n ić  cz łow ieka , k tó ­
r y  ty le  złego u czyn ił d la ich  narodu,

do la t trzech i karę grzyw ny dla osób, 
przekraczających zakaz wywozu m ie­
nia ruchomego z terenu Z iem  O dzy­
skanych.

Tydzień Z iem  Odzyskanych 
w Szczecinie

Tydzień Z iem  O dzyskanych rozpo­
częto w Szczecinie przechadzką po 
Starym Mieście. Pierwsza tego rodza­
ju  impreza w naszym mieście zgroma­
dziła przeszło 300 osób, k tóre z w ie l­
k im  zainteresowaniem oglądały zabyt­
k i piastowskiego Szczecina. Prze­
chadzka połączona była z k ró tk im  za­
poznaniem uczestników z h is to rią  Po­
morza Zachodniego. Jak się okazało, 
im prezy tego rodzaju łączące naukę 
z przyjem ną przechadzką, mają w ie l­
kie powodzenie.

O dbudowa mostów na Odrze

W  maju rb. rozpoczną się prace nad 
odbudową mostów na W schodniej i 
Zachodn ie j Odrze.

T erm in  ukończenie tych zakro jo ­
nych na szeroką skalę prac przew i­
dziany jest do końca grudnia rb.

A k c ja  siewna na Pom orzu-Zachodnim

N a wiosenną akcję siewną woj. 
szczecińskiego przeznaczono do tych­
czas 19,235 ton zbóż jarych. Z  te j ilości 
9,946 ton zostało już  dostarczonych 
do punktów  rozdzielczych. Reszta 
zna jdu je  się w drodze.

Zboża przychodzą z terenu w o je­
w ództw : bydgoskiego, poznańskiego, 
i katow ickiego, oraz ze Zw iązku Ra­
dzieckiego (oko ło  6000 ton).

Społeczeństw o p o lsk ie  je s t naogó ł 
dość dobrze po in fo rm ow ane  o obozach 
w  O św ięc im iu , na M a jd a n k u  i  o p rze ­
różnych  obozach k o n c e n tra c y jn y c h  na 
terenach N iem iec , n ie  w ie le  je d n a k  
w ie  się o obozie ża b iko w sk im , w  k tó ­
rym  dopuszczano się n ie m n ie j w y ra f i­
no w a n ych  okru c ie ń s tw , ja k  gdzie  in ­
dz ie j U ko ron o w a n ie m  w s zys tk ich  zb ro ­
d n i n ie m ie ck ich  je s t je d n a k  traged ia  
n o cy  z 20 na 21 s tyczn ia  1945 r., k ie d y  
to  zbrodn ia rze  h it le ro w s c y  zg rom adzi­
l i  w  je d n ym  z b a ra kó w  Ż ab iko w a  160 
w ię źn ió w  p o lity c z n y c h  i  o b lew anych  
benzyną s p a lili żywcem . S łusznie w ięc  
pisze a u to r na począ tku  sw e j b roszu ry : 
.P rzeczyta j i  za p a m ię ta j" ! T a k ic h  rze­

czy n ie  można zapomnieć. N a  to n ic 
n ie  pom ogą „a n i te raz an i w  p rzysz ło ­
ści n a jp ię kn ie jsze  zapew n ien ia  i  na j- 
po tu ln ie jsze  m in y  n ie m ie ck ie ".

D la tego  ks iążkę  red. W ie trz y k o w s ­
k iego  trzeba p rzeczytać i  zapam iętać 
—  na zawsze, a n ie k tó ry m  z n iem ców  
przypom inać. Przede w szys tk im  a k tu ­
alne to  je s t je d n a k  obecnie, w obec 
„p o w ro tu "  do P o lsk i ka ta  W ie lk o p o l­
ski, G reisera. (Jan)

rozw ażany je s t obecnie p ro je k t dopu­
szczenia do o b rony  a d w oka tów  n ie ­
m ieck ich , zna jących  ję z y k  po lsk i.

Proces G reisera, w  k tó ry m  w e­
źmie udz ia ł w ie lk a  liczba  p u b liczn o ­
ści, odbędzie się w  jedne j z n a jw ię k ­
szych sal Poznania. W  rachubę w cho­
dzą sale F ilh a rm o n ii, O pery, aula u n i­
w e rsy tecka  lub  jeden  z b u d yn kó w  po- 
w ys taw ow ych .

P rzyg o tow yw a ny  w  Poznaniu p ro ­
ces m ieć będzie o lb rzym ie  znaczenie 
h is to ryczne , n ie  ty lk o  ze w zg lędu  na 
zadośćuczyn ien ie  sp ra w ied liw ośc i 
d z ie jow e j, ale g łó w n ie  z p u n k tu  w i­
dzenia w ychow aw czego. O dpow ie ­
dzia lność jednego  z g łó w n ych  „dz ia ­
ła czy " okresu okupacy jnego  na z ie ­
m iach p o lsk ich  przed po isk im  T ry b u ­
nałem  N a rod o w ym  je s t w ie lk im  zw y- 
c ięstw em  narodu po lsk iego .

U roczystośc i T yg o d n ia  Z iem  O dzyska­
nych  w  Sopocie

T ydz ie ń  Z iem  O dzyskanych  rozpo­
czę ty  zosta ł 4 m a ja  capstrzyk iem , k tó ­
r y  przeszedł z przed lo k a lu  PZZ na mo­
lo  sopockie, gdzie p rze m ó w ił prezes 
obw odu PZZ p. S tefan K w ia tk o w s k i. 
W  n iedz ie lę  5 m a ja  u io czys to śc i roz­
poczę ły  się M szą Sw. po łow ą, odp ra ­
w ioną  na m olo nrzez ks. dz iekana 
Lęgę. Po nabożeństw ie  de legac ja  uda­
ła  się do S tu ttho fu , by w espó ł ze spo­
łeczeństw em  G d yn i z łożyć , w ieńce  na 
m og iłach  pom ordow anych  P olaków . O 
godz. 12-tej na m olo  o d b y ły  się p oka ­
zy  sportow e pod k ie ru n k ie m  p. Szele- 
stow skiego . Po p o łu d n iu  w  O perze 
Leśnej o d b y ła  się u roczysta  akadem ia, 
k tó rą  p rzy  tłu m n y m  udz ia le  o tw o rz y ł 
prezes Chudoba. O d czy t o znaczeniu 
Z iem  O dzyskanych  d la  P o lsk i w y g ło ­
s ił m gr H eiss ing, w y k a z u ją c  os iągn ię ­
c ia  po lskośc i na Z iem iach  O dzyska ­
nych , d z ię k i k tó ry m  z k ra ju  ro ln iczego  
Polska  s ta ła  się k ra je m  up rzem ysło ­
w io n ym . M ów ca  za kończy ł sw o je  prze­
m ów ien ie  s łow am i; .Żaden P olak za 
O drę ! Żaden n iem iec  na z iem iach  Pol­
s k i! " ,  W  im ie n iu  K aszubów  przem a­
w ia ł red. R ichert, k tó ry  da ł w y ra z  g łę ­
bok iego  zadow o len ia  Kaszubów  z po­
w ro tu  Z iem  Z achodn ich  do Po lski. W  
części a rtys ty c z n e j p rog ram u w y s tą p ił 
kaszubski zespół re g io n a ln y  z W e jh e ­
row a, k tó ry  pod k ie ru n k ie m  p. Derca 
odegra ł w id o w is k o  kaszubskie  pt. 
„H a nka  się żen i".

Z działalności P. U. R. 
w Poznaniu

Pomoc, ja k ą  da je  rep a tria n to m  i 
p rzesied leńcom  O ddz ia ł PUR-u w  Po­
znaniu, lu s tru je  przede w szys tk im  l i ­
czba osób, k tó re  p rz y ję to  na poszcze­
g ó ln ym i punk tach  e tapow ych.

N a jw ię k s z y  ruch  rep a tr ia n tó w  w y ­
ka zu je  nada l P unk t E tapow y na D w o r­
cu G łó w n ym  w  Poznaniu. W  okresie  
od 30. 3. do 13. 4. br. na Punkcie  ty m  
zanotow ano p rzyb yc ie  13.425 repa­
tr ia n tó w  ze W schodu  i 19.533 — z Za­
chodu. Pomoc żyw nośc iow a  te j p lacó ­
w k i o p iekuńcze j w y ra z iła  się w y d a ­
n iem  37.410 p o rc y j o b ia d ow ych  oraz 
rozdan iem  suchego p ro w ia n tu  w  p o ­
stac i m a rm o la dy  (8647,1 kg), cu kru  
(439,5 kg), ch leba (16046,5 kg), m leka  
(310 !), puszek m leka  skondens. (112), 
m leka  w  proszku, bu łek, p ła tk ó w  o w ­
s ianych , cu k ie rkó w , ja je k  i kaszki. Po­
moc san ita rna  po lega ła  na ud z ie le n iu  
1560 osobom  pom ocy, z czego 24 cho­
rych  sk ie row ano  do szpita la. S tac ja  O - 
p ie k i nad M a tką  i D z ieck iem  zaop ieko­
w a ła  się 842 dziećm i. W  okres ie  spra­
w ozdaw czym  w y d a ł P unkt E tapow y 
D w orzec G łó w n y  4609 b ile tó w . In te re ­
sujące, chociaż n ie  do tyczą  one bez­
pośredn io  sp raw  o p ie k i, są c y fry , k tó ­
re poda ją  stan ilo ś c io w y  zw ie rzą t do­
m ow ych, p rzyw ie z io n y c h  przez repa­
tr ia n tó w  ze W schodu. P unk t PUR-u 
s tw ie rd z ił, że z tran sp o rta m i w schodn i­
m i p rz y b y ło  do P o lsk i 1911 k rów , 725 
ko n i oraz 919 św iń.

D ru g i P unkt E tapow y poznańskiego 
PUR-u p rzy  u l. R yb a k i u d z ie lił noc le ­
gów  851 osobom, w y d a ł 4668 ob iadów , 
151 1 m leka, 1830,8 kg  suchego p ro ­
w ian tu , u d z ie lił zapomóg doraźnych  na 
sumę 739.450,00 z ł (dane częściowe), 
sk ie ro w a ł do leka rza  327 osób, do szpi­
ta la  —  8 osób, p rzekaza ł S ta c ji O p ie k i 
nad M a tką  i  D z ieck iem  91 dzieci.

P unkt E tapow y w  K o b y le m p o lu  za­
n o to w a ł p rzyb yc ie  7499 osób. U dz ie lo ­
no pom ocy w  postac i 1005 p o rc y j o b ia ­
dow ych, 1728,51 kg  suchego p ro w ia n tu  
m leka  skondensowanego 108 l i t r ó w  i 
9 puszek a 53 osoby u zys k a ły  poradę 
lekarską .

OD WYDAWNICTWA
Pragnąc usprawnić ko lportaż na­

szego pisma na terenie ca łe j Po lski 
i  dotrzeć do wszystkich miast 
i  os ied li na ziemiach zachodnich, 
oraz do każdego ko la  PZZ, adm i­
n is trac ja  „P o lsk i Zachodnie j“  p ro ­
si uprzejm ie o nadsyłanie lis to w ­
nych odpowiedzi na pytan ia :

1. k iedy o trzym ują „ Polskę Za­
chodnią“  wzgl. w jak im  dniu  
mogą nabyć „Polską Zachod­
n ią " w  swoim mieście,

2. czy można nabyć „Polskę Za­
chodnią" w kioskach u licz ­
nych, w księgarniach, na 
dworcu,

3. co należy uczynić d la  uspra­
wnienia ko lportażu „P o lsk i 
Zachodniej“ .

Adres adm in is trac ji 
„P o lsk i Zachodniej"

Poznań, u l. Chełmońskiego 2,

Greiser będzie sądzony w Poznaniu



Str. 10 P O L S K A  Z A C H O D N I A N r 20

O P O i W r  i  D Ę T K I
samochodowe I row erow e

N A P R A W I A  S O L I D N I E  — S Z Y B K O  I T A N I O

Spółdzielnia Pracy „OPONA” 
ZA K ŁA D Y W ULK A N IZA C YJN E

P O Z N A Ń ,  U L .  D A S Z Y Ń S K I E G O  n r  41 (dawn GÓRNA W ILDA)

tsn m m m m m ii/m w m m m m iH iim m im m m m m H m u m m m m m H H H is

1 ISzanownym naszym Odbiorcom podajemy do wiadomości “~ 
że posiadamy obecnie na składzie z nowych transportów:

|

J P B Z E 0 /1Ż
Narożnik z ulicy Szwajcarskiej — telefon nr 13-80

Z  A K Łl #» I

„ N U T I O Y I T
?

J e d y n a  p e ł n o w a r t o ś c io w a

mączka odżywcza
d l a  d z i e c i  i s t a r s z y c h

—  Do nabycia w aptekach i  drogeriach —

3 Dom Konfekcyjny
0 Poznań, Dąbrowskiego 8

1
O

I

poleca:

J

*» płaszcze damskie i męskie, 
§  ubrania męskie, specjalność 
*  ubrania chłopięce, spodnie 

i bryczesy

I
i

I
I
I

K P R Z Y B Y Ł A
R Z E Ź N I C T W O

P O Z N A Ń ,  Ś W .  M A R C I N  24

T E LE FO N  16-87 TE LE FO N  16-87

1 t CENY NISKIE

§

papiery pakowe
w rolach i arkuszach, w różnych grubościach, wymia­
rach i kolorach

bibułkę białą
w różnych formatach, 20 do 30 g m2

papier przebitkowy
w formacie A 4

krepinę białą
w rolkach 50x220 cm.

kartony białe i szare
jednostronnie gładzone, 250 do 600 g m2

tekturę brązową, szarą i białą
introligatorską, szewską, karfoniarską i walizkową

torby papierowe
f. żw. cemenfówki, podwójne i potrójne

szpagaty papierowe
bezbarwne i kolorowe, oraz konopne bezbarwne

F a b r y c z n e  S k ł a d y  P a p i e r u  i T e k t u r y

STANISŁAW  DOLEWSKI
Spółka Komandyt.

P O Z N A Ń ,  ul. Przemysłowa nr 25 — telefon 48-80 
Pomocnicze biuro sprzedaży i Al. Marcinkowskiego 15 

telefon 23-01

i

I CENTRALA 
i FARB
• właśc,; Hipolit Pukacki 
| Poznań, Dąbrowskiego 34

1  |  [ I|  po leca ta rb y

1 w różnych u a ł u n h a c h

I
ü  m m m m im m iiim m m m im m m m iim m im m m m /m m m im u im m iiia

1 illllMli I  liMllliliU

W & i n ^
o w c z ą  surową  
s t a i e  6upu e

o r a z  w y m i e n i a  n a  w e ł n ą  s z y d e ł k o w ą
Hurtowa sprzedaż przędzy szydełkowej oraz dziewiarskiej

C Z E S Ł A W  B I A Ł E C K I
P o z n a ń ,  ul. Roosevelta nr 19, telefon nr 70-57 
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 54, tel.33-13

Państwowe Przedsiębiorstwo Transportowe
Ministerstwo Przemysłu

C e n t r a la  w  W a r s z a w ie ,  ul. Jasna  nr 19
Największe
przemysłu

przedsiębiorstwo tra n s p o rto w o -e k s p e d y c y jn  
- 1.600 pracowników — 350 samochodów — kilka:

w Polsce dla obsługi 
>t zaprzęgów konnych.

Wykonuje wszelkie prace wchodzące w zakres przewozów i ekspedycji:

Przewozy samochodowe międzymiastowe 
zwózki miejscowe
ekspedycja lądowa, morska i rzeczna 

ig azyn ow an ie  — clenie  — ładunki zb io ro w e  — pr; pr owadzkl

ODDZI
BYDGOSZCZ, Dr. M. Warmińskiego 12 — Tel. 29-50 
CZĘSTOCHOWA, 1-go Maja 19 — Tel. 24-61 
GDAŃSK - WRZESZCZ, Grunwaldzka 20 —
GDYNIA, Śląska 12/16 — Tel. 213-20 
GLIWICE, Młyńska 4. — Kłodnicka 14 —  Tel. 29-90 
GORZÓW, Wandy Wasilewskiej 41 —  Tel. 86 
JELENIA GÓRA, Kolejowa 52 — Tel. 24-32 
KALISZ, Plac 1-go Maja 10 — Tel. 14-60 
KRAKÓW, Rynek Główny 17 —  Tel. 550-25 
KROSNO, Łukaszewicza, Warsztaty Naftowe T. P. — 
LUBLIN, Krakowskie Przedmieście 36 — Tel. 25-08 
ŁOWICZ, Zduńska 40 —  Tel. 72 
ŁÓDŹ, Al. Kościuszki 39 —  Tel. 201-53 
OLSZTYN, Kościuszki 45 —
OPOLE, Strzelecka 8 — Tel. 302 
PABIANICE, Tuszyńska 51 —
PIASECZNO, Czajewicza 1 —• Tel. 20

ŁY:
POZNAN, Składowa 12 Tel. 21-31 
PIOTRKÓW, Piłsudskiego 30 — Tel. 12-10 
RADOM, Curie Skłodowskiej 11/13 —  Tel. 60 
RUDA PABIANICKA, Staszica 63 —  Tel. 268-20 
SIERADZ, P. O. W. 23 — Tel. 96 
SOSNOWIEC, Targowa 3 —  Tel. 620-60 
SŁUPSK, Dworcowa 46 —  Tel. 36 
SKIERNIEWICE, Strykowska 15 — Tel. 104 
SZCZECIN, 5-go Lipca 12 — Tel. 84-44 
TOMASZÓW, Piliczna 27 — Tel. 126 
TORUŃ, Mostowa 6 —  Tel. 273 
WAŁBRZYCH, Osóbki Morawskiego 2 — Tel. 3-15 
WARSZAWA, Łazienkowska 6 —  Tel. 850-78 
WROCŁAW, Pomorska 4 —
ZDUŃSKA WOLA, Piłsudskiego 36 —  Tel. 171 
ZGIERZ, 1-go Maja 5 —  Tel. 4
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Państwowe ZjeJnoczeoie Przemyślu
W I N I A R S K O - O C T O W E G O

CENTRALA W POZNANIU UL. WIERZBOWA 5
TELEFON 23-72 TELEFON 23-72

p o l e c a

Wina musujące, szam pan „Grem plera“ Zielona Góra 
deserowe 
stołowe słodkie 

„ wytrawne 
czerwone

»9

1»

7la  se<zm leim

DROPSY oraz inne
CUKRY ORZEŹWIAJĄCE 
CZEKOLADY I KEKSY

znajdziesz w  w ie lk im  wyborze

W  F IR M IE  R. ŁUKASZEWICZ I S K A

Poznań, W . G arbary 4 tel. 39-78
H u r t o w n ia  T o w a ró w  Spożywczych

a

l O i e i k a p a i s k a

9Cuetaumia C akaw
p o le ca  po  cenach fab rycznych

słodycze wszelkicsgo rodzaju 
a z w ł a s z c z a  nowośc i  

w i o s e n n e
P O Z n O ń , u G ru n w a ld z k a  2 0 a
^•1. 76-76 — (dojavrtj tramwajem nr. 3)

TYMCZASOWT U l W  PAŃSTWOWY

R. ALEKSANDROWICZ Synowie

SKŁADNICA Nr 5
CENTRALI ZAOPATRZENIA 

I  ZBYTU
PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO 

Poznań, ul.Przem y słowa 19

Cukiernia
J t*  Stefański 

Poznań
u d . 2 7  G r u d n i a  7  

^ ^

• ł f » » » 4 S ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
♦

|  Narzędzia rolnicze
I  sprzęty kuchenne
!  okucia budowlane
♦
e  p o l e c a :  
e

A . O a r e l l ł o w s k i
P o z n a ń
ul. K raszew sk iego  11 

Tel. 68-61

f  t
| D O M  H A N D L O W Y  I

! Witów HAREMZA i
Y  ..............
% POZNAM, DĄBROW SKIEGO 7 %
❖  Telefon 34 -74 «£♦
❖  |
•> S p r z e d a je  h u r t o w n i e  |
£  w  i n  a  g  r  o  n  o -  |
♦> w e  i o w o c o w e ,  f
|  c u k i e r k i , |

%  d e l i k a t e s y .  £ .

*{* S z u k a m  dalszych  |
J, dostawców na wina.

d a m s k i  e, 
b i e l i z n ą ,  
p o ń c z o c h y
o r a z
k o n f e k c j  ą 
d z i e c i ę c ą

S. Kaczmarek
POZNAŃ 27 Grudnia nr 12

e o e - o - e o - e o e - e o - e - o - e o - e e

4 F ra n c isze k  %
o
♦
o
^  Restauracja i W in ia rn ia  4
t  P oznań, Dąbrowskiego 33 £

F ra n c isze k

NOW ICKI %
♦
0

P o lec a  s w ą znan ą  4

ciepłą i zimną kuchnię 4
i wyborow e nap o je .  ^

0
e o -e o e -o -e -o e -e o -e o ^ o -e a

p cn a a p a a a a o D c o o a m c ia c

CUKIERNIA

R e s f o u r a c f a

K a w i a r n i a

□ Wlaśe.: Fr. Rgezyńskl • III. Kraszewskiego 11

§
 Telefon 67-55 Telefon 67-55 

jrs j=j D os ta w y na w sze tk ie  u roczys tośc i 

5/ n  Ogród otwarty

&

Florian Baranow ski  I
i

i

u

P o z n a ń  

Rynek Jeżycki I

Poleca p ie lę gn o w a ne  napoje

Firm a n a g ro d zo n a  
lis tam i p o ch w a ln ym i z la t

1924, 1925 i 1926
Przez Izbę 'rzemysłowo - Handlowq 

w Poznaniu
i dyplomami państwowymi

i
£
i

□□□DODDDDaPDoann!
,ymi

□oaDoacn

Kupuje!
Kartoniki 1/i  I V» kg, tłuszcze 

do mydta, kareine, fluorek so­

du, tró j - dwufosroran sodu, 

kalatonium i inne chemikalie.

LABORATORIUM CHEMICZNE

TADEUSZ SPLITT
Poznań, ul. św. W ojciecha 28
Wylw. proszku mydlanego do prania „IRIS'*
i proszku do szorowania i czyszczenia „ARYL"

POZNAM. ŁUKASZEWICZA 26ol

SPRZEDRZ HURTOUIR
T Y L K O  ą

ŁUKASZEWICZU 26a\ś$^5KUiaSZ0NVTUiflRÓG
wmtm Koitjoum rwro tu pcprkdwm ippukcmch rowuw 

KONTO BANKOWE: BANK SPOtEM NR 301.

0 »

Z  . . . . T t

m SKUPUJE SUCHV

❖ oooooooo<x>oooooo*>ooooooooooooooox

MUMIE
Sp. z. o.

Poznań, ul. Mielżyńskiego 8
Teł. 26-90, 26-91

Fabryka w Rosfworowie pow. Oborniki
stacja i poczta Rokietnica tel. 13

p o I e»c a :

Kawę stadową

Odżywki mącznó - slćdćwt

H U R T O W N IA
K O L O N IA L N A

Jt. Zgmed
i  Ska

POZNAN
ul. Składowa 4. Telefon 17-26

■ U

(
<
(
1

Brylanty
złoto

srebro
k r y s z t a ły

artystyczną porcelaną

s p rz e d a je  k u p u j  e

K R U IC  jub iler
Poznań, 27 Grudnia nr 2
Własna pracownia na m ie jscu

sH i

1
>
1
ł

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

iłinriouiiiiai 
3 snom to czai

S. W o jc ie c h o w s k i

M. S z y p c i y  h s k i
P o z n a ń  

W i e l k i e  G a r b a r y  -te 
Telefon nr. 42-40

X

iXXXXXXXl<XXXXXXX>2:,C<XXXX;:<3

0  I

s
o 
o< o o o o o o o o o o o o o o o o o -:o o o o o o o o o o o o o o

§

iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiii111111111% u

|  Restauracja-Jadłodajnia |  |  
*  Fr. fiffltlier- Poznań, Cbełmońskisio 1 s  **

załoiona w 1914 r.

p o le c a :
S _
1 W ykwintną kuchnią i zimny S ^
5  . 5  Oj?'
1 bufet — pierwszej jakości g
1 lik iery, wódki oraz wszelkie ¡f
¡¡j inne zimne i ciepłe napoje, f j
§j po przystępnych cenach,

p  W ycieczki miłe widziane. j |
%iiiiiiiiiiiiiiiti»inmiiwmHiiiii»mmnmHiiiHiiii#

l l

l% l/kSM Ot\IA  P O LW M E
w a rzy w  i k w ia tó w , doborow e m ieszanki tra w  
oraz ch em ika lia  ow adobójcze
poleca

A le k s a n d e r  S ły - f ie r
Specjalny skład i  hodowla nasion 

P o z n a ń ,  u l .  W i e l k a  11 • T e l e f o n :  22-50/35-07

I

I

I
$

klama —
dźw ignią handlu

d||tflllllHIIMiMIII«IMii*NllWIII*i'W8IIWiW8H*i'*8IIIHIwlHn|« ^

Spółdz. roln.-handl. z odp. ud z.

n t r a l a  w Poznan iu ,  Plato W o ln o ś c i  5
t e l e l .  e 3 0 9 6  i 3 8 9 7 ;  a d r .  t e i e g r . ,P o I n a a*

Ü
*

Oddziały: Pleszew, ul. Marszawska 3  Reprezentacje:
na woj. gdańskie - Sopot, ul. Gen. Bema 2 na woj. Śląsko-Dąbrowskie - Bytom, ul. Wrocławska 3
na wojj. pomorskie - Toruń, ul. Bydgoska 60 na woj. Dolno-Śląskle - Wrocław, ul. Stalina 94

magazyny - Poznań-Górczyn, ul. Kopanina 28/36 — tel. 1455 
sklep detaliczny - Poznań, ul. Dąbrowskiego 12 — tel. 4797 
sklep detaliczny - Wrocław, ul. Stalina 94

D o ,ta ,.za  wszelkie nasiona zbóż, nasiona pastewna, warzywna oraz sadzeniaki zlemnlaezane, zawiera umowy plantaoylno na wszelkie ziemiopłody.



W ielkopolska Centra la  Żelaza
Rur i U rządzeń San ita rnych

S p ó łd z ie ln ia  Pracy z odp. udz.

w  Poznaniu/ ul. Żydow ska 2/3  - te l.32 -53
p o l e c a  po cenach najniżej ka lku low anych :

Żelazo, Blachy wszelk. rodzaju w bogatym asortymencie,
Wiadra ocynkowane, Narzędzia w wielkim wyborze, ur y 
gazowe i wodociągowe, Artykuły sanitarno "instalacyjne

Specjalność: Dostawy dla przemysłu
S p ó ł d z i e l n i e  o r a z  K u p c y  Zjednoczeni w  Zrzeszeniu K upców  B ran ży  
Że laznej, Instytucje  P aństw ow e i S am orządow e —  zna jdu ją  pierw szeństw o  
w  zaopatrzen iu  z u w z g l ę d n i e n i e m  j a k n a j d a l e j  i d ą c y c h  o b n i ż e k

Zaopatrujcie się i zgłaszajcie swe zapotrzebowania w jedynej 
tego rodzaju branżowej Spółdzielni na Ziemiach Zachodnich

P a m i ę t a j c i e :  Nasza d ew iza : D u ż y  o b r ó t — m a ł y  z y s k !
Zakup  u nas — to  g w aranc ja  w łaśc iw ego kupna!

U W A G A ! D la  w ygody P. T . K lie n tó w  uruchom iliśm y w łasny au to tran sp o rt!
F i r m a  i z a ło g a  s ą  c z ł o n k a m i  P o ls k ie g o  Z w i ą z k u  Z a c h o d n i e g o .

(D am  S an ita rny ,  . Poznań, ul. Sew . M ie lźyń sk leg o  19 • Telef. 2 9 -25
poleca

PASY B R Z U S Z N E  • B A N D A Ż E  

INSTRUMENTY CHIRURGICZNE • MEBLE DO SAL OPERACYJNYCH 
ARTYKUŁY LEKARSKIE i DO PIELĘGNOW ANIA CHORYCH

Cabot
a a a a a a a a a a a a a a a a ia a a a a a a a a a a a a a a a a ia a a a a a a a a a a a s a a a

i  W. C H R Z A N O W S K I  |
S K Ł A D  P A P IE R U  H

I  W A R S Z T A T Y  M A S Z Y N  B I U R O W Y C H  
PO ZNAŃ PLAC W O LNO ŚC I 2

posiada na składzie:

wsze lk ie  a r ły ku ły  b iurowe, szkolne i techniczne
przyjmuje do napraw:

maszyny biurowe i wieczne pióra wszelkich łypów 
oraz przerabia maszyny do pisania na układ polski no­

wymi czcionkami
R o k  r a ł o i e n l a  1B«7 — Fachowa obsługa — Tel. Be - es

a

DOSTAWY EIUROWE

/ /

4 
♦
♦
+
♦
4 
♦
♦
♦
4 
♦ 
ł  
4 
-►
4 
4 
t  
4 
4
4 szkolne. 
4

PIONIER
Spółka Handlowa z o. o.

/ /

CENTRALA W KATOWICACH
ul. Młyńska 2- Tel. 334-85 i 334-86

A r ł y k u ł y  papierowe, biurowe,

Sp. z o. o.

P o z n a ń , u lica  Sew. M ie lżyńskiego 8
Tel. 26-90, 26-91

cftuciaiaiiia ' l l } tàkievm icza

P O L E C A

Thxuxasci masetute
po cenach konkurencyjnych

Galanteria biurowa. + 
4

4 Maszyny i meble biurowe. :-: Druki. 4

a a
8 8 8 8 3 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 1 8 8 8 8 8 8 8 8 8 * 8 8 8 8 8 8 8 1 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8

Hurtownia Blachy 
i Art. Kanalizacyjna - Sanitarnych 

S Z E S Z  i Ska
T e l e f o n  45-92  T e l e f o n  4 5 -9 3

(b iuro) (»k łady)
ul . S k ła d o w a  12 n l .  T o w a ro w a  15

p o i e c a po c e n a c h hur towych 
b l a c h y
n a c z y n i a  e m a l i o w a n e  

„ o c y n k o w a n e
g a r n k i  *  e I a z n e 
k a n a I i z a c y i n e ar tykuły

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

*  
♦  
♦  
*  
❖  
♦  
*  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
♦  
»  
♦  
♦  
♦

Oddział w Krakowie, Stolarska 9 ♦
4

Oddział w Tarnowie, Wałowa 39 4

Cenniki gratis.

4
4
4
4
4»

iMitzetiiosiiii
^  Materiały opałowe ^  ® 
Poznań, ul, Przemysłowa 14 J

Tel. 16-33 i  41-50 |

„C<Ląlał
I l u s t r o w a n y  p o ra d n ik  
pośw ięcony p ra k ty c z n y m  
potrzebom  czy te ln ic tw a .

W y s y ł a m y  b e z p ł a t n i e :  
Szkołom,
Bibliotekom,
Świetlicom,
Osobom zainteresowanym. 

Księgarnia

MICHAŁ KOWALSKI
KRAKÓW, ul. Pierackiego 4

> p < X X X X ^ ^

7la  s-ezan m a&m ny
p o le c a m

to  w ie lk im  w ą lo tz t 

Materiały na płaszcze, kom­
plety I suknie. Jedwabie w 
modnych wzorach. Elegan­
cką bieliznę damską, męską 

i dziecięcą

Ceny najniższe

H, Cieśliński
X  Poznań, Dąbrowskiego nr 50
> j te l.  79-55

>OCk2X>Ó<XXXXXXXXXXXXXXX

XX

I
5 i

9
x

8o

Redaktor Naczelny H enryk Barański p rzy jm u je  od godz. 9—11. Redakcja i A d m in i­
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9— 15. Rękopisów nadesłanych nie zwraca 

się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą siłą, nie odpowiadamy.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : Ogłoszenia tekstowe: za 1 mm szp. szerokości 54 mm 15.— zł. 
Ogłoszenia za tekstem 10,— zł Ogłoszenia drobne za słowo 5,— zł. Pierwsze słowo 
tłus tym  drukiem  10.— zł. W szelkie w p ła ty  należy kierować na kon to  PKO  V-42-28.

Nakładem Zarządu Głównego PZZ.—  Tłoczono w Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K = 1 2 1 5 7


